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ALERGIA NA CENY
Przed dwoma tygodniami, w artykule .,Dwa punkty widzenia” 

(„2.G." nr 37/1980), pisaliśmy: „Szeroko dyskutowany, pod­

dany - zgodnie z wcześniejszą zapowiedzią — społecznej kon­

sultacji projekt rządowej uchwały o zaostrzeniu kontroli cen 

i wzmożeniu dyscypliny ich ustalania, oczekiwany był z ogrom­

nym zainteresowaniem. Bo też dotyczy sprany fundamentalnej, 

tak z „rynkowego”, jak „mechanizmowego” punktu widzenia. 

Ale czy są to punkty widzenia zbieżne?”

Do postawionego w artykule pytania powróciliśmy w czasie 

redakcyjnego spotkania, którego tematem były ceny: jakie 

sq, jakie być powinny? Z jakimi problemami, wymagającymi 

rozwiązania, mamy w tej dziedzinie do czynienia, jak te prob­

lemy rozwiązywać? Które ze spraw — i w jakim zakresie — 

można rozstrzygnąć przy pomocy decyzji i posunięć doraźnych, 

które wymagają rozwiązań Stopniowych, jaki — i w jakich kie­

runkach zmierzający — powinien być charakter rozwiązań?

Swymi uwagami, przemyśleniami, wątpliwościami dzielili się: 

mgr JERZY BIENIASZ — naczelnik wydziału cen Zjednoczenia 

Przemysłu Szklarskiego i Ceramicznego „Vitrocer”, mgr RO­

MAN, GÓRSKI — zastępca dyrektora naczelnego Centrali 

Handlu Artykułami Technicznymi „Elmet”, mgr ANDRZEJ 

HUTOROWICZ — zastępca dyrektora do spraw ekonomicz­

nych i pracowniczych Zakładów Przemysłu Odzieżowego „Co­

ra”, mgr inż. KRYSTYNA JACHIMSKA — mistrz produkcji w 

ZPC „22 Lipca”, dr ADAM LIPOWSKI — adiunkt w Instytucie 

Planowania, mgr BOHDAN MICHAŁOWSKI — zastępca dy­

rektora Zjednoczenia Przemysłu Nieorganicznego, mgr WIE­

SŁAW NOJSZEWSKI — zastępca dyrektora do spraw handlo­

wych Stołecznego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego Od­

dział Śródmieście, dr WOJCIECH PRUSS — zastępca przewod­

niczącego Państwowej Komisji Cen, prof. dr hab. CZESŁAW 

SKOWRONEK — dyrektor Centralnego Ośrodka Badawczo- 

-Rozwojowego Gospodarki Materiałowej, prof. dr hab. AN-

Potrzeba 
społecznej akcepatcji

S. CHEŁSTOWSKI: — Wśród wie­
lu trudnych problemów, przed któ­
rymi stoi nasza gospodarka — jed­
nym z najtrudniejszych jest problem 
cen. W polityce cen trzeba bowiem 
uwzględniać splot — często rozbież­
nych —'tendencji politycznych, spo­
łecznych i ekonomicznych. W naszym 
społeczeństwie, o czym świadczą sta­
re i nowe doświadczenia, istnieje sil­
na alergia cenowa. Ta niechęć, ży­
wiołowy wręcz sprzeciw przeciwko 
wszelkim zmianom cen wynika, mo­
im zdaniem, przede wszystkim z o- 
derwania polityki kształtowania cen 
od polityki kształtowania dochodów 
poszczególnych grup ludności. Czy 
wobec tego istnieje szansa przezwy­
ciężenia alergii cenowej w .społeczeń­
stwie i jdką drogą można do tego 
dojść?

Wiadomo, że obecne ceny niewiele 
mają wspólnego z rzeczywistymi ko­
sztami produkcji. Nie sądzę, żeby 
było możliwe w stosunkowo krót­
kim okresie doprowadzenie do śytu-' 
acji, w której struktura cen byłaby 
zbliżona do struktury nakładów spo­
łecznie niezbędnych na wyproduko­
wanie danych dóbr. Ale może uda 
nam się odwrócić dotychczasową 
tendencję coraz większego rozcho­
dzenia się cen i kosztów?

Jest to przecież niezbędny waru­
nek, aby móc wykorzystywać ceny, 
jako parametr w nowym mechaniz­
mie ekonomiczno-finansowym, jako 
narzędzie ekonomiczne w systemie 
zarządzania. Jakie powinny być wo­
bec tego metody ustalania cen, co 
zrobić z cenami zaopatrzeniowymi? 
Chodzi więc o odpowiedź na gene­
ralny problem — co możemy, a cze­
go nie możemy rozwiązać w gospo­
darce przy pomocy cen, i jak to ro­
bić.

zajmujących się problematyką cen 
często nie bardzo orientuje się, jaki 
jest stan rzeczywisty, chociażby jak 
wygląda rozerwanie związku między 
kosztami a cenami. Najczęściej intu­
icyjnie wyczuwa się, że ono jest, 
ale jak to rzeczywiście wygląda, wie 
niewiele osób.

Chciałbym przede wszystkim pod­
kreślić mocno tezę o rozerwaniu 
związku między cenami a kosztami. 
Ale przedtem chciałbym powiedzieć 
jeszcze taką prawdę oczywistą, że 
przy kształtowaniu cen nie można 
pewnych prawidłowości ekonomicz­
nych gwałcić, tzn. że nie można nie 
uwzględniać kosztów oraz relacji po­
daży i popytu. Mówię oczywiście o e- 
konomicznych aspektach tych zagad­
nień. Oderwanie cen od kosztów o- 
siągnęło niebywałe rozmiary. Doty­
czy nie tylko żywności, ale przecież 
i w cenach zaopatrzeniowych, i w ce­
nach artykułów konsumpcyjnych 
przemysłowych mamy bardzo zróżni­
cowaną rentowność. I to nie tylko 
między asortymentami, ale w ramach 
tych samych grup wyrobów. Wszy­
stko tp powstało na skutek tego,.- że 
pewne ceny trwały nie zmienione la­
tami, inne zmieniały się elastycznie; 
ceny nowych wyrobów były ustalo­
ne na niezwykle wysokim poziomie 
w stosunku do cen starych produk­
tów. W tej sytuacji trudno by nawet 
przytoczyć wyroby, gdzie istnieje 
związek między cenami, a kosztami 
ich produkcji. Gdyby na ten pro­
blem spojrzeć tylko z ekonomiczne­
go punktu widzenia, to reforma na 
dobrą sprawę powinna objąć każdą 
cenę. Wtedy można by zmienić u- 
kład, stworzyć taki, który odzwier­
ciedlałby w przybliżeniu różnice po­
ziomu kosztów. Nie poruszam spraw 
stosunku popytu do podaży, bo to 
już jest zupełnie inny‘temat.

łaby zmniejszyć akumulację, dziś 
bardzo wysoką, jaką są obciążone 
ceny wielu innych wyrobów. Ale na­
wet taka regulacja, która nie zmie­
niłaby ogólnego poziomu cen, zmie­
niłaby zupełnie układ dochodów 
realnych, ponieważ zmiany cen róż­
nych artykułów dotyczą w różnym 
stopniu różnych rodzin. Nawęt więc 
przy takiej „uczciwej” operacji mie­
libyśmy do czynienia z przesunięcia­
mi w dochodach realnych. Taka o- 
peracja odbyłaby się kosztem grup 
społecznych o niższych dochodach, 
ponieważ mamy największą akumu­
lację na artykułach zaspokajających 
potrzeby dalszego rzędu, a nie np. na 
żywności.

Nie widzę więc możliwości popra­
wy tego stanu rzeczy przy pomocy 
jednego posunięcia; To musi się od­
bywać w długim okresie i stopnio­
wo. Bowiem jednorazowe posunięcie 
w tym zakresie przyniosłoby zmia- 
njr cen o kilkadziesiąt, a nawet o sto 
procent. To nie jest możliwe. Ja 
przynajmniej nie znam takiego spo­
łeczeństwa, które potrafiłoby znieść 
takie jednorazowe zmiany. Jest 
wielką stratą, że nip -wykorzystaliś­
my lat, które mamy za sobą, do 
uregulowania struktury cen.

K. JACHIMSKA: — Początki były 
dosyć dobre...

W. PRUSS: — Ja nie znam dobrych 
początków w tej sprawie. Znam na 
ogół niepowodzenia wynikające z 
błędnych koncepcji i złego ich wpro­
wadzania w życie. I jeszcze sprawa 
tzw. recentralizacji w polityce u- 
stalania cen. Celem obecnej „recen­
tralizacji” nie jest „zamrożenie” cen, 
a ich ‘ „uspokojenie”, powstrzymanie 
nadmiernego wzrostu, nadanie za­
chodzącym zmianom w strukturze 
cen charakteru procesu centralnie 
kontrolowanego. Dotychczas ruch 
cen miał charakter żywiołowy, nie 
dokonywał się tam, gdzie trzeba, ale 
tam gdzie było łatwo podnieść cenę.

TYMOWSKI: Chciałbym

S. CHEŁSTOWSKI: Przepra-

DRZEJ TYMOWSKI pracownik naukowy Instytutu Handlu

Wewnętrznego i Usług oraz prof. dr bab. AUGUSTYN WOŚ 

- dyrektor Instytutu Ekonomiki Rolnej. Redakcję ..Życia Gos- 

podarczeao” w czasie spotkania reprezentowali: STANISŁAW 

CHEŁSTOWSKI oraz KRZYSZTOF KRAUSS.

Poniżej publikujemy obszerne fragmenty wypowiedzi.

W. PRUSS: — Nawiążę do tego, 
co redaktor Chełstowski nazwał a- 
lergią na ceny. Wynika ona z braku 
związkg między cenami a dochodami. 
Ale' nie tylko. Jest szereg innych 
przyczyn. Wiele kłopotów wynikało 
z tajemniczości, jaka otaczała nie 
tylko ceny, ale całą problematykę 
gospodarczą. Istnieje dość powsze­
chna dezinformacja, gdy chodzi o 
sprawę cen, dochodów, kosztów u- 
trzymania. Ba, nawet sporo ludzi

szam, że wpadam w słowo, ale gdy- 
byśmy taką operację zrobili, zmie­
nilibyśmy całkowicie strukturę cen, 
to czy ich poziom ogólny poszedłby 
w górę?

W.-PRUSS: — W budżecie istnie­
ją środki na dotacje. Można zrobić 
taką regulację cen, która doprbwa- 
dziłaby relację cen i kosztów do sta­
nu prawidłowego, a zarazem ogólny 
poziom cen .pozostałby ten sam. Re­
zygnacja z dotacji do jednych cen, na 
które to dotacje przewiduje się dość 
znaczne środki w budżecife, pozwoli­

nawiązać db dyskusji sprzed 5 laty, 
która odbyła się tutaj, w tym samym 
pokoju, i w której uczestniczyłem 
Mówiliśmy wtedy właśnie o konie­
czności prowadzenia jawnej polityki 
cen, o przezroczystości cen. Ale nic 
takiego nie stało się. Byłem niedaw­
no na Węgrzech, w tamtejszych 
związkach zawodowych. Spytano 
mnie, o ile wcześniej ludność została 
u nas zawiadomiona o ostatniej pod-' 
wyżce cen na niektóre artykuły mię­
sne. Kiedy im powiedziałem, że lu­
dzie dowiedzieli się o tym dopiero w 
sklepach-, to tylko pokiwali głowami. 
Jakie ten brak jawności miał reper- 
skusje społeczne — dziś wiemy.

I dziś mamy w dziedzinie cen sytu­
ację dużo gorszą niz przed 5 laty.

. Wiemy też, że nadal stoimy niestety 
w miejscu, nawet, że idziemy w złym 
kierunku, pomnażamy błędy ostat­
nich lat. A od reformy ceń przecież ' 
nie uciekniemy. Do jej przeprowa­
dzenia zmusi nas życie. Muśimy 
wszyscy zdać scbie sprawę z faktu, 
że im później nastąpią zmiany, tym 
będą cne trudniejsze?. Będą trudniej­
sze, bowiem teraz mamy, z jednej 
strony, stabilizację cen, a.z drugiej — 
płynące szerokim strumieniem' na 
rynek pieniądze związane z dodatko- . 
wymi powyżkami płac', rent i eme­
rytur oraz zasiłków rodzinnych. Nie 
boję się o to, co będzie za trzy mie­
siące, bo obecnie uzyskujemy pomoc 
z zagranicy, ale kiedyś przecież bę­
dziemy musieli stanąć na własnych 
nogach. ...

Zastanówmy się, czy doraźnie,, w 
obecnej sytuacji nierównowagi, nie 
byłoby sensowne wprowadzenie sy­
stemu kartkowego na niektóre de­
ficytowe artykuły żywnościowe, 
bądź też te artykuły żywnościowe, . 
które mogą być wykorzystywane w 
charakterze substytutów (głównie 
chodzi o substytuty pasz). Ten sy­
stem statn owiłby dobre, wyjście do 
reformy cen detalicznych.. Zdaję so­
bie sprawę z nieoopularności tej 
propozycji, ale myślę, że. trzeba ją 
rozważyć. ■ : ~

Wracając jednak do sprawy pod­
stawowej, przywrócenia związków 
między cenami a kosztami. To jest 
niesłychanie niebezpieczne, że nie 
ma u nas świadomości powiązań 
między tak istotnym elementem ko­
sztów produkcji, jak płace, a cena­
mi. Jeśli na Zachodzie strajkuje ja­
kaś branża, to wszyscy ' wiedzą, że 
podwyższenie płac strajkującym au­
tomatycznie spowoduje wzrost cen 
na produkowane przez nich wyro­
by czy usługi. Jeśli zastrajkują tam 
pracownicy metra, to wszyscy spo­
dziewają się, że naturalną koleją 
rzeczy będą płacić więcej za bilet. U 
nas wciąż jeszcze powszechne jest- 
złudzenie, że pieniądze na płace bio- 
rą się „znikąd”, że między podwyż­
kami płac a poziomem cen nie ist­
nieje żadna zależność.

Ostatnie wydarzenia wskazały 
nam drogę na przyszłość. Przedtem 
mieliśmy związki zawodowe, które 
były posłuszne, ale nie były słucha­
ne przez ludzi. Teraz ujawniły się 
nam rzeczywiste siły społeczne, u- 
jawnili się nowi ludzie przewodzą­
cy klasie robotniczej. W przeci­
wieństwie do wielu, ja jestem
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REFORMA 
GOSPODARCZA
W dniu 17 września br. odby­

ło się pierwsze zebranie powa­

lanej uchwalą Biura Politycz­

nego KC PZPR i Prezydium 

Rządu Komisji do spraw Re­

formy Gospodarczej. Zada­

niem Komisji fest opracowa­

nie generalnych założeń zmian 

w funkcjonowaniu gospodar­

ki, projektów wdrożenia refor­

my w poszczególnych dziedzi­

nach oraz koordynowanie 

prac bezpośrednio związanych 

z wprowadzaniem nowych roz­

wiązań do praktyki gospoda­

rowania.

UCHWAŁA zaleca takie zorga­
nizowanie prac Komisji, aby 
do końca 1982 r. udoskonalone 

zasady zostały wprowadzone w życie 
we wszystkich ogniwach gospodarki. 
W. związku z tym należy przyjąć 
następujące etapy i program pracy:

1) Do końca bieżącego roku nale­
ży przygotować - pogłębioną ocenę- 
aktualnego, stanu -funkcjonowania 
gospodarki oraz główne założenia 
kompleksowej reformy gospodar­
czej.

2) Na podstawie kierunkowych 
rozwiązań należy opracować- szcze­
gółowe propozycje dotyczące głów­
nych ‘dziedzin (planowania, cen, sy­
stemu finansowego itd.), struktur 
organizacyjnych oraz podstawowych 
działów., gospodarki (przemysł, ‘han­
del zagraniczny, usługi itd.). Prace 
w tym zakresie powinny być zakoń­
czone do 30 października 1981 r.

3) W kolejnym ' etapie należy 
opracować projekty- wdrożeniowe 
zawierające podstawowe elementy 
mechanizmu gospodarczego prze­
znaczone dla określonych typów 
jednostek gospodarczych, tzn. zje­

dnoczeń, kombinatów, ’ przedsię­
biorstw. Prace w tym zakresie po­
winny być zakończone do 30 czerwca 
1982 r.

4) Końcowy etap powinien obej­
mować prace bezpośrednio związa­
ne z wdrożeniem do praktyki udo­
skonalonych -rozwiązań. " ,

W uchwale ustala się, że rozwią­
zania odcinkowe należy , 'wprowa­
dzać w życie bieżąco, poczynając od 
1.1.1981 r., w miarę ich ^opracowy­
wania i gotowości jednostek gospo­
darczych do ich przyjęcia oraz w 
miarę tworzenia warunków prawi­
dłowego funkcjonowania tych roz­
wiązań. Zmiany te powinny być 
zbieżne z całościowymi założeniami 
programu doskonalenia funkcjono­
wania gospodarki.

■ Wd wszystkich etapach pracy Ko­
misja korzystać będzie w najszer­
szym zakresie z konsultacji społecz­
nej, obejmującej załogi robotnicze 
i środowiska zawodowe, ośrodki na-
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Wacław Majchrzak, kierownik budowy na stołecznym Ursynowie: - My też czekamy, kiedy w oknach 
zbudowanych przez nas domów zapalą się światła i ludzie zaczną wieszać firanki (artykuł na str. 7). 

Fot. S. ZUBCZEWSKI



■oBk BUBUEiBsgRaam ja JA AJ i.wdrażania reformy, w pełnej jaw-

/ . j Usprawnianie mechanizmów życia •
zarówno w planie na'rok 1981, jak społecznego i- gospodarczego pcwin- 
i na całe pięciolecie. ■ nó stać się przedmiotem codziennej

-- _ --------------------------. .. Trzeba więc określić docelowe troski organizacji i instancji partyj-' 
reformy systemu funkcjonowania funkcje planowania centralnego oraz • nych, które potyihny tworzyć polity- 
gospodarki tezeba określić etapy jej zasady działania centralnego, ośrod- czne'wsparcie dlś realizacji reformy.

‘ ka kierowania^ w_ ścisłym powiąza- w dyskusji podkreślono, że naj- 
• pilniejszą sprawą jest skonkretyzo­

wanie ' celów reformy,, opracowanie 
na tej podstawie tez dotyczących 

■ głównych założeń reformy i podda­
nie ich pód publiczną dyskusję. Nie­
zbędne jest bowiem szybkie wpro­
wadzenie zmian doraźnych,, a. chodzi 

- zarazem o to, aby zapewnić ich 
zbieżność z generalnymi założeniami. 
Szybki rytm prący nad reformą ułat­
wia fakt, że można wykorzystać wie­
le cennych opracowań, w tym re­
zultatów dyskusji przed i po VIII 
Zjeździe partii. Zarazem podkreśla­
no, że reforma '.nią może być skła­
danką. opracowań zrobionych w róż­
nych miejscach i W różnym czasie. 
Podstawową zas sprawą jest, aby na­
dać jej w pełni.społeczny, a nie tech- . 
nckratyczriy charakter.

Integralną częścią reformy, wraz z 
założeniami dotyczącymi' funkcjono­
wania' centrum planującego i syste- 
jnu finansowo-ekonomicznego, mu­
szą być odpowiadające nowej sytua­
cji społeczno-ekonomicznej kraju 
rozwiązania dotyczące samorządu 
robotniczego. — partycypacji pracu-
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ukowe oraz organizacje spcłeczno- 
-poli tyczne. Propozycje dotyczące 
generalnych kierunków, jak i szcze­
gółowych rozwiązań systemowych, 
poddane zostaną powszechnej dy­
skusji na łamach prasy oraz w in­
nych środkach masowej informacji.

W celu zapewnienia wysokiego 
poziomu merytorycznego prac nad 
reformą powołane zostaną zespoły 
robocze Komisji, grupujące pracow­
ników naukowych, ekspertów oraz 
przedstawicieli różnych środowisk 
społeczno-zawodowych. Komisja 
zwróci się do poszczególnych orga­
nizacji społeczno-zawodowych, wyż­
szych uczelni, jednostek gospodar­
czych i instytucji o skierowanie do 
udziału w pracach zespołów Komi- 

■ sji swoich najbardziej kompetent­
nych przedstawicieli.

Obrady Komisji zagaił jej prze­
wodniczący, premier Józef Fińkow- 
ski.

Podkreślił ogromną wagę prac Ko­
misji i jej odpowiedzialność. .Niedo­
statki i błędy w kierowaniu gospo­
darką, planowaniu i zarządzaniu są 
w c.pinii społecznej jedną z głównych 
przyczyn obecnej głębokiej nierów­
nowagi ekonomicznej, niskiej efek­
tywności, marnotrawstwa sił i środ­
ków. Społeczeństwo oczekuje, że Ko­
misja wypracuje i wdroży mechani­
zmy zapewniające trwałą i radykal­
ną poprawę, przestawienie gospodar­
ki na tory harmonijnego i efektyw­
nego rozwoju.

Podejmowane w przeszłości próby 
reform gospodarczych nie przynio­
sły spodziewanych efektów. Przy­
czyną niepowodzeń reformy z lat sie­
demdziesiątych były zarówno błędy 
w rozwiązaniach systemowych, jak 
i niekonsekwencje we wdrażaniu jej 
w życie. Prowadziło to do domina­
cji interesów resortowo-branżowych 
i terenowych nad interesem gospo­
darki narodowej jako całości, coraz 
mniej skutecznego działania orga­
nów centralnych, przy pomijaniu w 
zarządzaniu, i planowaniu obowiązu­
jących organizacje gospodarcze reguł 
systemu ekonomiczno-finansowego.

Przyczyny niepowodzeń trzeba rze­
telnie przeanalizować' i wyciągnąć 
wnioski z popełnionych błędów. Trze­
ba także wykorzystać doświadczenie 
innych krajów socjalistycznych. 
Trzeba jednak mieć świadomość, w 
jak trudnej i złożonej sytuacji spo­
łeczno-ekonomicznej się znajdujemy. 
W gospodarce występują głębokie 
dysproporcje, a ich rezultatem jest 
stagnacja i pogarszająca się efek­
tywność. Wobec społeczeństwa pod-

jęte zostały daleko idące zobowiąza­
nia, których realizacja wymaga zde­
cydowanej poprawy efektywności go­
spodarowania. Istnieje nowa jakoś­
ciowo sytuacja w skali i uprawnie- 

! r.iach związków zawodowych, Wszy­
stkie te elementy trzeba uwzględnić 
w propozycjach rozwiązań systemo­
wych i sposobów ich wdrażania.

Reforma powinna stworzyć jak 
najlepsze warunki dla szerokiego 
rozwoju inicjatyw załóg i kierow­
nictw zakładów pracy, dla poprawy 
efektywności gospodarowania, przy­
spieszenia postępu naukowo-techni­
cznego, zwiększenia chłonności na in­
nowacje, oparcia decyzji gospodar­
czych na zdrowych zasadach ra­
chunku . ekonomicznego. Należytą 
rangę należy przywrócić społecznym 
celom gospodarowania.

Sprawą kluczową jest więc kwe­
stia samodzielności organizacji go­
spodarczych, określenie, jakie sfery 
działania przedsiębiorstwa będą re­
gulowane wskaźnikami dyrektywny­
mi, a jakie przy pomocy instru­
mentów systemu ekonomiczno-finan­
sowego i rynku. Potrzebne są tu 
i rozwiązania docelowe, i doraźne, na 
najbliższy okres.

Określenie. granic samodzielności 
organizacji gospodarczych wymaga 
jasnego sprecyzowania roli przedsię­
biorstwa, zjednoczenia .i minister­
stwa. Błędem byłoby, przy tym przy­
jęcie jednolitych rozwiązań dla 
wszystkich branż i gałęzi gospodar­
ki.

Zwiększenie samodzielności łączy 
się ■ z jasnym określeniem odpowie­
dzialności za efekty pracy, z ustale­
niem związków pomiędzy efektami 
pracy przedsiębiorstwa a poziomem 
płac i warunkami socjalnymi załóg.

Konieczne jest opracowanie odpo­
wiedniego systemu ocen organizacji 
gospodarczych, dostosowanych . do 
specyfiki ich działalności. Oceny7 te 
muszą być powiązane z regułami sy­
stemu ekonomiczno-finansowego.
Będą one służyć 
cznej, okresowej 
kierowniczych.

Premier Józef 

m. in. systematy- 
weryfikacji kadr

Pińkowski wiele
uwagi poświęcił zmianom w syste­
mie planowania, zmianom, które by 
służyły z jednej strony umacnianiu 
rangi planu, z drugiej zaś — nada­
wały planowaniu charakter procesu 
społecznego. Umocnienie rangi plano­
wania potrzebne jest przede wszyst­
kim dla dokonania niezbędnych prze­
kształceń w strukturze gospodarki, 
a następnie trwałego jej harmonizo­
wania. Wraz ze wzrostem roli pla­
nów pięcioletnich trzeba określić za­
sady dokonywania niezbędnych ko­
rekt w planach wieloletnich i rocz­
nych. Integralną częścią planówv po­
winna być ich strona realizacyjna, 

powiązana z - wymogami systemu. 
ekonomiczno-finansowego organiza­
cji gospodarczych.

Ważne znaczenie mają zasady re­
gulacji procesów gospodarczych, a 
więc progrąm doskonalenia takich 
instrumentów, jak. ceny, podatki, do­
tacje, przeliczniki, stopa procento­
wa, normatywy tworzenia i podziału 
funduszy.' Jest to także niezbędny 
warunek umacniania rangi rachunku 
ekonomicznego. u

Dla sterowania długookresowym 
rozwojem gospodarki niezwykle 
istotnym problemem jest wypraco­
wanie systemu podejmowania decy­
zji inwestycyjnych, określenie roli 
i zadań ministerstw funkcjonalnych 
i gospodarczych. Musi istnieć ja­
sność, które parametry i instrumen­
ty finansowe mają charakter stały, 
a które zmienny.

Poprawa funkcjonowania gospo­
darki zależeć będzie w dużej mierze 
od reformy systemu ekoncmiczno- 
-finansowego, od określenia zasad 
gospodarowania i finansowania jed­
nostek gospodarczych i charakteru 
ich powiązań, z jednostkami nadrzęd^ 
nymi, budżetem, bankami, dostaw­
cami i odbiorcami. W pracach nad 
tą reformą należy nadać właściwą 
rangę wynikom, finansowym działal­
ności gospodarczej.

Reforma ' funkcjonowania gospo­
darki ma służyć realizacji najważ­
niejszych celów, jakie stoją obecnie 
przed nami. Premier cele te okre­
ślił następująco:

— przywracanie równowagi go­
spodarczej,

— wzrost dochodu narodowego, 
zwłaszcza na drodze bardziej efek­
tywnego wykorzystania potencjału 
gospodarczego,

— przyspieszenie rozwoju produk­
cji rynkowej i eksportowej,

— intensyfikacja rozwoju produk­
cji rolnej i gospodarki żywnościowej.

Osiąganiu tych celów trzeba .pod­
porządkować zmiany w planowaniu, 
systemie ekonomiczno-finansowym, 
organizacji struktur gospodarczych, 
metodach zarządzania, systemie 
i kryteriach oceny pracy przedsię­
biorstw, ich kierownictw, kierowania 
rozwojem nauki' 1' postępu technicz­
nego oraz w polityce kadrowej.

Nowe rozwiązania muszą, uwzględ­
niać zwiększoną rolę załóg zakła­
dów pracy, samorządów robotni­
czych, spółdzielczych i wiejskich, or­
ganów przedstawicielskich w opra­
cowywaniu programów rozwoju 
przedsiębiorstw, województw i gmin. 
Trzeba wypracować metody szero­
kiej społecznej konsultacji progra­
mów społeczno-gospodarczych opra­
cowywanych na wszystkich szczeb­
lach kierowania państwem i gospo­
darką, a także metody skutecznej 

kontroli społecznej nad -całokształ- 
tem życia społeczno-gospodarczego;

Wraz z kompleksową koncepcją 

wdrażania. Taka ogólna koncepcja 
reformy jest niezwykle potrzebna, 
bo. istnieje silna społeczna presja na 
szybkie i radykalne zmiany w funk­
cjonowaniu gospodarki. Ale nie jest 
to ‘pcwód jedyny. Pod naciskiem 
chwili podejmowanych- jest wiele 
doraźnych działań i rozwiązań. Cho­
dzi o to, by były one zgodne z ge­
neralnymi, kierunkowymi zamie­
rzeniami. Mu simy więc pracować 
szybko, ale również i odpowiedzial­
nie, wdrażając do. praktyki te roz­
wiązania, dla których istnieją odpo­
wiednie warunki. Jeżeli takich wa­
runków nie ma — lepiej poczekać
z wdrażaniem, świadomie poprze­
stając na środkach doraźnych.

Jeżeli chodzi o te ostatnie — trze­
ba -przeanalizować zapowiedziane w 
Sejmie wprowadzenie od 1 stycznia 
1981 r. w niektórych organizacjach 
gospodarczych mierników netto 
i zniesienie limitowania zatrudnie­
nia. Ostatnio podjęto uchwałę okre­
ślającą kierunki doskonalenia pla­
nowania i. zarządzania terenowego. 
Komisja powinna szybko sprecyzo­
wać te dziedziny, które mcżn.a prze- 
kazać w kompetencje władz tereno­
wych w przyszłym roku.

Po omówieniu organizacji pracy 
Komisji oraz . zasad informowania 
społeczeństwa o jej pracach i orga­
nizowania społecznej dyskusji nad • 
proponowanymi rozwiązaniami, pre­
mier na koniec raz jeszcze podkre­
ślił, jak wielkie oczekiwania wiążą 
się z działalnością Komisji i jak wiel­
ką odpowiedzialność -nakłada to na 
jej'wszystkich członków.

W toku obrad zabrał głos wice­
przewodniczący Komisji, członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR to w. Stefan Olszowski.

Zwrócił on że sprawą
pierwszoplanową jest określenie ce- 
lów, którym przygotowywana refor- rowniczej.
ma ma służyć. Wychodząc z obecnej 
sytuacji gospodarczej i przewidywa- 
nych uwarunkowań zewnętrznych
i'wewnętrznych reforma powinna ślenia i środwiska. Tezy dotyczące
stwOrzyć przesłanki dla osiągnięcia 
równowagi gospodarczej na wszyst­
kich odcinkach oraz dla wyższej 
efektywności gospodarowania wszy­
stkimi czynnikami produkcji, a 
przede wszystkim surowcami i ener­
gią. Osiągnięcie tych celów jest bc- 

. .wiem podstawą realizacji programu' 
społecznego, który obecnie przera­
sta aktualne możliwości gospodar­
cze.

Harmonizacja gospodarki i popra­
wa ■ efektywności wymagają przy­
wrócenia właściwej roli planowaniu,

' niu z koncepcją działania organiza­
cji gospodarczych,' zakresem ich sa­
modzielności oraz rolą samorządu ro- 
bctniczego.-

Określenie. docelowych funkcji 
planowania powinno być .Uzupełnio­
ne rozwiązaniami na okres najbliż­
szy, niezbędnymi ze względu na głę-. 
boki brak równowagi między popy­
tem i podażą na wiele dóbr. Roz­
wiązania te trzeba ściśle powiązać 
z procesem konsolidacji gospodarki 
w okresie najbliższych dwóch—trzech 
lat.

Obecna sytuacja społeczno-polity­
czna sprzyja przeprowadzeniu grun-
townej reformy. Prace nad reformą 
i jej wdrażaniem trzeba tak zorgani­
zować, aby pobudzić i ożywić siły 
społeczne dążące do postępu. Istnie­
jąca sytuacja społeczna musi znaleźć 
pełne cdbicię w założeniach reformy 
— chodzi o umowę społeczną oraz o 
istniejące dążenia do zasadniczego
zwiększenia roli związków zawodo- 
dowych. samorządu robotniczego, te­
renowych rad narodowych — oddolr 
nych sił postępu. ' • 

Kompetencje ogniw samorządu- jących w., zarządzaniu. Współdziała-
wych nie mogą jednak przekroczyć 
granicy, którą określa interes ogól­
nospołeczny. W przygotowywanej 
reformie granica ta powinna być 
precyzyjniej określona. Jest jasne, 
że zakres kompetencji samorządu.ro- 
bctniczego będzie znacznie szerszy 
niż dzisiaj ale chodzi o to, aby 
zwiększonym kompetencjom odpo­
wiadała zwiększona odpowiedzial­
ność.

Do pracy zespołów Komisji trze­
ba przyciągnąć możliwie szero­
kie grono ludzi. Chodzi tu o 

' udział przedstawicieli zakładów 
pracy w zespołach Komisji, za­
równo robotników, jak i kadry kie- 

trzeba zaprosić do złoże- 
w zakresie doskonalenia 
oraz, metod planowa-organizacji

nia i zarządzania różne szkoły my- 

ręformy trzeba w toku publicznej 
dyskusji poddać szerokiej społecznej 
konsultacji.

Na zakończenie Stefan Olszowski 
podjął ■ zagadnienie gwarancji dla 
opracowania słusznej koncepcji re­
formy i konsekwentnego wdrożenia 
jej w życie. Zależeć to będzie prze­
de wszystkim od ludzi, którzy, będą 
przygotowywać reformę, a także od 
polityków, którzy będą decydować 
o wdrożeniu jej w życie. Gwaran­
cje leżą przede wszystkim w demo­
kratycznym trybie opracowywania 

nie w zarządzaniu .oznacza' zarazem 
opartą na umowie społecznej współ­
odpowiedzialność za tworzenie i po­
dział. Stąd potrzeba nowych aktów 
prawnych o samorządzie robotni­
czym. o przedsiębiorstwie i o plano­
waniu. Zdecydowana wola' polity­
czna oraz dążenia społeczeństwa 
stwarzają realne, szanse .przygotowa­
nia takiej koncepcji reformy, która 
uzyska pOwszechne pcparcie i sta- 

. nowić. będzie zaporę przeciw arbi­
tralności decyzji .i woluntaryzmowi, 

. otwiera jąć zarazem drogę dla społe­
cznej efektywności gospodarowania.

Na zakończenie. dyskusji głos za­
brał premier.. Józef Binkowski. 
Stwierdził, że- dla potrzeb przygo­
towania i- przeprowadzenia reformy 
niezbędne jest uruchomienie i .zdy­
skontowanie . wielkiego potencjału 
intelektualnego nauki polskiej. Po­
wodzenie reformy nie będzie jednak 
zależeć tylko od 'jakości , pracy szta­
bowej, lecz przede .wszystkim- od te­
go, w jakim stopniu jej idee i zało- ' 
żenią zakorzenią się w świadomości 
społecznej i poparte zostaną przez 
społeczeństwo. Wśród założeń wyj- 

■ ściowych reformy najistotniejsze jest 
przyjęcie pierwszeństwa celów spo­
łecznych. Trzeba jawnie konfronto­
wać z opinią społeczną koncepcję re­
formy i na tej. podstawie poszuki­
wać poparcia . u . ludzi pracy, we 
wszystkich środowiskach..

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• RADA PAŃSTWA uchwałą z 

23 bm. powołała zespół do opraco­
wania projektu ustawy o związkach 
zawodowych. Przewodniczącym zes­
połu jest prof. Sylwester .Zawadzki 
— prezes Naczelnego, Sądu Admini­
stracyjnego, przewodniczący sejmo­
wej Komisji Prac Ustawodawczych.

Po wstępnych konsultacjach w 
zakładach pracy i środowiskach za- 

. wodowych, w czasie dyskusji na o- 
statnim posiedzeniu komisji ds. u- 
stawy o związkach zawodowych 
przeważał pogląd, że w znacznie 
większym stopniu należy uwzględ­
nić w ustawie to, co się rzeczywi­
ście dzieje obecnie w ruchu związ­
kowym, a przede wszystkim możli­
wości istnienia na terenie jednego 
zakładu wielu organizacji związko­
wych.

Do Sądu Wojewódzkiego w War­
szawie w ciągu 9 dni od uchwały 
Rady Państwa o rejestracji nowo 
powstających związków. zawodo­
wych wpłynęło 12 wniosków.

EKSPORT — IMPORT. Sprawy 
naszego eksportu dyskutowała o- 
statnio sejmowa Komisja Handlu 
Zagranicznego.

W ciągu 8 miesięcy br. wyekspor­
towaliśmy do krajów socjalistycz­
nych towarów i usług za 17,4 mld 
zł dęw., a . do krajów kapitalistycz­
nych ża ok. 16 mld zł dew. Zaku­
piliśmy w krajach socjalistycznych 
towarów i usług za prawie 19 mld 
żł dew., a w kapitalistycznych za 16 
mld zł dew. Osiągnięcie plano­
wych wpływów dewizowych, 
a więc i zrealizowanie planowanego 
importu będzie możliwe, jeżeli do 
końca br. wyeksportujemy towary 
wartości ok. 10 mld zł de^., to 
znaczy przeciętnie miesięcznie za 
około 2,5 mld zł dew.

Tymczasem za pierwszą dekadę 
września wpływy z eksportu wy­
niosły tylko 300 min zł dew. Szcze­
gólny niepokój budzi fakt, że zaan­
gażowanie produkcji przemysłowej 
przeznaczonej na eksport jest niż­
sze od produkcji przemysłowej o- 
gólem. Największe opóźnienia za­
notowano W dostawach na eksport 
cementu, sody kaustycznej, two­
rzyw sztucznych, dywanów i chod­
ników oraz siarki. Niekorzystną sy­
tuację pogarsza konieczność zrezyg­
nowania z wcześniej planowanego 
eksportu cukru, oleju rzepakowe­
go, jęczmienia browarnianego, mą­
czki ziemniaczanej oraz żyta.
• Z ARTYKUŁU Jerzego Surdy- 

kowskiego w „Życiu Literackim” 
(nr 38) pt. „Myśli sierpniowe”:

„(...) nade wszystko potrzebna jest 
nam wszystkim — partyjnym i bez­
partyjnym — silna, krytyczna i 
wiarygodna partia. Jest ona i po­
zostanie kierowniczą siłą społeczeń­
stwa; to przekonanie nie było kwe­
stionowane przez sierpniowe po­
stulaty i znalazło dobitny wyraz 

. w" ■ podpisanych porozumieniach.
Ale właśnie dlatego, by nie powtó­
rzyło się to, czego nikt z nas nie 
pragnie, musi .to być partia kryty­
czna, jak nigdy dotąd daleka od 
samozadowolenia. Pamiętajmy przy 
tym, że jest to jednocześnie partia 
rządząca, która podlega z tego ty­
tułu najrozmaitszym naciskom i 
uwarunkowaniom, że starają się do 
niej — jak do każdej w świecie 
partii stojącej u władzy — przedo­
stać ludzie myślący nie o konstruk­
tywnym krytycyzmie, lecz o ułat­
wieniu ' sobie potakującej kariery. 
Jest to wielki dylemat partii rzą­
dzącej, . która . musi pozostać jedno­
cześnie partią krytyczną (...).”

„Sądzę, że także te nowe związki 
: trzeba • powitać , z nadzieją i z -wy- 
' ciągnięty dłonią,>nie są' one .bowiem 
elementem wrogim, a dwojaka re­
prezentacja robotnicza nie tylko' da 
się pogodzić z. socjalizmem, ale 
powinna temu socjalizmowi pomóc 

Właśnie jako ważny element owe­
go systemu instytucjonalnych za­
bezpieczeń. Chodzi tu nie tylko o 
zaspokojenie ludzkiej potrzeby 
wolności i zagwarantowanej swo­
body stowarzyszeń, ale też o sku­
teczniejszą kontrolę nad poczynania­
mi administracji różnych szczebli, 
nad ową pokusą «prywatyzacji!*,  -w 
obrębie społecznej własności. Rzą­
dząca partia i wiele innych insty­
tucji naszego życia społecznego po­
stawione wobec nie wybaczającego 
i czujnego partnera będzie musia- 
ło lepiej dbać o swą wiarygodność, 
nauczyć się ponownie reguł walki 
politycznej, w której liczą się ar­
gumenty, a nie autorytet władzy.”

• Z PRZEMÓWIENIA członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC 
PZPR Stefana Olszowskiego na wo­
jewódzkiej naradzie aktywu partyj­
nego w Bydgoszczy. 19 bm.:

„Sytuacja gospodarcza . kraju jest. 
niezwykle trudna. Gospodarka, prze­
mysł, budownictwo powracają bar­
dzo powoli do niezbędnego rytmu. 
W połowie września wydajność pra­
cy w przemyśle' osiąga pułap zale­
dwie 80—85 proc., ząś w sumie, od 
początku roku do dziś, nie wyko­
nano zadań produkcyjnych na kwo­
tę grubo ponad 20 .miliardów zło­
tych. Zjawisko to móże się pogłę­
bić. Nastąpiło dalsze pogorszenie 

‘ zaopatrzenia rynku w towary prze­
mysłowe. Budownictwo mieszkanio­
we po 8 miesiącach wykonało swe 
zadania zaledw.ie w 36,1 proc., zwła­
szcza w wielkich skupiskach ludz- 

,kich, takich jak: Warszawa, Katowi­
ce, Kraków, Łódź. Zmniejszyła się 
ilość towarów na eksport. Brak 
nam w kraju 2800 tys. ton węgla, 
110 tys. ton surówki, 135 tyś. ton 
stali, blisko 14 tysięcy sztuk pra­
lek automatycznych, 35 tys. magne­
tofonów, blisko 400 tys. opon samo­
chodowych, 10 tys. ton celulozy, 
73 milionów par butów. \Vieś nie 
otrzymała 27 tys. ton nawozów a- 
zotowych, 126 tys. ton nawozów 
wapniowych, około półtora tysiąca 
ciągników. Stało się tak ż wielu 
przyczyn, w tym także w wyniku 
niesprawności, systemu zaopatrzenia 
materiałowego^ Jednakże poważna 
część problemu tkwi w tempie pra­
cy, w osłabieniu jej rytmu.”

• Z DYSKUSJI robotniczych ak­
tywistów partyjnych w Bielsku- 
Białej, opublikowanej przez „Try­
bunę Ludu” (nr 226):

„Jestem w partii przeszło trzy­
dzieści lat i wiem, że było kiedyś 
w partii rozliczanie. Rozliczaliśmy 
konkretnych ludzi za konkretne 
sprawy. (...) Musimy więc wrócić 
do rozliczania. To już nie chodzi 
o przeszłość, ale o wniosek na przy­
szłość. Musimy rozliczać się od gó­
ry do dołu, a im większe kompete­
ncje, większe możliwości działania, 
tym ostrzej. Musimy rozliczać się 
nie tylko pod względem pracy. Tak­
że pod względem postawy, sposobu 
życia.” (Józef Gluza, ślusarz w ZPW 
„Bawelana”).

„Niestety, morale niektórych to­
warzyszy nie jest najlepsze, a spo­
łeczeństwo rozlicza za to nas wszy­
stkich jako partię. Pytam się, co 
ja mam wspólnego z kimś kto' za­
rabia sto tysięcy miesięcznie? Nie 
umiemi uwierzyć, że są możliwe takie 
zarobki, ale ludzie podają konkre­
tne fakty. Jak mogę zgodżić się, zę­
by taki ktoś namawiał mnie do za­
ciśnięcia pasa?” (Władysława Białek, 
kontroler jakości w ZL „Lehko”).._

♦ SEKRETARZAMI KW PZPR 
zostali:, w Katowicach — członek 
.Biura Politycznego, sekretarz KC, 
Andrzej Żabiński; w Poznaniu — 
Jerzy Kusiak, ‘ostatnio ambasador 
PRL w Rumunii, długoletni działacz 
partyjny i państwowy w Wielkopol-

• sce i Poznaniu.
• KIEROWNIKIEM. - Wydziału 

Prasy, Radia i Telewizji KC PZpR 
został'Józef Klasa, ostatnio amba­
sador PRL W Meksyku i Nikaragui, 
przedtem sekretarz'KW PZPR w 
Krakowie. Dotychczasowy kierow­
nik tego Wydziału Kazimierz Roko- 
szewski' został kierownikiem -Wy- 
.działu Kadr KC.. . ( ' '

Stanowisko, redaktora naczelnego 
„Trybuny Ludu”. objął po. Józe­
fie Barecklm,;": będącym- obecnie 
przewodniczącym Komitetu ds. Ra­
dia i Telewizji.— Wiesław 'Bek, 
ostatnio kierownik Wydziału , Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC PZPR, 

którym obecnie kieruje Walery ’Na- 
mjotkiewicz, ostatnio zastępca re­
daktora naczelnego „Nowych Dróg”.
• PROGRAM OSZCZĘDNOŚ­

CIOWY. Rada Ministrów na posie­
dzeniu w dniu 15 września br. roz­
patrzyła i zatwierdziła przedstawio­
ny przez ministra finansów prog­
ram dodatkowych przedsięwzięć 
oszczędnościowych w gospodarce 
narodowej i budżecie państwa na 
1980 i 1981 r. Przyjęte dodatkowe 
zadania,. mające- w dużej części 
charakter doraźny, wyrażają się 
kwotą 11-12 mld zł w 1980 r. i 
22-32 mld zł w 1981 roku, a łącznie 
z zadaniami z kwietnia odpowied­
nio: 31-34 mld zł i 28-38 mld zł.

Jeśli chodzi o stosunki przedsię­
biorstwa państwowe — budżet, na­
stąpi tu ściślejsze dostosowanie środ­
ków, które pozostają w dyspozycji 
przedsiębiorstw do zmniejszonych 
nakładów inwestycyjnych oraz» ogra­
niczonego przyrostu zapasów. Prze­

męcie od przedsiębiorstw dodatkowych 
środków lub ograniczenie dotacji bu­
dżetowych ma na celu zwiększenie ich 

' zainteresowania działaniami popra­
wiającymi efektywność gospodaro­
wania. Przynieść to powinno kon­
kretne korzyści dla budżetu pań­
stwa, które — jak się zakłada — 
jeszcze w tym roku wyrażą się 
kwotą ok. 9 mld zł.

Postanowiono także dodatkowo 
ograniczyć liczbę osób zatrudnio­
nych' w przedsiębiorstwach uspo­
łecznionych: przy czym nie chodzi 
tu o stanowiska robotnicze, a przede 
wszystkim o obsługę administracyj­
ną i zbyt rozbudowane stanowiska 
kierownicze.

Przystępuje się do prac nad 
zwiększeniem atrakcyjności systemu 
oszczędzania pieniędzy przez lud­
ność, m.in. na indywidualne bu­
downictwo jednorodzinne ( z zagwa­
rantowaniem przez państwo dzia­
łek pod Zabudowę oraz zaopatrze­
nia materiałowego lub wykonaw­
stwa). Umożliwi się także nabywa­
nie różnego rodzaju bardziej war­
tościowych, a produkowanych jesz­
cze w niedostatecznej ilości artyku­
łów w drodze wnoszenia przedpłat. 
Szacuje się, że grupy ludności o 
wyższych i średnich dochodach-za- 

■ angażują na te cele 10-15 mld zł.
• PROKURATOR GENERALNY 

PRL Lucjan ' Czubiński w wywia­
dzie dla PAP poinformował m.in. 
p zamiarze przedstawienia Sejmowi 

. wniosku o uchylenie immunitetu 
.poselskiego Macieja Szczepańskiego 
byłego przewodniczącego Komitetu 
ds.' Radia i Telewizji, w celu umo­
żliwienia wszczęcia przeciwko nie^ 
mu postępowania karnego w związ- 

' ku z nadużyciami, niegospodarno-  
.ścią 1 marnotrawstwem .w Komite­
cie ds. Radia i Telewizji, będącymi 
przedmiotem śledztwa od 3.IX, br.

*

za granicą
B Zgromadzenie Ogólne NZ roz­

poczęło trzytygodniową debatę ge­
neralną w ramach odbywającej się 
XXXV sesji ONZ. Porządek obrad 
tej sesji obejmuje około 120 punk­
tów. Obrady mają zakończyć się w 
połowic grudnia. Spodziewany jest 
udział w obradach kilkunastu szefów 
państw i ponad 100 ministrów spraw 
zagranicznych.

B Przebywający w Nowym Jorku 
na czele delegacji polskiej minister 
spraw zagranicznych Józef Czyrek 
spotkał się z przewodniczącym de­
legacji radzieckiej, ministrem spraw 
zagranicznych ZSKR Andriejem 
Gromyką.
s Wzrosło natężenie starć zbroj­

nych na granicy między Iranem a 
Irakiem. Doniesiono o starciach w 
bezpośrednim sąsiedztwie portu naf­
towego Chorramszar i lotniska w 
Abadanie, gdzie znajduje się także 
rafineria ropy naftowej. Lotnictwo 
irackie przeprowadziło naloty na 
port lotniczy w Teheranie i inne 
obiekty w głębi tego kraju. Zarówno 
Iran, jak Irak zarządziły mobiliza­
cję rezerwistów. Sekretarz general­
ny ONZ' zaapelował do obu stron o 
przerwanie walk i rozpoczęcie ro­
kowań.
0 Zastępca członka Biura Polity­

cznego, sekretarz KC PZPR Emil 
Wojtaszek został kolejno przyjęty 
przez sekretarza generalnego FPK 
Georgesa Marchais i sekretarza ge­
neralnego WłPK Enrico Berlingue- 
ra, których poinformował o aktual­
nej sytuacji w Polsce.

n Delegacja RWPG na czele z za­
stępcą sekretarza tej organizacji Je­
rzym Szopą przybyła do Mozambiku 
w celu przeprowadzeńia rozmów na 
temat współpracy gospodarczej z tym 
krajem.
' a Kraje muzułmańskie, postano­
wiły na konferencji w Fezie wystą­
pić o wykluczenie łub zawieszenie 
w prawach członkowskich ONZ 
Izraela do czasu, gdy zrezygnuje on 
z roszczeń do całej Jerozolimy.

■ W Turcji utworzony został no­
wy rząd, którego premierem — mia­
nowanym przez Krajową Radę Bez- , 
pieczeństwa powołaną po wojsko­
wym zamachu stanu — został admi­
rał Bulent Ulusu. W skład 27-osobo- 
wego. gabinetu weszło siedmiu woj­
skowych oraz politycy i specjaliści 
cywilni. Nowe władze zaostrzyły 
przepisy stanu wyjątkowego skiero­
wane przeciwko terroryzmowi. Za­
rządzono też- podwyżki cen niektó­
rych towarów.

= B W Paryżu ogłoszono, że utwo­
rzone zostało Zgromadzenie Emi­
grantów Chilijskich Walczących o 
Demokrację, w którego skład wcho- 
dzą przedstawiciele wszystkich par­
tii politycznych. Wspólnym celem 
jest walka z dyktaturą Pinocheta.

• B Ludowy Kongres Ugandy kie­
rowany przez b. prezydenta Miltona 
Obote zapewnił sobie kontrolę nad 
rządem i tymczasowym parlamen­
tem.
■ Premier Wielkiej Brytanii Mar- 

garet Thatcher złożyła wizytę we 
Francji, w ramach regularnych 
spotkań „na szczycie” z prezyden­
tem Valerym Giscardem d’Estaing. .

■ Władze Kuby postanowiły wy­
dać' Stanom 'Zjednoczonym dwóch 
porywaczy samolotu „Boeing-727” 
uprowadzonego na Kubę 17 bm.
' B W Stójicy Paragwaju — Asun- 

cion — został zastrzelony były dy­
ktator Nikaragui,' Anastasio Somo- 
za.

B Specjalny trybunał w. Seulu 
skazał na karę śmierci przywódcę 
południewokoreańskiej opozycji Kim 
Dzae Dzunga,

B WRL .i Etiopia zawarły układ o 
przyjaźni i współpracy. Podpisano 
też porozumienia o współpracy nau­
kowo-technicznej i kulturalnej.

B Austriacki kardynał 'Franz 
Koenig przybył do Moskwy. W cza­
sie 10-dniowcgo pobytu w ZSRR 
spotka się oń z patriarchą kościoła' 
prawosławnego Fimenem i przedsta-

* wicielami innych kościołów.
B Rozpoczął .się kolejny lot ko­

smiczny z udziałem' międzynarodo­
wej załogi. Obok '.jsmonauty ra­
dzieckiego Jurija Romanienko w lo­
cie uczestniczy kosmonauta kubań­
ski Arnaldo Tamayo Mendez.

B Papięż Jań Paweł II odwiedził 
cmentarz żołnierzy polskich w Mon­
te Cassino.

B Prezydent Jimmy Carter wziął 
udział w spotkaniu zorganizowanym 
z okazji stulecia polonijnej organiza­
cji w USA Narodowy Związek Pol­
ski. Nawiązując do sytuacji w Pol­
sce prezydent wyraził przekonanie, 
że zmierza ona ,,w kierunku poko­
jowego i konstruktywnego rozwiąza­
nia”.B Parlament Europejski w Stra­
sburgu uchwalił rezolucję, wzywają­
cą kraje EWG do rozszerzenia 
współpracy gospodarczej i finanso­
wej z Polską.

B EWG i Brazylia podpisały ra­
mowe porozumienie ' o współpracy, 
Szorowane na podpisanym w 1975 r. 
porozumieniu z Meksykiem. Obej­
mują one całość problemów związa­
nych z rozwojem wymiany handlo­
wej, współpracy gospodarczej, finan­
sowej i technicznej. Oczekuje się, że 
takie szerokie porozumienia EWG 
zawrze także z krajami andyjskimi.
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ANNA KUSZKO: Hu rolników 
skorzystało już z ustawy o zaopa­
trzeniu emerytalnym?

IRENEUSZ KALINOWSKI: Od 
daty wprowadzenia jej w życie, a 
więc od 1 stycznia 1978 r., do koń­
ca lipca br. przyznaliśmy rolnikom 
i członkom ich rodzin 257 tys, eme- 
,-ytur i rent.

— Ludzi starych, prowadzących 
gospodarstwa na wsi było prawie 
milion. Szacowano, że w 1980 toku 
skorzysta z zaopatrzenia emerytal­
nego 600 tys. rolników. Czy założenia 
ustawy nie trafiły na podatny grunt?

— Moim zdaniem, trafiły, choć nie 
be/ oporów. Jeśli dobrze pamiętam, 
w i .-:wartale .1978 r. przyznaliśmy 
zaledw.e 770 emerytur i rent. Tyle 
•vlko było zgłoszeń. W niektórych 
regionach kraju, jak to wykazały na­
sze rozmowy, zasady systemu nie by­
ły w ogóle znane rolnikom, w innych 
budziły bardzo wiele wątpliwości.

— Bo też są skomplikowane...

— To prawda. Trudno rolnikom 
zrozumieć sens niektórych przepi- 
sća. Zresztą nawet w środowisku 
prawników ustawa rodzi wciąż je­
szcze wiele istotnych problemów in­
terpretacyjnych. ■

— Czy prawo społeczne musi być, 
a raczej, czy w ogóle może być tak 
złożone? Z czego to wynika? Czy 
nic za wiele spraw chciano naraz za­
łatwić?

— Wszystkie cele, które zrealizo­
wać ma ustawa, śą niezmiernie istot­
ne i z żadnego nie należałoby rezyg­
nować. Co się zaś tyczy kwestii zro­
zumiałości przepisów, to rzeczywi­
ście, zwłaszcza przepisy z zakresu 
ubezpieczenia społecznego, adreso­
wane do ogółu obywateli powinny 
być jasne i proste. Niestety, nie zaw­
sze tak się dzieje. I przepisy, o któ­
rych mówimy, posługują się języ­
kiem zbyt zawiłym. Nie brak w nich 
sformułowań nie do końca przemy­
ślanych, co sprawia, że później, do­
kumenty niższego rzędu uzupełnia­
ją dokumenty wyższego rzędu bez 
toimalrtego upoważnienia. Ale mu­
szę podkreślić, że jest to akt praw­
ny bez precedensu, jeśli uwzględnić 
niezwykle zróżnicowaną strukturę 
środowiska wiejskiego w Polsce 
i specyfikę przyjętych u nas rozwią- . 
zań ubezpieczeniowych. Ustawa 
wszak spełnia przy tym nie tylko* 
funkcję socjalną. Ma niewątpliwie 
przede wszystkim zapewnić rolnikom 
środki materialne na starość i w ra­
zie inwalidztwa, ale ma również 
wpłynąć na większą efektywność go­
spodarowania na wsi, ma być jed­
nym z instrumentów w programie 
poprawy wyżywienia. Wszyscy — ja­
ko społeczeństwo, jesteśmy w speł­
nieniu przez ustawę i tej jej funk- 
cii żywotnie zainteresowani.

— A rolnicy?

— Moim zdaniem, przełom w oce­
nie systemu przez rolników nastąpił 
wówczas, gdy na wieś dotarły pierw­
sze świadczenia. Trwało to więc kil­
ka miesięcy. Już pod koniec 1978 r. 
przyznawaliśmy miesięcznie około 
6 tys. emerytur i rent.

— Czy można na tej podstawie 
mówić o szerszej akceptacji?

— Co innego zaakceptować zasa­
dy, a co innego podjąć już konkret­
ną decyzję oddania własnej ziemi 
państwu lub następcy. To dla rolni­
ka ogromne przeżycie. Trzeba się z 
tą myślą oswoić. To przecież całko­
wita zmiana psychiki.

— I ta zmiana, sądzi Pan, dokonu­
je się już na wsi?

— Tak sądzę. O pozytywnym przy­
jęciu systemu świadczyć może nie 
tyle rosnąca liczba wniosków, ile 
fakt coraz powszechniejszego płace­
nia składek. To chyba wymowniej­
sze kryterium. Na początku 1978 ro­
ku często zwracano nakazy płatnicze 
na fundusz emerytalny,-niekiedy na­
wet demonstracyjnie, zbiorowo. 
Ostatnio Ministerstwo Finansów po­
dało, że w I kwartale tego roku rol­
nicy wpłacili już 25,4 proc, rocznych 
należności. To chyba o czymś mówi.

— A ile nowych wniosków o eme­
rytury i renty zgłoszono w lipcu?

— Ponad 17 tysięcy. Z tego 15 tys. 
z tytułu przekazania gospodarstwa 
rolnego następcy, a pozostałe pań­
stwu. '

— Wszystkie zostały rozpatrzone?

— Pozostało do załatwienia 2600 
wniosków z lipca. I takie zaległości, 
muszę podkreślić, w wydziałach 
świadczeń dla rolników powstały po 
raz pierwszy, choć prawie nikt z pro­
wadzących te’ sprawy nie korzystał 
z urlopu i często pracowano-' dłużej 
niż 8 godzin.

— To znaczy, że zaległości będą 
narastać?

— Uda nam się temu zapobiec. W 
lipcu po prostu gwałtowny napływ 
wniosków zbiegł się z faktem wpro­
wadzenia, a więc i przyznawania no- ■ 
wych niezwykle istotnych dla rolni­
ków uprawnień,'a mianowicie świad- • 
czeń pieniężnych dla tych, . którzy 
przekazali nieodpłatnie .swoje gospo­
darstwa następcom :przed 1 stycznia 
1978 r. oraz zasiłków, porodowych 
°raz zasiłków na dzieci kalekie. ,

— I tu znów zaskoczenie.- Jak po­
dała prasa, zgłoszono 4 tysiące takich 
wniosków. Przecież dzieci wymaga­
jących szczególnej, opieki na wsi jest

Rozmowa z IRENEUSZEM KALINOWSKIM 
dyrektorem Działu Świadczeń dla Rolników w ZUS

dużo, dużo więcej, 
informacji, złej 
urzędów?

Czy to wina złej 
pracy gminnych

śmy wszystkie renty przyznane je­
szcze ustawą, według dar-""h prze­
pisów.

— Przyczyn jest wiele. Wprawdzie 
mówi się o nowych świadczeniach 
dla rolników już od dawna i w ra­
diu, i w telewizji, i w prasie rolni­
czej, ale ta informacja nie do każde­
go jednak dociera. Ludzie są starzy, 
przeważnie bardzo zapracowani.

— Mogą do zainteresowanych do­
trzeć pracownicy urzędów gminnych. 
Czy nie działają one zbyt opieszale?

— Działają różnie. Może zilustru­
ję to na przykładzie świadczeń dla 
rolników, którzy przed 1978 r. prze­
kazali swoje gospodarstwa. Oczeki­
waliśmy wpływu 220 tys. takich 
wniosków. Swiadęzenia miały być 
wypłacane od lipca br. Do końca ma­
ja wpłynęło jednak do oddziałów 
ZUS tylko 116 tys. wniosków. Z po­
nad 200 urzędów gminnych nie 
wpłynął do końca' maja ani jeden 
wniosek. Szczególnie dużo takich 
gmin było np. w woj. siedleckim, 
kieleckim, częstochowskim, zamoj­
skim i stołecznym warszawskim. By­
liśmy zaniepokojeni, że nie uda sję,
jeśli zgłoszenia. dotrą ostatnim
miesiącu, zapewnić terminowej wy­
płaty tych tak istotnych świadczeń. 
Oddziały ZUS monitowały ’ więc, 
przez urzędy wojewódzkie, podsta­
wowe ogniwa administracji. Mimo to 
prawie 28 tys. wniosków wpłynęło 
dopiero w lipcu. I w sierpniu wnio­
ski te nadal napływały. Nie wyni­
ka to jednak wyłącznie z opieszało­
ści urzędów gminnych.

— Az czego?

— Jak już wspomniałem, z psychi­
ki rolników. Nie zawsze uwierzą, że 
warto się starać, składać oświadcze­
nia, póki nie zobaczą, że sąsiadowi 
listonosz przynosi pieniądze. Znów 
może podam wymowny przykład. 
Województwo konińskie zaczęło
składać wnioski o te świadczenia już 
w styczniu. Do końca kwietnia na­
desłali większość spraw. W lipcu do-' 
tarły do ZUS tylko, jak się wyda­
wało, trzy ostatnie wnioski. Ale te­
raz, kiedy rolnicy otrzymali już 
pierwsze świadczenia, zasygnalizo­
wano nam. z Konina, że znów zgłosi­
ło się kilkaset osób.

— Nie ma przedawnienia roszczeń?

— Nie, jeśli rozszczenie jest uza­
sadnione, świadczenie przyznaje się 
i wypłaca, za okres trzech miesięcy 
wstecz od daty zgłoszenia wniosku.

— Jak kształtuje się wysokość 
świadczeń?

— System emerytalny dla rolni­
ków określa dolną i górną granicę 
świadczeń. Dolna — to 1500 zł. Uzy­
skuje ją rolnik, jeśli wartość sprze­
daży produktów państwu wynosiła 
rocznie 15 tysięcy zł. Górna — 6500 
zł, kiedy wartość sprzedaży produk­
tów z gospodarstwa sięga miliona zł 
rocznie. Trzeba tu od razu dodać, że 
do ' tej dolnej granicy podwyższyli-

— Ile ich było?

— Dawnych rent było 152 tysiące 
Prawie połowa wymagała podwyż­
szenia. Staraliśmy się przy tym zba­
dać warunki życia tej zbiorowości. 
Otóż z tych 152 tys. starych rent 
utrzymuje się ponad 217 tysięcy 
osób. Liczba dzieci, na które w tej 

-grupie wypłaca się dodatki rodzinne, 
jest niewielka. Jest tu ponadto oko­
ło 1700 osób, które pozostawały na 
utrzymaniu rolnika i są uprawnio­
ne do dodatku 750 lub 500 zł mie­
sięcznie. Chciałbym podkreślić, że 
te dodatki przewiduje wyłącznie 

. system emerytalny rolników.

. — A jak kształtuje się wysokość 
nowo przyznanych świadczeń?

— Przeciętna emerytura 1 . renta 
oscyluje wokół 2250 żł.

— I te świadczenia są często źród­
łem utrzymania dwojga ludzi, mał­
żonków?

— Tak, ale trzeba zważyć, że rol­
nik ma bezpłatne mieszkanie, dział­
kę gruntu do uprawy. To, jak na 
warunki wiejskiego bytowania, nie 
jest mało.

—/Przeciętne dane mówią tak nie­
wiele. Czy może Pan podać bodaj w 
przybliżeniu, ilu rolników pobiera 
emerytury bliskie dolnej granicy, a 
ilu dociera do górnej granicy wy­
miaru świadczeń?

wie 2 proc, pracujących przejęło go- 
spodarstwo powyżej 10 hektarów. 
To może budzić prawdziwy niepo­
kój. Różnie się. to kształtuje w róż­
nych regionach kraju. Najliczniejszą 
grupę wśród następców zatrudnio­
nych dodatkowo poza gospodar­
stwem rolnym ma woj. katowickie 
(64 proc.), opolskie i warszawskie.

— Dobrze, że ZUS w tej nowej, 
. tak istotnej sprawie, jaką jest ubez­
pieczenie i-olników, nie występuje 
wyłącznie w roli kasy, do wypłaca­
nia świadczeń- Analizuje procesy, 
które dokonują się na wsi i chyba 
wyęiąga z tego wnioski. Czy ma 
możność dokonywania korekt?

— Wzięliśmy na siebie niezwykle 
skomplikowany problem interpreta­
cji przepisów. Wydaliśmy trzy kil- 
kudziesięciokartkowe zeszyty. Oczy­
wiście, nie bylibyśmy w stanie tego 
zrobić, gdyby nie ścisła współpraca 
z zainteresowanymi resortami, z De­
partamentem Ubezpieczeń Społecz­
nych Ministerstwa Pracy, z Depar­
tamentem Gospodarki Ziemią Mini­
sterstwa Rolnictwa, z Ministerstwem 
Finansów, Ministerstwem Admini- 

, stracji.

— Przeprowadziliśmy taką szcze­
gółową analizę w lutym bieżącego 
roku, kiedy rent nowych było 150 
tysięcy. Okazało się, że 48,5 tysiąca, 
a więc jedna trzecia przyznanych
świadczeń mieściła się w granicach ■ 
od 1500 do 2000. Najwyższy wymiar, 
który z rozmaitymi dodatkami, np. za 
ddznaczenia, za inwalidztwo I gru­
py, rodzinnymi jeśli są dzieci, — się­
ga do 8 a w zupełnie wyjątkowych 
przypadkach nawet do 10 tysięcy zł, 

„ uzyskało około 800 rolników w ca­
łym kraju. W tej ostatniej najwyż­
szej grupie było tylko 140 rent za 
gospodarstwa oddane .państwu, przy­
tłaczająca większość — za gospodar­
stwa oddane następcom.

— Mówi się, że wiele jest tu nie­
prawidłowości,. że następcy, którzy 
mieli podnieść produktywność tych 
gospodarstw, nadal pracują w mie­
ście, czasem nawet nie mieszkają w 
tym województwie?

— I to staraliśmy się zbadać. Otóż 
w badanej zbiorowości następców na 
15,5 tysiąca osób blisko 15 proc, po 
przejęciu gospodarstwa pracuje na­
dal dodatkowo poza rolnictwem, z 
czego 30 proc, prowadzi gospodar­
stwa od 0,5 do 2 ha, połowa ma go-
spodarstwa do 5 hektarów. Ale pra-

— Coś z tą wykładnią jednak nie 
najlepiej. U Pana telefon prawic nie 
milknie. Wciąż trzeba jeszcze wy­
jaśniać różne sprawy?

— Oczywiście, życie przynosi ta­
kie sytuacje, których^prawo w ża- 

•den sposób nie zdoła przewidzieć. 
Muszę powiedzieć, że to jest pasjo­
nujące. Nie pozostawia człowieka 
obojętnym. Nawet, najbardziej trzy­
mający się litery prawa, wydawałoby 
się kostyczny urzędnik, po kilku ta­
kich zderzeniach paragrafu z losem 
ludzkim staje się działaczem społe­
cznym. Obserwuję to wśród ponad
czterystu osób pracujących w tere­
nowych wydziałach świadczeń dla 
rolników. To właśnie oni stale dzwo-

— Chodziło o to, czy może uzyskać 
emeryturę r.ólhik,< przekazujący go­
spodarstwo. następcy, który nie 
osiągnął ' wymaganego poziomu 
sprzedaży, owych 15 tys. zł rocznie. 
Otóż może on dostaić emeryturę, je­
śli umowa o przekazanie ’ gospodar­
stwa została zawarta do 30 czerwca' 
br.fgdyż do tej daty warunek sprze­
daży można było traktować ulgowo. 
Tu chodziło o rolnika, który zgło­
sił wprawdzie w czerwcu chęć prze­
kazania gospodarki synowi, ale. umo­
wy nie zdążył w tym ■ terminie spi­
sać, bo uległ wypadkowi.

— I co?

— Nie możemy tego uwzględnić, 
przepis jednoznacznie określa datę, 
która decyduje o możliwości korzy­
stania z ulg.

— Wiele rodzi się takich proble­
mów?

— Bardzo dużo. W ostatnich mie­
siącach poprosiliśmy nasze oddziały 
ZUS, aby na podstawie dotychczaso­
wych doświadczeń napisali nam, ja­
kie postanowienia ustawy wymaga­
łyby ulepszenia, co jest najczęściej 
przez rolników kwestionowane. 
Otrzymaliśmy kilkaset postulatów 
nowelizacyjnych. Niektóre z nich, 
jak -sądzę, są bardzo sensowne i wy­
magają spokojnej rzeczowej dysku­
sji, np. postulat zróżnicowania wy­
sokości rent rodzinnych w zależno­
ści od liczby uprawnionych dzieci, 
objęcie systemem świadczeń pienięż­
nych również rodziny rolnika, w 
szczególności dziecka, jeśli poniosło 
ono w cząsie pracy we wspólnym go- 
spodarstwie uszczerbek na zdrowiu 
wskutek choroby zawodowej. Za. 
słuszny uważałbym także postulat 
przyznania odszkodowania za wypa­
dek przy pracy członka rodziny Kie­
dyś np. na skutek porażenia prą­
dem podczas pracy zginął jednocze­
śnie i ojciec, i 23-letni syn. Zona sta­
rego rolnika dostała odszkodowanie, 
żona młodego, która została z ma­
łym dzieckiem, nie ma uprawnień do 
świadczeń, gdyż jej mąż nie był rol­
nikiem w sensie formalnym, nie pro­
wadził własnego gospodarstwa. Nie 
było podstaw prawnych.

— Chodzi więc przede wszystkim 
o bardziej ludzką wykładnię prawa. 
Chciałabym jeszcze zapytać, czy 
zgadza się Pan z tezą o nagminnym 
nadużywaniu przez ludzi przywile­
jów socjalnych?

— Obserwujemy takie zjawisko. 
Nie mogę jednak zgodzić się zokre-

dą do Centrali" ZUS-u, żeby "podżie- ' ślenienr^ nagminnie. To sirpo pw
lić się problemami, kjóre ich nurtu­
ją, żeby upewnić się, co w tej zło­
żonej kwestii da się zrobić,_ by pra­
wo bardziej przylegało do okoliczno­
ści.

— Ostatnio dał Pan odpowiedź: 
niestety, inaczej postąpić nie może­
my. Chodziło o termin 30 czerwca 
1980 r.. Czego to dotyczy?

— Wołałbym w naszej rozmowie 
w szczegółowe przykłady nie wcho­
dzić, bo rozmowa ciągnąć się będzie, 
jak te telefony.

— Skoro jednak już się na tę spra­
wę natknęłam...

Fot, S. ZUBCZEWSKI
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Szpital 
w Przeworsku

Nawiązując do artykułu Czesła­
wa Surowika pt. „Szpitale w no­
wych województwach” („Z.G.” nr 
34/1980) informujemy, ' iż w części 
dotyczącej oddania do użytku szpita­
la w Przeworsku jest on niezgod­
ny z rzeczywistością.

Szpital ten nie tylko nie został 
przekazany.^ do użytku, ale. do' za­
kończenia jego budowy wiele je­
szcze brakuje. Dotychczasowa rea-

. liźacja wspomnianej inwestycji 
przebiega bardzo powoli, czego do­
wodem jest niskie wykonanie pla­
nowanych nakładów na 1980 r., bo 
wynoszące; zaledwie 42,1 proc.we-

. dług stanu na 31.VHI.1980 r.
-Nadmieniamy również, że -plano­

wany (skorygowany) termin odda­
nia szpitala do użytku minął z dniem 
31.VIII. br.

mgr CZESŁAW GRUSZKA 
dyrektor Oddziału NBP 

w Przeworsku

stu zdarza. Nadużycia dotyczą, naj­
częściej zawyżania wartości sprze­
danych państwu produktów. Bank 
Spółdzielczy rejestruje produkty, nie 
wnikając, z jak wielkiego gospodar­
stwa je oddano. Czasem zaś okazu­
je się ńp., że rolnik— notabene dzia­
łacz służby rolnej ’— który przed 
pięcioma laty oddał "już ziemię sy­
nowi, pozostawiając sobie 52 ary łą­
ki, chce je teraz oddać państwu w 
zamian za rentę a zdołał sprzedać 
z. tejże łąki produkty wartości aż 
700 tys. zł.

— Czy tak trudno wykryć tego ty­
pu nadużycia na wsi?-Przecież■ mó­
wi się nie bez racji: wiedzą sąsie- 
dzi, jak kto siedzi.

— Sąsiedzi na ogół wiedzą, to 
prawda, nie zawsze jednak głośno 
i w porę o tym mówią. A wystar­
czy, że miną trzy miesiące i formal­
nie rzecz biorąc, nie można‘już za­
kwestionować wartości sprzedaży 
produktów rolnych, . zatwierdzonej 
przez Bank Spółdzielczy.

— Nie może tego zrobić naczel­
nik gminy?

— Teoretycznie może i powinien 
po otrzymaniu z .Banku podsumo­
wania sprzedaży za rok ubiegły. 
Bank ma termin do. końca marca, 
naczelnik — dalsze trzy miesiące. 
Jeśli w tym czasie nie zdąży ujaw­
nić nieprawidłowości, później nie ma 
już możliwości. I tu trzeba by więc 
znowelizować przepis, znaleźć, jak to 
Pani określiła — bardziej ludzką 
wykładnię. Bo wbrew pozorom, nie 
jest to problem wyłączpie ekono­
miczny, lecz i społeczny. ' Chodzi, 
oczywiście, w tym przypadku o nie- 
wypłacanie człowiekowi' nienależ­
nych- mu pieniędzy, ale także i o 
ugruntowanie w społeczności wiej­
skiej wiary w sprawiedliwość pra­
wa. Powinno więc ono, z jednej stro­
ny, uwzględniać o wiele wnikliwiej 
przypadki losowe, wychodzić w nie­
szczęściu człowiekowi naprzeciw, ale 
też' skuteczniej przeciwstawiać się 
próbom nieuzasadnionego korzysta­
nia ze.społecznych pieniędzy.

Sądzę, że uda się nam to osiągnąć.

. — Dziękujemy za rozmowę.

Nowa linia — 
ale czy za darmo?

Jestem stałym czytelnikiem Wa­
szego tygodnika i sądziłem, że wszy­
stkie analizy czy oceny zaistniałych 
zjawisk / pisane są przez ekonomi­
stów. Po przeczytaniu notatki w 
„Zywociku gospodarczym” (nr 31/ 
/1980) rozczarowałem się..

W „Naszej Trybunie” z 17 lipca 
br. ukazał się artykuł Waleni Mi­
kołajczyk pt. „Bez precedensu”. W 
artykule tym ostro i. zgryźliwie 
skrytykowano bank i jego prącow- 
ńików za to, że przestrzegają prze­
pisów wydanych przez organa do te­
go upoważnione.
.Nie mam pretensji do autorki ar­

tykułu, ponieważ podejrzewam, ’ że 
dała się nabrać przez zdenerwowa­
ną dyrekcję zakładów „Agromet” w 
Kutnie, zagrożoną wstrzymaniem im 
premii, no i że nie musi się -ona 
znać na ekonomii.

Jestem jednak zaskoczony, że w 
Waszym czasopiśmie powtarza się 
nieprawdopodobne informacje 
i wprowadza w błąd czytelników7, 
cytując fragmenty tego artykułu.
-Nie wiedziałem, że mamy takie 

dobre firmy zachodnioniemieckie, 
które robią bezinteresowne prezen­
ty polskim zakładom i „za darmo 
instalują w „Agromecie” dodatko­
we linie”, w wyniku czego „powstała 
nowa linia produkcyjna, na którą 
nie wydano ani centa i ani złotówki 
z funduszy inwestycyjnych.” Bank 
żąda limitu, „chociaż w tym wypad­
ku limit to abstrakcja!” Gdyby pi- 
szący przeczytał dokładnie artykuł 
W. Mikołajczyk, to przekonałby się, 
że dó tej pory faktycznie nie wydat­
kowano złotówki z funduszu inwe- 
Ateęyjnego^ (nie było limitu). — wy­
datkowano natomiast ze środków 
obrotowych. ,

Przecież .-.Agromet” musiał wyko­
nać szereg 'urządzeń pomocniczych, 
takich jak przenośnik dostarczają­
cy masę formierską dla linii, prze­
nośniki odbierające zużytą masę' 
formierską i gotowe odlewy spod 
bębna schładzającego. Należało też 
zaprojektować i wykonać fundamen­
ty pod maszyny, zainstalować system 
zasilania w energię elektryczną, wo­
dę-i powietrze, jak również układy 
sterujące itp.

I to wszystko.miało nie kosztować 
ani złotówki?

Zachodnioniemiecka firma zakupi­
ła nowoczesną duńską linię, „którą 
to. linię Kutno zobowiązało się w 
ciągu 5 lat spłacić dostawami odle­
wów?’. Po co spłacać, kiedy to za 
darmo! Czy czasem zachodnionie­
miecka firma nie- udzieliła „Agro- . 
mętowi” kredytu? I na pewno nie 
na piękne oczy.

Oczywiście, obecnie Komisja Pla­
nowania przy Radzie Ministrów mu­
si przyznać limit, i to dewizowy,' 

-zmniejszając go komuś innemu.
Ja nie. wierzę — na podstawię ar­

tykułu W.M. — „Agrometowi”, bo 
w 1976 r.: „wydawałoby się, że przy 
takiej technice wszystko w zakła­
dach będzie szło bezszmerowo. Jest 
jednak inaczej, z wykonaniem pla­
nów produkcyjnych bywają, szcze­
gólnie ostatnio niemałe kłopoty”. 
Ciekawe, jak będzie za następne 4 
lata?

Czy „Agromet” nie będzie znowu 
szukał „dobrego wujaszka”, który 
„za darmo” uruchomi jeśżeze jedną 
linię produkcyjną.

Sądzę, że ktoś powinien kontro­
lować artykuły przed ich' wydru­
kowaniem, aby poważnego czasopi­
sma, za jakie uważam „Zycie Go­
spodarcze”, nie narażać na ośmiesze­
nie i krzywdzić uczciwego pracow- 
nika banku, gloryfikując ludzi nie­
odpowiedzialnych.

CZESŁAW KUNERT 
Przasnysz

Rozmawiała:
ANNA KUSZKO

RED.: Zaznaczaliśmy niejedno­
krotnie, że rubrykę „Żywocik gospo­
darczy” redagujemy na podstawie 
informacji podawanych przez prasę 
terenową i nie mamy możliwości 
sprawdzenia wiarygodności każdej 
z tych informacji. W tym wypadku 
jedyne co możemy powiedzieć — to 
to, że „jesteśmy za. odlewami”. Go­
spodarka narodowa odczuwa niedo­
statek odlewów i uważamy, że wszel­
kie inicjatywy mające na celu zwięk­
szenie produkcji tych odlewów god­
ne są uznania. Oczywiście, inicjaty­
wy rzetelne.

Budowa dodatkowej linii w 
Kutnie musiała kosztować, obojęt­
ne z jakiego konta, paragrafu 
czy .limitu; i oczywiście zagranicz­
ny kontrahent też chce zarobić. Czy 
był to dobry interes — pokaże.czas. 
szczegółowa kalkulacja po pewnym 
okresie eksploatacji.
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Z
ARÓWNO producenci, jak i 
handlowcy stanęli na tego­
rocznych targach przed bardzo 

trudnym zadaniem. Pierwsi, nie 
są w stanie przewidzieć jak będzie 
wyglądała sytuacja surowcowa w 
roku przyszłym i jak dalece posu­
nięte będą zmiany w strukturze po­
działu potencjału produkcyjnego, 
słowem, jaka jego część zostanie 
przestawiona na produkcję artyku­
łów rynkowych. Handlowcy nato­
miast nie umieją jeszcze określić w 
jakim stopniu wzrost siły nabyw­
czej ludności. wskutek zapowie­
dzianych przez rząd podwyżek 
plac wpłynie na kształtowanie się 
popytu — rozkład dodatkowego 
strumienia pieniędzy na poszcze­
gólne grupy artykułów.

W sytuacji, gdy obie strony mają 
do czynienia z tyloma niewiadomy­
mi. zmienił się też nieco charakter 
targów. Prezentowana na nich o- 
ferta nie b.yła konkretna i osta­
teczna. Traktowano ją jako „zalicz­
kę”, wstęp do dalszych negocjacji 
między producentami i handlowca­
mi, mającą zorientować jak duże są 
rozbieżności międzj’ potrzebami 
jednych a realnymi możliwościami 
drugich.

Tegoroczna, zweryfikowana ofer­
ta targowa zamyka się kwotą 212,6 
mld zł i globalnie jest niższa o 
42,4 mld zł niż rok temu. Tylko 
nieliczni wystawcy przekroczyli 
wartościowo ubiegłoroczną. Wśród 
nich również przemysł lekki, pre­
zentujący towary za 42,1 mld zł 
(o 3,73 mld zł więcej niż w 1979 r.). 
Czy jest to, jednak zapowiedź, że 
będziemy lepiej ubrani niż w po­
przednich latach?

Od ściany do ściany

Zacznijmy od stóp. Cóż kryje się 
za liczbą 28 min par butów, ja­
kie przemysł obuwniczy przezna­
czył na zaopatrzenie rynku w pier­
wszej połowie 1980 roku? Czy jest 
to oferta wystarczająca?

Trzeba przyznać, że ilościowo jest 
bogatsza niż w analogicznym okre­
sie roku ubiegłego o 4 min par, 
lecz luka między potrzebami a po­
dażą sięga tyleż samo. Potencjalna 
możliwość zwiększenia oferty jesz­
cze o 2 min par istnieje. Brak jed­
nak podstawowego surowca — skó­
ry. Zjednoczenie będzie się starało 
uszczknąć jej trochę z puli prze­
znaczonej dla galanterii i kalet­
nictwa, które pochłaniają około 55 
proc, zużywanych skór. Ale jeśli to 
rozwiązanie „nie wypali”, zjedno­
czenie będzie zmuszone do zmniej­
szenia eksportu i .przesunięcia su­
rowca na produkcję krajową.

Handlowcy narzekają nie tylko 
na zbyt małą ofertę, lecz także na 
wciąż za dużą liczbę prezentowa­
nych wzorów. Chociaż obejmuje 
ona obecnie 850 modeli, a wiec 
mniej niż w roku ubiegłym (100Q,t> 
.wzorów), czy kilka lat temu (2000 • 
wzorów), to handlowcy starają się 
o dalsze jej zmniejszenie"; licząc, że 
może to wpłynąć na ograniczenie 
strumienia wzorniczych bubli, któ­
rym łatwiej było przedostać się na 
rynek w tak dużym towarzystwie. 
Niesie to za sobą jednak pewne 
niebezpieczeństwo wiążące sie bez­
pośrednio z wydłużaniem serii. Je­
śli więc jakieś złe wzory przenikną 
przez weryfikacyjne sito do pro­
dukcji, to będą powielane tysiąc­

DUŻO EWA ADAMKIEWICZ

NIEWIADOMYCH
kroć bardziej niż poprzednio. Trze­
ba bowiem pamiętać, że do tej po­
ry 8 min par butów rocznie rozmi­
jało się z potrzebami rynku, a 600 
tys. par reklamowano. Czy te za­
biegi wpłyną na zmniejszenie ta­
kiego marnotrawstwa?

Drugie niebezpieczeństwo tkwi w 
uniformizacji. Co można było zau­
ważyć już na tegorocznych Tar­
gach. Nastąpiła wyraźna zmiana w 
asortymencie. Od dawna narzeka­
liśmy na brak- obuwia uniwersalne­
go — mokasynów. W roku przysz­
łym będziemy się skarżyć na. ich 
nadmiar. Odnosi sie wrażenie, że 
wszystkie zakłady „jak jeden mąż” 
głęboko wzięły sobie do serca pły­
nące z rynku głosy, domagające się 
zwiększenia ich produkcji i na pal­
cach można policzyć tych producen­
tów. którzy im nie ulegli. Tak więc 
rvnek zalany będzie mokasynami. 
Nigdy nie udajesięunas „utrafić” 
w potrzeby nawet z ilością. Zaw­
sze „od ściany do ściany”, od przy­
słowiowego „dołka” do nadmier­
nych zapasów. Mokasyny, choć uni­
wersalne, są obuwiem wczesnowio­
sennym i jesiennym. A w czvm bę­
dziemy chodzić w upalne dni? Wy- 
daje się no przejrzeniu przedsta­
wionej oferty, że producenci za­
pomnieli zupełnie o sandałach i 
lekkim obuwiu.

Doczekaliśmy się natomiast ro­
dzimego obuwia na podeszwie z 
tzw. „wtrysku bezpośredniego”, 
które tak masowo produkuje nasz 
zachodni sąsiad. Jest ono przezna­
czone dla wszystkich gruo wieko­
wych, ze szczególnym uwzględnie­
niem dzieci. Producenci, jak i samo 
zjednoczenie, uważają uruchomie­

Fot. J. DĄBROWSKI

nie tej produkcji za nielada osiąg­
nięcie. Ceny jednak za parę dzie­
cięcych butów 140—160 zł, wydają 
się zbyt wygórowane.

Ceny pozostałego obuwia mają 
zostać utrzymane na tym samym 
poziomie.

Najsłabszy punkt

Oferta przemysłu dziewiarskiego 
sięgająca 19,1 mld zł, choć większa 
od ' ubiegłorocznej o 400 min zl, 
prezentuje się w tzw. „trójbranżów- 
ce” najskromniej. Dziewiarstwo, 
mimo-. że jest najbardziej doinwes­
towaną i wyposażoną w nowoczes­
ny park maszynowy dziedziną prze­
mysłu lekkiego, wciąż nie może 
podołać stawianym przed nim za­
daniom. Pewne usprawiedliwienie 
może stanowić fakt, że w 55 proc, 
bazuje na surowcach importowa­
nych z TI obszaru płatniczego, a że 
środki na ten cel zostały ograniczo­
ne, oferta stanowi niejako odbicie 
surowcowych kłopotów.

Dotyczy to zwłaszcza męskiej bie­
lizny bawełnianej. Zapotrzebowanie 
na nią szacuje się na ok. 110 min 
szt., podczas gdy przemysł może do­
starczyć tylko 79 min szt. Zmniej­
szenie tych rozbieżności wymaga 
wzrostu dostaw przędzy bawełnia­
nej o 1000 ton-.

Handel od dawna odżegnuje się 
od damskiej dziennej bielizny sty- 
lonowej. Niestety, stanowi ona w 
dalszym ciągu blisko 60 proc, ofer­
ty. Przemysł zbyt małą wagę przy­
wiązuje do uszlachetnienia stylonu 
drogą szerszego stosowania miesza­
nek. wciąż zasypując rynek bie­

lizną w stylu . hollywoodzkim. z 
nadmierną ilością ozdób • i koronek.

W pierwszej połowie przyszłego 
roku zabraknie również około 150— 
200 tys. szt. nocnej bielizny dams­
kiej. której najciekawszą wzorni- 
czo ofertę zaproponowała, piętno­
wana do niedawna „Nida”. Jednym 
z lepszych wzorów tej kolekcji by­
ła piżama bawełniana typu trenin­
gowego, której bezskutecznie klien­
ci poszukują w sklepach. Handlow­
cy jednak nie wykazywali nią za­
interesowania. I nie jest to wcale 
wyjątek. Obok wielu wyrobów cie­
kawych pod względem wzorniczym 
i kolorystycznym, którymi zachwy­
cali się zwiedzający, kontraktujący 
zaopatrzeniowcy przechodzili obo­
jętnie. Być może znają oni po­
trzeby swoich lokalnych odbiorców 
i kierują się ich gustem. Obawiam 
się jednak, że opierają się głównie 
na swoim i to często nie najlep­
szym. A nie jest to wcale bez zna­
czenia, jakimi kryteriami się kie­
rują przy ocenie poszczególnych 
wyrobów, skoro w ich gestii leży 
zaopatrzenie naszych sklepów.

Prezentowane wzornictwo pozo­
stawia jeszcze wiele do życzenia. 
Branżowa komisja weryfikacyjna 
odrzuciła wprawdzie 24 wzory, nie 
oczyściło to jednak ekspozycji z 
bubli. Na to miano zasługuje głów­
nie oferta ZPD „Pelta” w Pułtus­
ku. Zwiedzających odstraszały 
zwłaszcza jarmarczne zestawienia 
kolorystyczne bluzek, spódnic i raj­
stop. Całe szczęście, że wykonane 
zostały z anilgęy. a nie z włókien 
naturalnych, choć i tak jest to mar­
nowanie surowca.

Za -mało będzie, również męskich 
koszul, o około 2,5 min. - sztuk 
(na 7,2 min sztuk oferty). Trudności 
z koszulami ciągną się ‘już od kil­
ku lat. głównie z powodu niedo­
kończonej wciąż inwestycji, w Ko­
ninie;. uruchomienie zakładu - prze­
ciąga się z roku na rok. .Same tka­
niny koszulowe również nie są ta­
kie, jakich życzyliby sobie konfek­
cjonujący / je producenci i klienci. 
Wiadomo, że znacznie większe za­
potrzebowanie występuje ną koszule 
gładkie niż drukowane. Jak na ra­
zie, struktura tkanin "docierających 
do zakładów, odzieżowych od lat się 
nie zmienia: 50' proc, gładkich i 50 
proc, drukowanych chociaż mówi 
się już o'tym od dłuższego czasu. 
Wynika to prawdopodobnie ze 
wskaźników, według których rozli­
czane są zakłady produkujące tka­
niny.

Podobnie jak wszystkie praktycz­
nie branże, boryka się przemysł o- 
dzieżowy. ż trudnościami ■ surowco­
wymi. Brakuje przede - wszystkim 
tkanin wełnianych i bawełnianych. 
.Są one więc przeznaczane, w więk­
szości. na odzież i "bieliznę dziecię­
cą. Mimo takiego, ukierunkowania 
ani zaplecze surowcowe, ani sama 
produkcja nie zapewnia pełnego po- 
krycia zapotrzebowania. W. związ­
ku z - tym wszystkie wyroby dzie­
cięce kontraktowane były według 
rozdzielnika. ZPO „Bobo” ^dostar­
czające 1,4 min sztuk ubiorów, sta­
nowiących 40 proc, całej produkcji 
dla dzieci, podzieliły swoją, ofertę 
między wszystkich odbiorców 
(WZSR, „Społem” WPHW, DT 
„Centrum”). Niektórzy dostali: do­
słownie " symboliczne ilości, nikt nie" 
Odszedł jednak, z kwitkiem. Zapo­
trzebowanie przewyższało aż. trzy­
krotnie możliwości produkcyjne za­
kładu. :

Dość duży był na Targach defi­
cyt ubiorów, szkolnych?-które szy­
je spółdzielczość. I w tym przy­
padku wpływ na taki stan' ma sto­
sowanie przy rozliczaniu produkcji 
wskaźników Wartościowych. Spół­
dzielniom szycie ubrań szkolnych 
przestało się." po prostu opłacać,.

.Wspomniałam już, że. ńa tego­
rocznych Targach działała - PKC, 
mająca za zadanie niedopuszczenie 
do nieuzasadnionego windowania 
cen w górę. Wiele jednak wyrobów 
umknęło jej uwadze. Fizyczną nie­
możliwością było w ogóle, aby. 7- 

‘osobowy zespół. mógł w przeciągu 
kilku dni przeprowadzić^ jakąkol­
wiek kalkulację poszczególnych wy­
robów. Częściej odbywało się" to na 
zasadzie intuicyjnego .wyczucia niż 
na podstawię konkretnego rachun­
ku. Mimo to na wiele wyrobów c&- 
na została obniżona, między inny­
mi ńa koszule męskie (25 proc, pro­
dukcji), których średnia cena kształ­
tuje się w wysokości. . 300 zł. Są 
jednak nawet takie, które nieprze- 

•kraczają lSO—260 zł. .
.. Jak . tvjmika ' z " powyższej" relacji, 
^Targi nie dały .odpowiedzi na py­
tanie, jak będzie wyglądał rynek 
w 1981 r. Bo też i nikt się takiej 
odpowiedzi nie spodziewał. Już dziś 
wiadomo jednak, że będziemy się 
musieli uzbroić w cierpliwość i nie 
ocźekiwać zbyt wiele. Dodatkowe 
giełdy i dalsze'pertraktacje między 
handlowcami .a. przemysłem w pew­
nym stopniu zniwelują najjastkraw- 
sze dysproporcje między potrzeba­
mi a możliwościami producentów. 
Nie będą jednak w stanie wpłynąć 
na wydatną " poprawę zaopatrzenia.

Na tle prezentowanej oferty wy­
różniały się propozycje ..Fali”. Tak 
pod względem kolorystyki, jak fa­
sonów i splotów dzianin. Więk­
szość wyrobów wykonana została z 
mieszanek (bawełna plus stylon) o- 
pracowanych w zakładowym labo­
ratorium. podobnie zresztą jak tech­
nologia barwienia. Kolekcją była in­
teresująca do tego stopnia, że 28 
proc, produkcji zarezerwowała „Mo­
da Polska”, niektóre wyroby, jak 
podomki • frotte, nawet do wyłącz­
nej sprzedaży. Możliwości małej 
„Fali”, bo jest to jeden z najmniej­
szych zakładów w zjednoczeniu są 
jednak ograniczone, zapotrzebowa­
nie na jej wyroby przekracza " je 
trzykrotnie.

Podobnie ma się sprawa. z moż­
liwości ami i zapotrzebowaniem na 
wyroby ZPD „Jarlań” w Jarosła­
wiu, prezentującego dzianinę weł­
nianą: golfy, pulowery, wdzaanka. 
Oferta szokowała jednak zbyt wy­
górowanymi cenami. Np. kamizel­
ka ze 100 proc, wełny — koszto­
wała 2000 zł. Musiała chyba umknąć 
uwadze PKC. która sprawowała 
pieczę nad prawidłową kalkulacją 
cen, bo chyba niemożliwe, aby pro­
dukcja ' kamizelki była droższą o 
900 złotych niż swetra.

Pewien renesans zaczyna przeży­
wać „Teofilów”. Inwestycja ta, któ­
rą w przemyśle lekkim .można by 
przyrównać skalą do huty „Kato­
wice” spłaciła się. już 2 lata temu. 
Pdstor nie cieszył się jednak powo­
dzeniem. Opracowanie nowych ty­
pów tkanin: skóropodobnych czyteż 
imitujących sztruks, sprawiło, że 
handlowcy częściej niż w latach u- 
biegłych zaglądają do stoiska tych 
zakładów.

Dosyć ciekawie przedstawia się 
oferta fabryk pończoszniczych. Cóż 
z tego, podobnie prezentowała się 
i w latach ubiegłych, a jednak w 
drodze do sklepów połowa wzorów 
sie wykruszyła, a gamę koloryśtycz-. 
ną zredukowano do beżu, bieli i 
ewentualnie zieleni. Kilka lat te­
mu, . kiedy rajstopy zalegały maga- 
zvny, a nroducenci Chwytali się 
różnych sposobów, aby je "stamtąd 
wypchnąć, handlowcy mogli pogry- 
masić *i wybierać kolory, choć" nie 
zawsze z tego korzystali. Nie prze­
widzieli, że znaczne obniżenie ceny 
rajstop, podwyższenie opłat za u- 
sługi renasacyjne i niedomagania 
aury zwiększą popyt, przechylając 
szalę na drugą stronę. Z trudem 
wyszli z tegorocznej opresji i obec­
nie przywiązują jeszcze mniejszą 
wagę do kolorów niż • przedtem. 
Jeśli popyt na rajstopy w przysz- 

• łym roku nie snadnie, to będzie ich 
; również za "mało o 8 min par. Han­
dlowcy nie zwracają więc uwagi ńa 
bajeczną ekspozycję, kontraktując 
głównie te w kolorze cielistym. Ni­
kłe więc są nadzieje, aby najcie­
kawsze wzory były w ogóle dsią- 
gałpe.. / ...  ...y - -

I najmocniejszy? .
Na tle dwóch poprzednich branż 

oferta przemysłu odzieżowego xpre- 
zentowała się z pewnością najle­
piej. Choć i tu nie obeszło się bez 
luk. Propozycje odzieżowe obejmu­
ją 1800 wzorów, w tym 1,5 tys. — 
zupełnie hos.vych. W roku bieżącym 
stawiano szczególne wymagania, 
aby była ona realna. Pomimo tego 
w niektórych asortymentach wy­
stąpią znaczne braki, głównie wu- 
biorach damskich i dziewczęcych.

WIĘCEJ SZCZEROŚCI 
MAŁO TOWARÓW
JERZY JUROWSKI

GDYBYM, postulując od lat zer­
wanie z fasadowością targo­
wej oferty, mógł przewidzieć, 

iż realizacja tego życzenia wyglądać 
będzie tak jak podczas tegorocznych 
Jesiennych Targów Poznańskich — 
nie domagałbym się tego tak inten­
sywnie. Okazało się bowiem, że wy­
cofanie prototypów i tzw. „rodzyn­
ków” zubożyło całkowicie wizualną 
stronę ekspozycji i znacznie zmniej­
szyło jej- powierzchnię. Widać to było 
bardzo wyraźnie w całej ofercie 
przemysłu maszynowego i innych 
produktów z poza tego resortu, za­
opatrujących rynek w artykuły 
użytku trwałego. Zjednoczenie „Pol- 
mo”, które do tej pory traktowało 
targi w sposób wyłącznie reklamo­
wy, eksponując samochody osobo­
we, których w żadnym terminie nie 
można było kupić, tym razem, na 
fali brutalnej szczerości, nie poka­
zało nawet naszej chluby — dwu­
drzwiowego „Poloneza”.

Z trzech " głównych zjednoczeń: 
„Unitry”, „Polamu” i „Predomu” 
mających największy wpływ na wy­
gląd i wyposażenie naszych miesz­
kań (poza meblami) najbardziej ob­
ronną ręką wyszło z targowej kon­
frontacji zjednoczenie „Predom” 
Zresztą już od pewnego czasu sy­
gnalizowaliśmy, że producenci z dość 
licznej grupy predomowskich 
przedsiębiorstw mają7 niekiedy 
znaczne nadwyżki podaży nad" po- 

. nytem w takich artykułach, jak 
odkurzacze czy roboty. Jak wyni­
kasz zapŁ»»iień tzw. odpowiedzial­

nych przedstawicieli przemysłu w 
najbliższym sezonie będziemy mieli 
do czynienia z pełnym pokryciem 
potrzeb na pralki automatyczne i 
kuchenki z rożnem. Pawilon „Pre­
domu” sprawiał zresztą w ogóle 
wrażenie niejakiej . obfitości, 
zwłaszcza w porównaniu z inny­
mi. Pokazano bowiem absolut­
nie wszystko czym firma dysponuje, 
łącznie z historyczną już maszynką 
do parzenia kawy w samochodzie 
i nożem elektrycznym do krajania 
szynki.

Jednakże po bliższym przygląda­
niu się ofercie nasuwają się pewne 
pytania, a mianowicię w jaki spo­
sób -zostanie rozstrzygnięta sprawa 
zaopatrzenia w pralki automatyczne 
w skali globalnej. Ponieważ sygna­
lizowany przez handel popyt na 
pralki małogabarytowe sięga obec­
nie dwustu tysięcy sztuk, mniejsze 
jest proporcjonalnie zapotrzebowa­
nie na tradycyjne duże pralki. W tej 
sytuacji przemysł obiecuje wywią­
zywać się z umów bez większego 
kłopotu. Jeżeli jednak weźmiemy 
pod uwagę, że dostawy -pralki małej 
będą pokryte jedynie w ilości 50 tys. 
sztuk, to potrzebna będzie podaż 
substytucyjna, a sprawa ta nie zo­
stała autorytatywnie wyjaśniona. W 
tej sytuacji brakować może zarów­
no pralek dużych, jak i małych, 
a powstające przed sklepami nie­
zależne komitety kolejkowe, prowa­
dzące kontrolę dostaw pralek,- będą 
miały dużo zajęcia przez najbliższy 
rok.

Są natomiast pewne nadzieje, że 
wreszcie rozwiązany został problem 
lodówek z dużym zamrażalnikiem 
i zamrażarek wolno stojących. Ofer­
ta targowa prezentowała duże zróż­
nicowanie i sporo zmodernizowa­
nych wersji lodówek dwukomoro­
wych w dość dużych ilościach, może 
więc wreszcie przestaną być one 
trudnodostępnym rarytasem. Sporą 
część pawilonu „Predomu” zajęły 
także eksponaty z pokrewnych asor­
tymentów produkowanych przez 
„Dbmgos”. Wydaje się, że było bar­
dzo na czasie przypomnienie, iż nie­
które przynajmniej z domowoku- 
chennych urządzeń nie muszą ko­
niecznie posiadać napędu, elektrycz­
nego i że można się obejść bez pię­
ciu typów mikserów, zastępując je 
zwykłym ręcznym młynkiem wypro­
dukowanym bez licencji i importo­
wanego know-how. Pozytywną w 
zasadzie ocenę oferty „Predomu” 
podzielają także przedstawiciele 
CPHW, chociaż nie chwali się słoń­
ca przed zachodem i zaopatrzeniowe 
chmury mogą przysłonić stosunko­
wo czysty obecnie horyzont. Mowa 
tu oczywiście o założeniach, żę po­
pyt na dobra użytlku trwałego bę­
dzie rósł stosunkowo wolno. Jeżeli 
jednak do rozważań prognozy' po­
pytu wprowadzimy element zapo­
wiedzianych regulacji płac, to do ca­
łego tego segmentu rynku, musimy 
wprowadzić bardzo daleko idące po­
prawki. -

Do- sprawy tej powrócę w zakoń­
czeniu, tymczasem zaś, oceniając 

ofertę targową warto podkreślić, że 
zjednoczenie „Połam” konsekwent­
nie od lat stara Się upodobnić nasze 
mieszkania do salonów bogatego 
dziewiętnastowiecznego mieszczań­
stwa.

Ta pełna rozmachu inicjatywa 
wzornicza, w tym roku święciła ko­
lejne sukcesy w postaci jeszcze 
większych’, jeszcze brzydszych i jesz­
cze bardziej secesyjnych i kiczowa-" 
tych żyrandoli. Nowoczesne lampy 
były w całkowitym zaniku, zaprezen­
towano • natomiast te same co w 
ubiegłym roku modele plastykowych 
kinkietów z lustrem i okrągłą 
świetlówką w'ilościach Zaledwie kil­
ku tysięcy sztuk. W sytuacji, kiedy 
w całym kraju nie można kupić w 
miarę estetycznej lampy do łazienki 
typu kinkiet lub plafon po przystęp­
nej cenie, projektowanie coraz to no­
wych świeczników w stylu baroku 
i księstwa warszawskiego jest dzia­
łalnością rozmijającą się jakby ze 
społecznymi potrzebami, chociaż bez 
wątpienia przyświeca jej hasło — 
ludzie to kupią. ■

Ż pozostałych rynkowych zjedno­
czeń MPM — najdalej w ogranicza­
niu oferty posunęło się zjednoczenie 
„Unitrą". Jeżeli nie liczyć niedostęp­
nych w normalnej sprzedaży tele­
wizorów „Jowisz", które zresztą w, 
pawilonie wystawowym były w tym 
roku jakgdyby. w mniejszej ilości 
niż zwykle, to w porównaniu w.ro­
kiem ubiegłym ekspozycja była nie­
zmieniona lub uboższa. Tzw. „zestaw 

stereo typu „wieża” z „Diory” był 
jedynym ciekawym prototypem, jed­
nakże nic konkretnego ńa temat do­
staw i terminów nie wiadomo, zre­
sztą oferowane na rynek krajowy 
ilości z całą pewnością nie pokryją 
zapotrzebowania. Skromnie scho­
wany znajdował się także na wy­
stawie prototyp magnetofonu „No­
tes”, o którym regularnie już pisu­
jemy w „Ż. G”, z okazji kolejnych 
osiągnięć „Unitry”. Okazuje się, jże 
po zrezygnowaniu z produkcji tego 
modelu przez ZR Kasprzaka,, przeka­
zano go do Lubartowa, zaś w na­
stępnym roku dostał się do „Magmo- 
ru» — niedawno przejętego przez 
„Unitrę” zakładu do tej pory ma­
jącego zupełnie inny profil produk­
cyjny. Działalność taką, polegającą 
na wpychaniu niedopracowanego 
konstrukcyjnie i technologicznie 
produktu następnym fabrykom, jest, 
jak" się wydaje, dowodem general­
nej indolencji cechującej naszą pro­
dukcję magnetofonów kasetowych. 
Trwający przez całe lata pogląd, iż 
kasetowce są . przemijającą modą 
i fascynacja magnetofonami Grun- 
diga typu 120 i 14« doprowadziła do 
tego, że po kilkunastu latach pro­
dukowania magnetofonów nie ma­
my obecnie żadnej przyzwoitej ja­
kości kasetowca „stereo deck” w wy­
starczających. ilościach, zaś nowy 
model typu front ■ łpading. 512; SD, 
który w przyszłym roku ma ukazać 
się na rynku, jest 'całkowitym za­
przeczeniem wszelkich, zasad wzor­
nictwa, ergonomii, dobrego smaku 
i/wreszcie obowiązującej podobno w 
OBRESPU zasady koordynacji wy­
glądu różnych elementów zestawów 
wielosegmentowych..

Można tti oczywiście zauważyć, że 
wobec trudności zaopatrzenia rynku 
w artykuły pierwszej potrzeby, 
wszelkiego .rodzaju wytykanie błę­
dów w produkcji urządzeń, które 
stanowią nikły procent dostaw „Uni? 
try” na" rynek, nie jest spećjalmć. 
istotne. Jest prawdą, że stereofo- 
.nia, HiFi i cały z tym związany seg­
ment rynku stanowią u nas potrze­
by luksusowe i w gruncie rzeczy 
elitarne. Jednakże dzieje się tak nie 

na skutek rzeczywistych-i obiektyw­
nych praw techniczno-ekonomicz­
nych, lecz raczej' na skutek określo­
nej polityki akumulacyjnej i zara­
zem wieloletnich zaniedbań w pro­
dukcji podzespołów i innych mate­
riałów kooperacyjnych, co powo­
duje ciągle potrzeby ■ importowe 
i ograniczanie produkcji. Obecnie 
jednak, kiedy w wyniku uruchomie­
nia nowych konstrukcji typu Mini- 
-line i Slim-line. zaświtała nadzieja, 
że skompletowanie przyzwoitego 
standardowego urządzenia do odtwa­
rzania muzyki przestanie być dostęp­
ne jedynie dla najbogatszych, ogra­
niczenie produkcji i' dostaw wyłącz­
nie do odbiorników typu „Taraban” 
czy „Ślązak” zaś gramofonów do po­
chodnych „Mister Hita” może przy­
nieść znacznie więcej braków na 
rynku, niż dó tej pory, Żaden bo­
wiem potencjalny. nabywca stereo- 
fonii nie skieruje swej gotówki na 
niechodliwe radia czy popularne 
gramofony bądź magnetofony, lecz 
raczej będzie zwiększał we włas­
nym zakresie tzw. „nawis _ infla­
cyjny”, o którym nie da się po­
wiedzieć gdzie i kiedy spadnie.

Reasumując, to co powiedziano do 
tej nory na temat targowej oferty, 
trzeba w ślad ża prasa codzienną po­
twierdzić, że .jest to dopiero pierw­
sza przymiarka i mogą tu nastąpić 
daleko idące zmiany zarówno co do 
ilości, jak i asortymentów. Należy 
jednak chyba przestrzec przed zbyt 
daleko idącą tendencja do prefero­
wania standardu przed „luksusem”, 
gdyż ta bezsprzecznie słuszna za­
sada może doprowadzić do dużych 
nieporozumień i co za tym idzie — 
rozminięcia się z autentycznymi po­
trzebami. Konieczna jest tu wnik­
liwa, pozbawiona emocji analiza 
obecnych możliwości, zobowiązań 
eksportowych, a także perspektyw 
produkcyjnych' ,w przyszłości. Brak 
takiego podejścia w imię najsłusz­
niejszych haseł może' bowiem zaowo­
cować sprowadzeniem- śtandardu- 
produkcji. do poziomu prymitywne­
go, który ani w ęksporcię ani- też W 
kraju nie będzie zaspokajał żadnych 
potrzeb.
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Dla licznych jeszcze wycieczek 
odwiedzających dworzec lot­
niczy na warszawskim Okęciu 
jest on prawdopodobnie o- 
biektem nowoczesnym. I jeśli 
mierzyć nowoczesność czasem 
eksploatacji, tak by rzeczywiś­
cie można było sądzić. Zabu­
dowania Międzynarodowego 
Dworca Lotniczego oddano 
przecież do użytku nie tak 
dawno - w 1969 r. Zachwyty 
nad rozwiązaniami architekto­
nicznymi ustępują jednak 
miejsca rozczarowaniu, jeśli 
chciałoby się zajrzeć do środ­
ka. Wewnątrz MDL przypomi- 
na czasem bardziej kolejowy 
dworzec podmiejski w godzi­
nach szczytu niż lotniczą wizy­
tówkę stołecznego miasta. KRZYSZTOF FRONCZAK

wego Dworca Lotniczego Okęcie II, 
pierwsze kroki już zrobiono. Lotni­
sko jest — brakuje portu. O tym, że 
modernizacja istniejącego dworca 
Cnie dróg startowych)’ jest właściwie 
pozbawiona głębszego sensu jest- 
przekonany również szef Centralne­
go Zarządu Lotnictwa Cywilnego 
dyr. Mieczysław Roman: — Moder­
nizacja jest pojęciem w tym przy­
padku błędnym, bo modernizować 
można to, co jest, na Okęciu zaś 
jest niewiele. Stąd konieczność bu­
dowy nowego dworca pasażerskiego 
i towarowego — „Okęcia U". Jeśli 
tego nie zrobimy, to'lotnisko' zacznie 
tracić bardzo szybko swoje znacze­
nie. Bez tego nie jest możliwa po­
prawa obsługi. Założenia tećhniczno- 
-ekonomiczne takiego obiektu są 
już gotowe. Wszystkie próby tzw. 
modernizacji metodą przybudówek 
(jak hala przylotowa) są nieperspek- 
tywiczne, złudne i drogie.

Specjaliści potwierdzają tezę, że 
dosztukowywanie kolejnych pawilo­
nów, dających ulgę na 2—3 lata, ma 
swoje granice i nie na wiele się zda- 
je. Jeśli chcemy się liczyć na po­
wietrznych szlakach musimy myśleć 
nie o dniu dzisiejszym, ale o jutrze. 
Dlatego właśnie potrzebne jest nam 
Okęcie II. Samo lotnisko (pasy) jest

aktualności

PLANOWANĄ przepustowość 0,7 
min pasażerów MDL na Okę- 
* ciu osiągnął w ciągu zaledwie 

trzech lat od chwili oddania do eks­
ploatacji. Dziś obsługuje 1,7 min 
pasażerów. Już porównanie tych 
dwóch liczb uprzytamnia skalę nie­
porozumienia, jakim stały się pro­
gnozy ruchu lotniczego w Polsce, do­
konane w końcu lat sześćdziesią­
tych. Złośliwi mówią dziś, że MDL 
zaprojektowano 20 lat temu, oddano 
do użytku dziesięć lat temu, a wy- . 
starczył na trzy lata. Sytuację ra­
towano doraźnie w 1978 r„ oddając 
do użytku tzw. halę fińską, pawilon, 
w którym obsługuje się osoby przy­
latujące. Ale i ona już w tej chwili 
przestaje wystarczać. Czas najwyż­
szy, by poważnie pomyśleć: co da­
lej z Okęciem?

Wykorzystać atuty
Warszawskie lotnisko jest wyjąt­

kowo korzystnie położone na euro­
pejskich szlakach totnicznych, peł­
niąc funkcję zarówno punktu doce­
lowego, jak i tranzytowego. Wiedzą 
o tym dobrze nie tylko w Polskich 
Liniach Lotniczych „Lot” — doce­
niają to liczne zagraniczne towa­
rzystwa lotnicze. Aby r'e być goło­
słownym: w paździerńh u 1978 r. jed­
no z największych towarzystw na 
świecie, Pan American zrezygnowało 
z lotów do dziewięciu stolic euro­
pejskich (m.in. do Amsterdamu, 
Wiednia, Budapesztu, Pragi i Pary­
ża) z wyjątkiem Warszawy. Jednak 
istnieje niebezpieczeństwo, że atut 
ten może zostać zaprzepaszczony. Po­
ważne niedoinwestowanie lotniska 
Okęcie, ślamazarna obsługa pasaże­
rów, nagminna ciasnota mogą spo­
wodować stopniowe przejmowanie 
wzrastającego ruchu lotniczego przez 
kraje sąsiednie, które w szybkim 
tempie rozbudowują swe porty lot­
nicze i systemy nawigacyjne. Kon­
kurencja jest pod bokiem. Nasi są- 
siedzi dysponują portami....z. prajWr

Fot. S. ZUBCZEWSKI

do tego przystosowane i czas, aby 
podjąć decyzję. Przy założeniu, że 
okres realizacji. tego przedsięwzięcia 
wyniesie około 5 lat, rozpoczęcie bu­
dowy w roku przyszłym umożliwiło­
by Wejście nowego dworca do eks­
ploatacji w 1985 r.

Nasuwa się od razu pytanie: czy 
obecnie stać nas na tak duży (4,5 
mld zł) wydatek, na kolejną inwe­
stycję? Sytuacja gospodarcza w na­
szym kraju raczej nie sprzyja an­
gażowaniu środków w tego typu 
obiekty. Oprócz decyzji w tej spra­
wie potrzebne jest przecież przy­
znanie odpowiednich nakładów i, 
rzecz podstawowej wagi, wykonaw­
cy. Jak się okazuje, ludzie, którym 
leży na sercu sprawa rozwoju po­
wietrznej komunikacji, stoją jednak 
twardo na ziemi i liczą się z rea­
liami. Dworce lotnicze są drogie, nie 
tylko u nas. Stąd praktykuje się 
zwyczaj finansowania budowy przez 
lotnicze towarzystwa zagraniczne. 
Praktyka ta przyjęła się na całym 
świecie, na tej zasadzie buduje się 
dworce we Francji, Wielkiej Bryta­
nii, USA. Jest ona popierana przez 
Międzynarodową Organizację Lot­
nictwa Cywilnego (ICAO) i nie ma 
w niej nic zdrożnego, nic z występo­
wania w roli „ubogiego krewnego”. 
Duże inwestycje tego typu nie tyl­
ko obciążają ostatecznie użytkowni­
ków poprzez wkalkulowanie ich ko-
sztu w pobierane opłaty lotniskowe, 

' już wcześniejlecz są również często 
finansowane przy ich 
nieje realna możliwość
nego rodzaju umów 
zgodnie z którymi

udziale. Ist- 
zawarcia róż- 
kredytowych, 
udostępnienie

dziwego zdarzenia, zbudowanymi na 
miarę potrzeh-.dnia. dzisiejszego, .1. ju­
tra, i nie można wykluczyć, że w 
sytuacji zbyt długo przeciągającego 
się przeciążenia warszawskiego Okę­
cia zaczną odbierać mu zarobki.

Wygląda na to, że nie doceniamy 
szansy, jaką stwarza komunikacja 
■lotnicza. Mimo zjawisk kryzysowych, 
problemów paliwowych, tempo 
wzrostu transportu lotniczego w 
świecie sięgało w ostatnich latach 
■13—15 proc, rocznie. W PLL „Lot” 
w latach 1971—1975 notowano 3,5- 
-krotny wzrost pracy przewozowej 
w komunikacji zagranicznej, a wpły­
wy z II obszaru płatniczego wzrosły 
w tym czasie 4-krotnie. Jednak nasże 
przewozy lotnicze są znacznie niż­
sze od osiągniętego potencjału go­
spodarczego. Udział Polski w prze­
wozach lotniczych jest około 6 razy 
mniejszy od tego, jaki powinien być, 
biorąc pod uwagę liczbę ludności, do­
chód 'narodowy i wartość eksportu. 
Pod względem wielkości przewozów 
lotniczych przypadających na 1 mie­
szkańca zajmujemy ostatnie miejsce 
wśród europejskich krajów RWPG 
ze wskaźnikiem 3-krotnie niższym 
od przeciętnej europejskiej.

Mamy w świecie wyrobioną dob­
rą nu.rkę. Latamy do 50 portów za- 
granicmych. Nie możemy jednak za- 
pominac o tymi, że opinię o przewoź- 
n ku kształtuje nie tylko sam 
lor ale i obsługa niziemna. Od nie) 
zależy bardzo wiele. Lata się coraz 
szrbc-.ej i wygodniej, postęp jest tu 
bardzo wyraźny. Tymczasem na 
wąrs.-ą .vsk.m Okęciu czas jakby, się 
zatrzymał. Stosowane metody obsłu­
gi przypominają bardziej czasy po­
czątków komunikacji lotniczej niż 
lata osiemdziesiąte- Rezerwacja 
miejsca w samolocie urasta do rangi 
problemu, odprawa wymaga od pa­
sażera dużej cierpliwości, a i. staje 
s ę nieraz wyrazem szczególnego 
kartu ducha, gdy przyjdzie mu, po 
wyjściu z samolotu, stanąć w kolej­
ce na zewnątrz budynku, bowiem 
p .szny’ sznur „interesantów’ me 
mieści się w dworcowej hali.. - ■

lępspe. ale .uruchomienie- .wszystkich 
stanowisk odprawy oraz lepsza ■ or­
ganizacja pracy pozwoliłyby pasa­
żerom przynajmniej odnieść ■wraże­
nie, że zrobiono wszystko, aby po­
byt na dworcu (tym bardziej tak 
ciasnym jak Okęcie) skrócić do nie-
zbędnego 
żera jest 
wo, stąd 
czych o

minimum. Zdobyć pasa- 
coraz trudniej, stracić łat- 
troska towarzystw lotni- 
jak najlepszą reputację 

nakłady na reklamę. Wy-
jątkowo trudnej sytuacji na Okęciu 
nie da się jednak ukryć za żadnymi 
kolorowymi folderami i czas naj­
wyższy, aby podjąć energiczne kro­
ki zaradcze.

Deficyt, skutki i straty

Niedostateczna przepustowość
i pogarszający się z roku na rok 
standard obsługi powodują, że ob­
serwuje się od paru lat stałe zmniej­
szanie zainteresowania obcych to­
warzystw lotniczych lotniskiem war­
szawskim jako punktem docelowym 
i tranzytowym. Warunki, jakie stwa­
rza im Okęcie, rzutują przecież nie 
tylko na reputację samego dworca, 
ale i na opinię przewoźnika, który 
przywozi tu swych klientów. Obecna 
wielkość i wyposażenie dworca nie 
pozostają w żadnym stosunku do po­
tencjalnych możliwości. Jeśli chce­
my w 1985 r. obsłużyć na Okęciu 
4 min pasażerów (a takie są prog­
nozy), to nie ulega wątpliwości, że 
na pewno nie w tym co dziś porcie. 
Obecny stawia nowoczesną komu­
nikację lotniczą ze światem pod 
wielkim znakiem zapytania. Przesta-

.Przypomnijmy jeszcze raz.:, ębiękt 
przeznaczony dla 700 tys. pasażerów, 
obsługuję'ich 1,7 miń. przy stand&r- 
dzie pozostawiającym wiele do ży­
czenia. 2 min pasażerów rocznie to 
jest maksimum, jakie da się tu je­
szcze może upchnąć (po moderniza­
cjach, reorganizacjach itd.), natural­
nie przy dalszym obniżeniu jakości 
obsługi. Ten problem trzeba rady­
kalnie rozwiązać. Budowa nowego 
dworca lotniczego o przepustowości 
5—6 min pasażerów rocznie jest 
sprawą przesądzającą o dalszym roz­
woju lub stagnacji naszej między­
narodowej komunikacji lotniczej — 
co do tego nikt nie ma najmniej­
szej wątpliwości. Postawmy dość 
drastyczne pytanie: co się stanie, 
gdybyśmy zaniechali budowy' tej ko­
sztownej przecież inwestycji i utrzy­
mali przepustowość istniejącego 
MDL na poziomie 2 min pasażerów? 
Straty samych tylko PLL „Lot” w 
latach 1981—1985 szacuje się na po­
nad 13 mld zł, w tym 137 min do-

urządzeń i budynków poszczególnym 
towarzystwom lotniczym uzależnio­
ne być może od ich udziału w finan­
sowaniu inwestycji. W skrajnym roz­
wiązaniu, które jest też chyba naj­
bardziej dyskusyjne, można by było 
rozważyć możliwość zlecenia budo­
wy Okęcia II (lub jego części) firmie 
zagraniezej „pod klucz”. Rozwiąza­
nie takie dałoby skrócenie Czasu bu­
dowy. do. 2—3.Jat -i 'wcześniejszy-ma- 
pływ» dewiz tytułu ołrsługi Arutjiti 
lotniczego. Z powodzeniem zastoso­
wano je przy budowie moskiewskie­
go dworca lotniczego Szeremietie- 
wo 2, obliczonego na 6 min pasaże­
rów rocznie (podobnie jak „Okęcie 
II”), a zbudowanego „pod klucz” w 
ciągu 2,5 roku za sumę 100 min do­
larów przez jedną z firm zachodnio- 
niemieckich.

Bez względu na to, jaką formę fi­
nansowania przyjmiemy (a udział 
towarzystw lotniczych wydaje się ze 
wszech miar pożądany), warto by się 
było zastanowić nad tym, jaki kształt 
ostateczny powinno przyjąć Okęcie 
II. Decydować się trzeba szybko, ale 
nie pochopnie, by nie popełnić błędu 
z końca lat sześćdziesiątych. Biuro 
Projektów Lotnictwa Cywilnego ma, 
jak się sądzi, zbyt małe doświadcze­
nie w projektowaniu tej wielkości 
obiektów. Przydałaby się przynaj­
mniej opinia kogoś bardziej do-

larów. Kwoty te nie obejmują strat ' świadczonego. Dotychczasowe pod-
Zarządu Ruchu Lotniczego ,i Lotnisk 
Komunikacyjnych i resortu handlu 
zagranicznego, wynikających z ko­
nieczności korzystania z usług ob­
cych przewoźników używających in­
nych lotnisk europejskich. A prze­
cież nie wszystkie szkody można wy­
liczyć z ołówkiem w ręku. Trudno 
jest oszacować też późniejsze następ­
stwa dzisiejszej opieszałości.

Średnio na jednego pasażera przy­
pada około 18 m kw., podczas gdy 
średnia światowa przekracza 30, m 
kw. Brakuje miejsca dla. służb ob- 
słusi przewozowej, szatni, umywal-

' Brakuje też' powierzchni dla 
torzętu obsługi startowej. Ciasnota 
rozgrzesza, niestety, z wydajnej i 
sprawnej pracy personel naziemny. 
Bywa, że z kilkunastu stanowisk od- 
orawiajacych pasażerów pracuje, 
‘vlko kilka. Dla podróżnego sprawa 
wygląda jasno — lekceważy się je- 
go czas, szarpie nerwy, zniechęca 
do ponownego korzystania z usług 
przewoźnika. Mniej g?o natomiast bę­
dzie interesował fakt, że Polskie Li­
nie Lotnicze „Lot” cierpią ną zbyt 
ciasny limit zatrudnienia. Wiadomo, 
że zniesienie tego ograniczenia nie 
spowoduje radykalnej zmiany na

jemy być atrakcyjnym punktem na 
mapie - europejskich dróg powietrz­
nych, a jednocześnie sami .nie mo- 
żerny skutecznie walczyć o pasaże­
ra. Następuje stopniowe ogranicza­
nie tempa rozwoju "ruchu lotniczego 
PLL „Lot” w -połączeniach między­
narodowych, powodowane między 
innymi brakiem warunków do przyj­
mowania samolotów szerokokadlu- 
bowych. Francuski airbus „A-300” 
lądujący w Warszawie wiosny pod 
tym względem nie czyni i z całą 
bezwzględnością obnaża tę słabosc 
stołecznego lotniska. Wyjątkowo 
trudna sytuacja powstanie z chwilą 
wejścia do eksploatacji w barwach 
„Lotu” własnego airbusu
I jeśli nawet, jak twierdzą pesymi­
ści, nie nastąpi to szybko, to i tak 
przyjdzie nam borykać się z proble­
mem, co zrobić, aby sprawnie obsłu­
żyć 400 pasażerów naraz? Pan Ame­
rican mocno ciśnie, aby w przyszłymi 
roku lądowały na Okęciu wielkie 
„Boeingi-747”. powszechnie stosowa­
ne już w świecie, by w ten spęsób 
uniknąć przesiadki we Frankfurcie 
nad -Menem w mniejsze samoloty. 
Aby przyjąć takiego latającego sło­
nia, trzeba stosować zupełnie inną 
technologię obsługi, zarzucić sposo­
by pamiętające pionierskie czasy

Módernizacja to nie wszystko
Istniejący i modernizowany^ obec­

nie układ pasów startowych (facho­
wo: dróg startowych) lotniska na 
Okęciu zapewnia przepustowość oko­
ło 10 min pasażerów na rok i umoż­
liwia przyjmowanie samolotów sze- 
rokokadłubowych, czyli airbusów. — 
W ramach modernizacji w ubiegłym 
roku wydłużono drogę startową nr 
1, pogrubiono nawierzchnię i wypo­
sażono ją w nowoczesny system
elektroświetlny mówi dyrektor

lotnictwa cywilnego.

ZRLiLK Lucjan Drzewiecki. — Drogę 
tę wyposażono w system lądowania 
precyzyjnego. Podobną moderniza­
cję przeprowadza się obecnie na 
głównej drodze startowej. Wydłuże­
nie jej do 3690 m i pogrubienie za­
pewni możliwość startu dalekody- 
siansowego „Iła-62” do lotu przez 

■ Atlantyk z pełnym obciążeniem, 
a więc z pełnymi zbiornikami pali­
wa, kompletem pasażerów i bagażu, 
bez konieczności międzylądowania 
dla uzupełnienia paliwa — natural­
nie za dolary. Skróci się też, rzecz 
oczywista, czas lotu za Atlantyk. 
Wiemy jednak doskonale, że moder­
nizacja sprawy nie załatwia. Jako 
wstęp do Okęcia II, które jak naj­
szybciej powinno powstać po połud­
niowej stronie obecnego lotniska, 
buduje się już tam drogi kołowania 
samolotów.

A więc, mimo iż formalnie nie 
podjęto jeszcze decyzji co do podję­
cia budowy nowego Międzynarodo-

glądariie innych chyba nie wystar­
czy, aby przyjąć najwłaściwszą kon­
cepcję. Fachowej opinii nikt zaś ńie 
udzieli za darmo — kosztuje to oko­
ło 50 tys. dolarów. Przy takiej skali 
przedsięwzięcia nie jest to dużo. 
Okazuje się jednak, że resort ko­
munikacji uznał tę sumę za zbyt 
wygórowaną i sprawa nadal jest 
otwarta. Pozostają więc opinie czą­
stkowe przedstawicieli IATA (Sto­
warzyszenie Międzynarodowego 
Transportu Lotniczego) i obserwa­
cje poczynione na lotniskach pary­
skich. Czy to nie za mało? Czy mo­
żemy pozwolić sobie na oszczędność, 
za którą być może przyjdzie później 
słono płacić? 4

I jeszcze jedna-sprawa. Wiadomo, 
że planowane Okęcie II mogłoby 
wejść do eksploatacji najwcześniej w 
1985 r. Do tego czasu przewidywa­
na jest dalsza modernizacja obiek­
tu istniejącego. Rozpatrywane są 
dwa rozwiązania. Pierwsze przewi­
duje budowę kolejnej hali obok 
pawilonu przylotowego, na miejscu 
dzisiejszego hotelu „Luna”. Drugie 
— budowę po drugiej stronie lot­
niska w miejscu Okęcia II. Koszty 

' obu pawilonów byłyby podobne. Wy- 
daje się jednak, że dalsza zabudowa 
obecnego MDL mija się z celem. Gdy 
powstanie nowy dworzec, obecne pa­
wilony (zwane przez złośliwych 
„kurnikami”) będą prawdopodobnie 
bezużyteczne. Jeśli już. więc budo­
wać, tó myśląc o późniejszym wyko­
rzystaniu dziś zainwestowanych zło­
tówek.

Co do jednego nie . ma żadnych 
zastrzeżeń — Okęcie II jest War­
szawie i krajowi bardzo potrzebne, 
aby zarabiało dla nas dewizy. Pa­
miętajmy o tym, że lotnictwo jest 
jedriym z tańszych źródeł zdobywa­
nia dolarów. Warto w nie inwesto­
wać. Trzeba więc jak najszybciej za­
stanowić się nad tym, jak powró­
cić do wysokich lotów.

HODOWLA TRZODY

Sygnalizowany już spadek liczby 
loch krytych na jpnktach’ kopula­
cyjnych w sierpniu br. o ponad 8 
proc, w porównaniu z sierpniem ub.r. 
ze szczególną siłą wystąpił w nastę­
pujących województwach: elbląskim, 
jeleniogórskim; konińskim, łódzkim, 
nowosądeckim, przemyskim, rzeszo­
wskim, sieradzkim, toruńskimi wło­
cławskim (w granicach 15—25 proc.). 
W części z tych województw jest to 
uzasadnione, sytuacją powodziową. 
Pożądane wydaje się jednak, aby 
służba rolna wymienionych woje­
wództw poświęciła więcej uwagi wy­
jaśnieniu wszystkich przyczyn tego 
spadku zainteresowania rozwojem 
hodowli trzody chlewnej i ustaliła 
środki prozeciwidziałania temu'zjawi­
sku. (Sb)

SKUP MLEKA

Skup mleka w sierpniu br. był 
o około 4 proc, niższy niż w sier­
pniu ubiegłego roku. Na wielu tere­
nach jęst to prawdopodobnie uza­
sadnione pedtepieniem/łąk i past­
wisk, co wpłynęło niekorzystnie 
na żywienie bydła. Większe spad­
ki skupu zanotowano na te­
renach województwa: bydgoskie­
go, elbląskiego, krośnieńskie­
go', łódzkiego,' przemyskiegp, rzeszo­
wskiego, słupskiego i toruńskiego.

Nadrobienie sierpniowych zakłó­
ceń w skupie mleka może się oka­
zać trudne do osiągnięcia ze wzglę­
du na fakt, że na terenach powo- 
dztowych nastąpiło generalne .pogo­
rszenie sytuacji paszowej. Tym waż­
niejsze jest więc wykorzystanie 
wszystkich możliwości paszowych 
dla poprawy mleczności krów na te­
renach o ziemiach laickich, gdzie 
dzięki większym opadem uzyskano 
lepsze zbiory. (Sb)

SKUP JAJ

Skup jaj w sierpniu br. był o ok. 
11 proc, mniejszy niż w sierpniu 
ub. r. V7 znacznej mierze jast to 
prawdopodobnie związane z nieko- 
izys-icym utantzkowaniem warun- 
k.w atmosferycznych (duże opady 
i chłody). Na niektórych terenach 
sk-rta sć-CLpm lewego spadku skupu jaj 
była jednak tak duża, że działały 
tam prawdopodobnie r inne czynni­
ki, które wymagają szybkiego ujaw­
nienia 1 przezwyciężenia. .Odnosi się 
to. zwłaszcza do województwa cheł- 
msklego* gdiaie sierpniowy skup jaj 
spadł o 70 proc. Większe spadki ich 
staupu" zewtewano .ponadto na te­
renach wojewćdizów: farośnieńskżeco, 
leszczyńskiego, tarnobrzeskiego (w 
granicach 30—40 proc.)..

Podjęcie przez służbę rolną zabie­
gów zmierzających do intensyfika­
cji hodowli kur-niesek na wspomnia­
nych terenach jest uzasadnione m. in 
przez' fakt, że w sierpniu br. w nię- 

stał' '-zwiększony -o -40—50' i ’ więcej 
procent. (Sb) ‘

KONTRAKTACJA 
ZWIERZĄT RZEŹNYCH

Wyniki kontraktacji młodego by­
dła rzeźnego i trzody chlewnej wska­
zują, że w październiku br. trzeba 
się liczyć z o kilka procent mniej­
szym poziomem ich skupu niż w paź­
dzierniku ubiegłego roku. Szczegól­
nie wysokie spadki skupu bydła rze­
źnego zapowiadają się w październi­
ku br. w województwach: kielec­
kim, łomżyńskim, ostrołęckim, rado­
mskim i siedleckim (w granicach 30— 
40 proc.). Większe spadki skupu trzo­
dy mięsno-słeninowej zapowiadają 
się w październiku br. w wojewódz- 
twtach: bialsko-podlaskim, jelenio­
górskim, miejskim krakowskim, ło­
mżyńskim, radomskim i tarnobrze­
skim (w granicach 20—30 proc.).

W wymienionych województwach 
potrzebna jest szczególnie wnikliwa 
analiza przyczyn spadku kontrakta­
cji w celu ustalenia, czy rzeczywiście 
jest on spowodowany wyłącznie tru­
dnościami paszowymi, czy ponadto 
również zakłóceniami w funkcjono­
waniu aparatu kontraktacji i skupu 
brakiem zaopatrzenia w węgiel itp.

(Sb)

PASZE PRZEMYSŁOWE

Sprzedaż pasz przemysłowych w 
sierpniu br. była o ok. 30 proc, mniej­
sza niż w sierpniu ub. r. w tym 
sprzedaż pasz dl" odbiorców indy­
widualnych — o 28 proc, niższa. Jest 
to uzasadnione zakłóceniami w pro­
dukcji pasz, spowodowanymi przer­
wami w dostawach komponentów, 
zwłaszcza z importu.

Nadał jednak zwraca uwagę fakt, 
że ograniczenia w sprzedaży pasz w 
niewiele mniejszym stopniu dotknę­
ły gospodarstwa indywidualne niż 
gospodarkę uspołecznioną. Cznacza 
to, że nie nastąpiło odpowiednio wy­
datne przesunięcie dostaw pasz na 
rzecz gospodarstw indywidualnych, 
gwarantujących bardziej efektowne 
ich wykorzystanie. Nadal więc spra­
wą otwartą pozostaje ograniczenie 
dostaw pasz dla tych gospodarstw 
uspołecznionych, które wykorzystu­
ją je w soosób najbardziej nieefek­
tywny. (Sb)

RELACJE W PRZEMYŚLE

Wzrostowi funduszu płac w prze­
myśle w sierpniu br. o 8,5 proc, w 
porównaniu z sierpniem ubiegłego 
roku towarzyszył spadek produkcji 
o 9,8 proc. W konsekwencji wydaj­
ność pracy mierzona wartością pro­
dukcji sprzedanej na 1 zatrudnione­
go w sierpniu br. była o 9,4 proc, 
niższa niż w ubiegłym roltu.

Poprawa , relacji ekonomicznych 
produkcji jest więc cbecnie-bardzo 
ważnym warunkiem; utrzymania 
równowagi ekonomicznej. kraju,' a 
zwłasżcza równowagi pienięzno-ryn- 
kowej. (Sb).

. ZMIANY W ZATRUDNIENIU

Przeciętny stan zatrudnienia w 
jednostkach gospodarki uspołecznio­
nej w sierpniu br. był o 0,3 proc, 
niższy niż w sierpniu ub.r. i zbliżo­
ny do założeń planu rocznego, w. 
którym przyjęto obniżenie zatrud­
nienia o 0,6 proc. Na niektórych od­
cinkach gospodarki notowane są. 
jednak wyraźne, nie planowane 
wzrosty zatrudnienia. Odnosi się to 
zwłaszcza . do pionu Centralnego 
Związku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego, gdzić w br. sierp­
niowe zatrudnienie było , o ponad. 8 
proc, wyższe niż w sierpniu ub.r., 
przy wzrcście planowanym w grani­
cach 1.6 proc., oraz do pionu gospo­
darki-komunalnej podległej Mini­
sterstwu A.dministracji, Gospodarki 
Terenowej i Ccbrcny Środowiska, 
gdzie zatrudnienie.w sierpniu brzby- 
ło o 1,3 proc, wyższe ' niż w ub.r. 
przy -zakżenym w planie wzrcście 
w granicach 0,3 proc. Większe od 
planowanego wzrosty zatrudnienia 
są ponadto notowane w placówkach 
podległych Ministerstwu Kultury 
i Sztuki oraz GKKFiS. (Sb)

PRZEWOZY TOWAROWE

Średnio na dobę przewozy ładun- 
kżw kolejami w sierpniu br. były o 
ck. 6 proc. rr.cizjszę niż w sierpniu 
ub.r. i ponad 6 prcc. niniejsze niż 
plcccwano. Fszcwczy transportem 
rdmcchcdcwym w • porównaniu ' z 
sierpniom, ub. r. rmslzly o ck. 9 proc.

Zakłócenia w przewozach szczegól­
nie niekorzystnie wpłynęły na zao- - 
patrzenie w węgiel odbiorców zagra­
nicznych i krajc-wych. Z kopalń woj. 
katowickiego wywieziono w sierp­
niu br. o 7C0 tys. ton węgla kamień- 

.nego mniej niż planowano, a zapasy 
węgla na składowiskach wydatnie 
wzrosły. Cr)

F2ZEŁADUMKI W PORTACH

Przeładunki w morskich portach 
handlowych w sierpniu br. były o 
ok. 48 proc, mniejsze niż w sierpniu . 
ub.r. i wyniosły tylko 3,5 min ton. 
Przy odpowiedniej mobilizacji wy- 

; śiłkif źałć^' nadrdbfeńie tych topóź- 
j ni'en; wydaje1; się 'w pełni możliwe. 

Wskazuje na to fakt, że w okresie 
minionych 8 miesięcy br. zrealizo­
wano 65 proc, planu rocznego prze­
ładunków portowych, podczas gdy w 
analogicznym okresie ub.r. wykona­
no ok. 64 prcc. całorocznej wielkości 
przeładunków. (Sb)

DOSTAWY MASZYN 
ROLNICZYCH

W okresie minionych 8 miesięcy 
br. zanotowano znaczne opóźnienia 
w' realizacji rocznych planów dostaw 
wielu maszyn rolniczych. Odnosi się 
to zwłaszcza do kombajnów do 
sprzętu ziemniaków i pras zbierają­
cych o wysokim stopniu zgniotu (52 
proc, pla^u rocznego), kombajnów 
do sprzętu buraków (53 proc, planu), 
kosiarek ciągnikowych (54 proc.) oraz 
silosokombajnów (55 proc.) i oprys­
kiwaczy ciągnikowych (60 proc.).

Podstawowe trudności w obsłudze 
związane są jednak nie z opóźnie­
niami w dostawach maszyn, lecz z 
unieruchomieniem maszyn z braku 
części zamiennych. Chodzi tu zwła­
szcza o niedostateczne dostawy opon 
do przyczep i ciągników oraz o do­
stawy akumulatorów do ciągników 
i kombajnów. (Sb)

JAKOŚĆ PRODUKCJI

Liczba wyrobów oznaczonych zna­
kiem „Q” w I półroczu br. była o 
176 tj. o 9 prcc. wyższa niż w I pół­
roczu ub. r.. a liczba wyrobów ozna­
czonych znakiem „1” wzrosła w tym 
czasie o 1,3 tys.. tj. o 5 nroc. Wzrost 
ten nie był jednak deść wydatny w 
relacji do wzrostu liczby wyrobów 
podlegających oznaczeniu. Udział 
wyrobów oznaczonych znakami ja­
kości w wartości sprzedaż.y wyrobów 
podlegających oznaczeniu spadł z 
27,7 prcc. w I półroczu 1979 r. do 26 
proc, w I półrcczu 1980 r. Ponadto 
handel zanotował zwiększenie wad­
liwości towarów rynkowych, a zwła­
szcza sprzętu elektronicznego pow­
szechnego użytku, kuchni gazowych 
i niektórych innych wyrobów.

Narastające trudności zaopatrze­
niowe (w surowce i materiały do 
produkcji) oraz zaostrzenie braków 
zaopatrzenia rynku wskazują . na 
potrzebę poświęcenia znacznie więk­
szej uwagi .problemom jakości pro­
dukcji. Jest to niezbędne dla prze­
ciwdziałania tendencjom do jej po­
garszania. (Sb)
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WOLNE SOBOTY W HANDLU
W słoneczny, piękny dzień 20 

września dyskutowano w sklepach 
o... wolnych sobotach. Sprawa inte­
resuje w równym stopniu handlow­
ców, jak i klientów.

Racje klientów są proste — rów­
nież w wolne od pracy soboty chcie- 
liby móc kupić świeże pieczywo, ma­
sło, mleko, warzywa. Nie bardzo uś­
miecha się im robienie zakupów na 
trzy dni i to tydzień w tydzień.

Ale skoro wolne soboty mają być 
powszechne, to handlowcy nie chcą 
być gorsi. — Sprawa dotyczy nie 

, tylko kilkuset tysięcy pracowników 
handlu, ale też pracowników trans­
portu dostawczego, piekarń, mle­
czarń itd. Ich pracownicy chcieliby 
też mieć sobotę wolną. Dotychczaso­
we wolne soboty w różnych regio­
nach kraju, absorbowały — choć 
handel tylko dyżurował — po 40—60 
proc. pracowników detalicznego 
handlu spożywczego. Pracujący w 
wolne soboty mieli prawo do inne­
go dnia wolnego ■— ale wobec chro­
nicznego braku pełnej obsady w han­
dlu, dni te z reguły przepadały im. 
Ponadto ekspedientki chciały tę so­
botę spędzać razem z rodziną. Z ko­
lei zamykanie całego sklepu w inne 
dni tygodnia (np. poniedziałki) spo­
tykało się z dezaprobatą klientów i 
też nie zdało praktycznego egzami­
nu.

Praca w handlu od dłuższego już 
czasu nie jest popularna. Brakuje 
tysięcy ekspedientek i innych pra­
cowników. Gdyby przyjąć koncepcję, 
że handel pracuje we wszystkie wol­
ne soboty, to zjawisko fluktuacji z 
pewnością pogłębiałoby się i zawód 
zdobyłby sobie miano wyjątkowo 
nieatrakcyjnego. W efekcie odbiło­
by się to na ogólnej sprawności ca­
łego handlu.

A więc jakie przyjąć rozwiązanie? 
Mamy tu do czynienia z ewidentną 
rozbieżnością interesów. Przysłowio­
wy złoty środek trudno jest zaiste 
znaleźć. A może przyzwyczailibyśmy 
się jednak robić zakupy w piątki? 
Dyskusja trwa...

30 LAT PIH
Dnia 21 września 1950 roku ukazał 

się dekret o powołaniu Państwowej 
Inspekcji Handlowej. Celem podsta­
wowym PIH było: „usprawnienie 
zaopatrzenia towarowego mas pra­
cujących, zabezpieczenie interesów 
konsumenta i sprawności jego obsłu­
gi oraz zwalczanie spekulacji”. W 
pierwszych czterech latach działal­
ność inspektorów koncentrowała się 
wokół kontroli zaopatrzenia bono­
wego (m.in. cukier i mydło), kontroli 
zaopatrzenia w artykuły nie objęte 
przydziałami bonowymi oraz ujaw­
nianiu spekulacji artykułami deficy­
towymi, w szczególności artykułami 
pierwszej potrzeby. Potem doszedł 
obowiązek uczestnictwa PIH w wal­
ce z produkcją złej-jakości. ■' .

Przez te trzydzieści .lat funkcją, 
kompetencje i uprawnienia 'PIH co­
raz bardziej się rozrastały. Obecnie 
instytucja ta kontroluje, poza hand­
lem, również sferę usług, gastrono­
mii, a także produkcji. Jej funkcje 
podzielić można na dwie grupy. Pier­
wsza — działalność o charakterze us­
prawniającym i profilaktyczno-zapo- 
biegawczym. Druga — o charakterze 
represyjnym w odniesieniu do spe­
kulacji, nadużyć i marnotrawstwa.

W okresie ostatnich 'dziesięciu lat 
przeprowadził PIH 184 tysiące ins­
pekcji, 780 tysięcy lustracji oraz 212 
tysięcy kontroli z udziałem kontro­
lerów społecznych. Efektem ich było 
m.in. zakwestionowanie towarów złej 
lub obniżonej jakości na ogólną war­
tość blisko trzech miliardów złotych. 
Laboratoria PIH zbadały pół milio­
na próbek towarów, głównie żyw­
nościowych. Organa terenowe PIH 
skierowały w. tym okresie 12,5 tysią­
ca spraw do sądów i organów ściga­
nia za przestępstwa godzące w inte­
res skarbu państwa bądź konsumen­
tów; 73 tysiące spraw do kolegiów 
ds. wykroczeń oraz 8,4 tysiące spraw 
do wydziałów finansowych.

Odnotowując jubileusz PIH trzeba 
mu życzyć, by owocem pracowitości 
była większa skuteczność działania 
tej instytucji.

DROGA SZPACHELKA
Kupiłem ostatnio zwykłą szpa- 

chelkę do prac tynkowo-murarsko- 
-malarskich. Jest to narzędzie wy­
jątkowo proste — kawałek blachy 
zatopiony w plastikową rączkę. Za­
płaciłem zaś aż 28 złotych. I mam o 
to do Spółdzielni Inwalidów — Za­
kładów Metalowych „ZA-MET” w 
Katowicach chyba uzasadnione pre­
tensje, bowiem mógłbym z powodze­
niem zapłacić o prawie połowę 
mniej.

Ową „szpachlę malarską” wymie­
niona firma pakuje w futerał wyko­
nany z dwóch rodzajów tworzywa 
sztucznego. Po co? Wszak narzędzie 
to, podobnie jak młotek czy obcęgi, 
nie służy do dekoracji mieszkania, 
ani też ozdoby użytkownika. Używa 
się go do prac najbrudniejszych i 
nikt szpachelki nie chowa do fu­
terału niczym lornetki, kalkulatora 
czy maszyny do pisania.

Wielokrotnie już zwracałem uwa­
gę na stosowanie przez różnych pro­
ducentów opakowań, które nikomu 
nie są potrzebne, nie pełnią bowiem 
ani funkcji użytkowej, ani też zdob­
niczej. Jedynym powodem ich pro­
dukowania — podejrzewam — jest 
chęć uzyskania na taki wyrób wyż­
szej ceny jednostkowej.

Jeśli się zsumuje tysiące takich 
drobnych wyrobów, którym opako­
wanie doprawdy nie . jest- potrzebne 
— to uzyskamy licza(ce się ilości su­
rowców i materiałów. Czy nie szkoda 
ich tak trwonić?

A.N.-J.

ZARZĄDZANIE W PGR

REORGANIZACJA 
CZY REFORMA
Od stycznia przyszłego roku projektuje się wprowadzić zmiany 

w systemie zarządzania Państwowymi Gospodarstwami Rolny­

mi. Polegać one mają m.in., na włączeniu przedsiębiorstw rol­

nych do planu terenowego i przeniesieniu części kompetencji 

Centralnego Zarządu PPGR na władze wojewódzkie, na pogłę­

bieniu wewnętrznego rozrachunku między jednostkami w kom­

binatach, rozważana jest również sprawa zmian w systemie fi­

nansowo-ekonomicznym — według niektórych propozycji np. 

inwestycje i zakupy finansowane byłyby z kredytu bankowego 

itd. Nadal toczy się jeszcz^ na ten temat dyskusja, prezento­

wane są różne stanowiska, zgłaszane rozmaite propozycje i 

projekty. O potrzebie zmian i celach, którym powinny one słu­

żyć, rozmawiamy z dwoma naukowcami olsztyńskiej AR-T, u- 

czelni mającej szczególnie duży dorobek w dziedzinie organi­

zacji przedsiębiorstw rolnych - z prof. BOHDANEM WILA­

NOWSKIM i wicedyrektorem Instytutu Ekonomiki i Organi­

zacji, dr. JANUSZEM JAWOROWSKIM.

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI: — Jeżeli 
zmiany mają wyjść poza-przekształ­
cenie struktury administracyjnej, nie 
ograniczyć się do jeszcze jednej po­
łowicznej reorganizacji, to powinny 
odblokować hamulce wzrostu efek­
tywności gospodarowania i rozwoju 
produkcyjnego przedsiębiorstw rol­
nych. Co Waszym zdaniem było naj­
większą słabością dotychczasowego 
systemu organizacyjnego i ekonomi­
cznego PGR.?

BOHDAN WILAMOWSKI: — Za­
sadniczy błąd polegał na centraliza­
cji decyzji w całej organiza"ji i bra­
ku samodzielności na szczęt ’■ Przed­
siębiorstwa — a także wp; - nie­
go, czyli na ubezwlasnowc: u po­
szczególnych jednostek . .cdar- 
czych tworzących przedsiębiorstwa. 
W ostatnich latach ta tendencja do 
centralizacji decyzji wyraźnie się na­
silała. Najbardziej widocznym tego 
skutkiem był niesłychany rozrost 
biurokracji, dodatkowo spotęgowa­
ny jeszcze ostatnią reformą admini­
stracyjną. Np. z wojewódzkiego zjed­
noczenia w Zielonej Górze wyodręb­
niło się zjednoczenie w Gorzowie 
Wlkp. — i oba zatrudniają mniej 
więcej po tyle samo pracowników,, co 
dawniej jedno — choć roboty im 
ubyło, ponieważ zmniejszyła się 
liczba jednostek, którymi zarządzają 
wskutek łączenia pojedynczych 
przedsiębiorstw w większe, wielo- 
obiektowe. Każdy taki twór organi­
zacyjny usytuowany w hierarchii po- 
wyżej'’’ przedsiębiorstwa - "nie " tylko 
sam.-Szybko obrasta' biurokratycznym ■ 
sadłem, ale i dba o to, żeby w pod­
ległych mu jednostkach istniały od­
powiednie komórki organizacyjne 
produkujące informację i sprawoz­
dawczość — niezbędny pokarm biu­
rokracji. Normalne działanie prawa 
Parkinsona. Ale na tym nie koniec. 
W zjednoczeniu siedzą ludzie dobrze 
wynagradzani, wyposażeni w zewnę­
trzne atrybuty władzy — samocho­
dy, sekretarki, dalekopisy, radiotele­
fony; ludzie, którzy także chcą się 
czuć potrzebni, chcą się czymś wy­
kazać — i korzystać z władzy, któ­
rą otrzymali. W końcu są to dyrek­
torzy, a nie panienki po maturze. 
Więc płyną w dół szczegółowe pole­
cenia, 'decyzje, wskazówki, zadania. 
I to jest zło największe, obezwład­
nia bowiem' dyrekcje przedsię­
biorstw.

P. KAPUŚCIŃSKI: — Dla uspra­
wiedliwienia ludzi z WZ dodam, że

z obrad Rady Ministrów

JAK informuje rzecznlik prasowy 
rządu — 22 bm. odbyło się po­
siedzenie Rady Ministrów. Roz­

patrzono- program realizacji w latach 
1981—1985 uchwały HI Plenum KC 
PZPR w sprawie ochrony zdrowia 
i opieki społecznej.

Program określa m. im przedsię­
wzięcia zmierzające do usprawnienia 
działalności podstawowej opieki zdro- 
wotoej w miejscu zamieszkania, pra­
cy i nauki, poprawy warunków pobytu 
pacjentów i pracy personelu w szpi­
talach, polepszenie zaopatrzenia w 
leki oraz rozwoju pomocy społecz­
nej w środowisku zamieszkania. Za­
kłada się dalszą rozbudowę przemy­
słowej służby zdrowia.

Wskazano . na pilność i społeczną 
wagę polepszenia pracy wszystkich 
placówek służby zdrowia i pomocy 
społecznej. Konieczne jest zwłaszcza 
lepsze zaopatrzenie w "leki, sprzęt 
i aparaturę; ustalono w tym celu od- 
•pcwiednie zadania produkcyjne. Mi­
nistrów przemysłu chemicznego, prze­
mysłu maszynowego oraz budownic­
twa i przemysłu materiałów budow­
lanych zobowiązano do traktowania 
potrzeb resortu zdrowia jako szcze­
gólnie ważnych, a w ziwiązku z tym 
do terminowej realizacji^ wynikają­
cych z nich zadań. 1

Przyjęto także zamierzenia resor­
tu zdrowi# obliczone na wyrówny­
wanie dysproporcji w. wyposażeniu 
obiektów służby zdrowia i rozmie­
szczeniu kadr.

Rada Ministrów postanowiła nadać 
programowi poprawy, ochrony zdro­

choć na pewno dokładają sporo wła­
snej twórczości biurokratycznej, ale 
głównie rozdzielają zadania, prze­
kazują terminy, żądają wykazów itd., 
których wymagają z kolei ich sze­
fowie w Centralnym Zarządzie.

JANUSZ JAWOROWSKI: — Dy­
rektorzy PGR nie potrzebują niańki. 
Na ogół są to ludzie wykształceni, 
doświadczeni, dobrze przygotowani. 
Co roku uczelnie rolnicze opuszcza 
tysiące absolwentów, jest z czego 
wybierać. Powinniśmy przestać 
wtrącać się w decyzje dyrektora, 
rozliczać go z pojedynczych zadań — 
często sprzecznych ze sobą, a zająć 
się kompleksową, pogłębioną anali­
zą jakości pracy kadry kierowniczej 
i staranniejszym jej doborem opar­
tym na bardziej przejrzystych i wy­
miernych kryteriach.

Pt KAPUŚCIŃSKI: — Nie tylko 
w rolnictwie decyduje się o przed­
siębiorstwie ponad przedsiębior­
stwem...

B. WILAMOWSKI: — Ale w rol­
nictwie przynosi to największe szko­
dy. Można centralnie opracować re­
cepturę produkcji żyletek, nie moż­
na zarządzać produkcją rolną z da­
la od przedsiębiorstwa. Występuje tu 
tak ogromne zróżnicowanie warun­
ków, zmienność sytuacji, że tylko 
bezpośrednie kierownictwo potrafi 
podejmować właściwe decyzje — a 
i to pod warunkiem, że nie ma 
rąk związanych przepisami. Kierow­
nik zakładu powinien np. mieć pra- 
wó zapłacić ludziom d^a- r&zy Wię­
cej '.niż normalnie, w jakichś .wyjąt- , 
kowych okolicznościach, gdy kosz­
tem dodatkowego wysiłku załogi 
można zapobiec powstaniu nieprze­
widzianych strat lub osiągnąć jakąś 
dodatkową korzyść orodukcyjna.

P. KAPUŚCIŃSKI: — A co na to 
układ zbiorowy?

B. WILAMOWSKI: — Na pewne 
potrzebne jest jego odformalizowa­
nie. Płaca podstawowa zależy od 
stawki zaszeregowania, to zaś . od 
udokumentowanych kwalifikacji. Ma 
to niby sprzyjać podnoszeniu kwali­
fikacji, ale w praktyce utrudnia 
sprawiedliwe wynagradzanie, jest 
kryterium formalnym n’e odzwier­
ciedlającym rzeczywistego wkładu 
pracy, zaangażowania, a nawet fak­
tycznych umiejętności zawodowych. 
Ńie możną racjonalnie gospodarować 
siłą roboczą w przedsiębiorstwie rol­
nym, ustanawiając ścisłe formalne 
rygory zatrudnienia i wynagradza­

wia ludności charakter programu 
rządowego oraz przedstawić go pod 
obrady Sejmu.

W kolejnym punkcie porządku ob- - 
rad rząd rozpatrzył wstępne zało­
żenia projektu Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego na rok 
1981. Myślą przewodnią prowadzo­
nych prac jest zapewnienie maksy­
malnie możliwego postępu w roż- 
wiązyMraniu pilnych problęmów spo­
łecznych i gospiodiarczych.

Założenia uwzględniają priorytety 
i zadania określone w doraźnym pro­
gramie ' działań’ rządu, przedstawio­
nym 5 września br. w sejmowym 
przemówieniu preseża Rady Mini­
strów. Przyjmuje się, że podstawo* ’ 
wymi celami społecznymi w planie 
na rok 1981 będą:

. © wykonanie przyjętego progra­
mu podwyżek płac i niektórych 
świadczeń socjalnych oraz zwiększe­
nie produkcji rynkowej.
• przeciwdziałanie nieuzasadnio­

nemu wzrostowi kosztów utrzymania 
.1 ochrona osiągniętego poziomu 'ży­
cia, 1
. © realizacja programu budownic. 
twa, mieszkaniowego w skali dosito- 
sąwańej do obecnych możliwości i z 
położeniem nacisku. na .komplekso­
wość budowy osiedli.

Wykonanie tak ustalonych zadań 
społecznych wymagać będzie popra­
wy gospodarności w skali powsze­

nia. To nie fabryka, gdzie tokarza 
stawiam przy tokarni, a frezera przy 
frezarce. A jeśli pani' Basia jest na 
tyle szybka, sprytna i obrotna, że da 
sobie radę łącząc funkcję, powiedz­
my kasjerki i magazyniera, w jakimś 
małym zakładzie — to niech to rebi 
zarabiając więcej niż na -jednym 
etacie. To wszystko co mówiliśmy 
o chorobie niesamodzielncści nie ty­
czy się tylko przedsiębiorstwa, ale 
również jego wewnętrznej struktury. 
Przyjrzyjmy się, jak ona teraz wy­
gląda. W dyrekcji plejada ludzi, do­
brze zarabiających, przyzwoicie na 
ogół mieszkających w centralnym 
osiedlu ze szkołą, przedszkolem, 
ośrodkiem zdrowia, klubem, z debrą 
komunikacją do miasta itd. A w za­
kładach mamy kierowników zarabia­
jących po 5 tys. zł, mieszkających na 
peryferiach cywilizacji, których dzie­
ci mają gorszy start życiowy, a oni 
trudniejsze warunki bytowe, niż ich 
przełożeni z dyrekcji. Ale cały cię­
żar produkcji spoczywa na kierów- _ 
nikach, na nich bezpośrednio odbi­
jają się braki w zaopatrzeniu, kon­
flikty z załogą.

J. JAWOROWSKI: — I dokucza 
Jm to, że nie mogą czuć się gospo­
darzami swojego zakładu, pozbawie­
ni są tej satysfakcji, jaką daje sa­
modzielna praca. Wciąż przywoływa­
ni na różne narady w dyrekcji, są 
obiektem ciągłych inspekcji ze stro­
ny głównych specjalistów, uzgadniać 
muszą każde swoje decyzje — o ile 
w ogóle ktoś ich pyta o zdanie.

B. WILAMOWSKI: — Właśnie. 
Kierownik, człowiek produkcji — 
któremu uważam, przysługiwać po- 
winien tytuł, ranga i wynagrodzenie 
wicedyrektora — jest ubezwłasno-. 
wolniony. a dyrekcja szuka sobie ro­
boty i wynajduję ją. Dyrektor 
także ńie chce brać pieniędzy za dar­
mo. Kierownik powinien samodziel­
nie jak gdyby kupować — na zasadzie 
wewnętrznego rozrachunku w przed­
siębiorstwie — usługi wyspćcjalizo- 
wanych zakładów. Mógłby z kierow­
nikiem np. zakładu chemizacji kon­
sultować kwestię nawożenia pól, ale 
nie żeby mu któryś z rozlicznych 
głównych specjalistów z dyrekcji po­
lecał szczegółowo, jaką ma dawkę na­
wozów zastosować. U nas wiele de­
cyzji zapada o szczebel, dwa wyżej 
niż powinno. A przy tym broniłbym 
modelu organizacyjnego przedsię­
biorstwa wieloobięktowego. Dobrze, 
że w jego ramach obok zakładów 
rolnych — czyli gospodarstw — ist­
nieją zakłady,..wyspecjalizowane — 
budowlany, transportowy, jremonto- 

,«5X, ęęptralpa księgowość itd.. ^.lo­
giczną strukturę należałoby tylko 
wypełnić nieco inną treścią.

J. JAWOROWSKI: — Czy na 
pewno logiczne jest, że przedsię­
biorstwo rolne zajmuje się i admi­
nistrowaniem budynków, mieszkal­
nych, i przedszkolem, i budową dróg 
dojazdowych, i konserwacją meliora­
cji, i kapitalnymi remontami maszyn?

B. WILAMOWSKI^ — Oczywiście 
przeczy to społecznemu podziałowi 
pracy. Ale dopóki rzeczywistość jest 
taka, że dyrektor musi mieć własne 
zakłady usługowe, bo nikt z zew­
nątrz tych usług mu nie zagwaran­
tuje, dopóty jest to rozwiązanie uza­
sadnione. A zmienić się może — 
i powinno — wtedy, gdy dla przed­
siębiorstw obsługi rolnictwa współ­
praca z PGR będzie materialnie ko­
rzystniejsza od kooperacji z przemy­
słem. I potencjał tych przedsię­
biorstw musiałby być wzmocniony.

chnej, ograniczenia nakładów inwe­
stycyjnych oraz rozwinięcia działań 
zmierzających do obniżenia kosztów 
produkcji.

W toku rządowej debaty podkre- 
ślomb że duży wpływ na wielkość 
i realność zadań podejmowanych w 
roku przyszłym będą mieć wyniki 
pracy tegorocznej.

Aby przyjęcie i zrealizowanie obec-. 
nych założeń planu na rok 1981 by­
ło możliwe, konieczne jest jak naj­
szybsze przywrócenie w całej go­
spodarce wysokiej aktywności pro­
dukcyjnej,. podniesienie wydajności 
pracy i gospodarności oraz rozwi­
nięcie działań dla lepszego wykorzy­
stania potencjału produkcyjnego.
■ ' Podkreślono wagę dalszego rozsze­
rzenia i pogłębienia współpracy z 
krajami RWPG, w tym uzyskania 
zmiany struktury wzajemnych obro­
tów stosowanych do bieżących po­
trzeb gospodarki.

Napięcia w ekonomice narzucają 
konieczność rozwiązywania obecnych 
nabrzmiałych problemów również 
przy pomócy dodatkowych środków 
zagranicznych, które powinny być 
wykorzystywane głównie do aktywi­
zowania możliwości własnej gospo­
darki, m.in. na rzecz rozwoju pro­
dukcji rynkowej i eksportowej.

Rada Ministrów zaleciła . kontynu­
owanie prac nad ’ projektem planu. 
Z pracami nad projektem NPSG po- 
zostają w ścisłym związku założe­
nia polityki inwestycyjnej na rok

P. KAPUŚCIŃSKI: — Wracając 
zaś do sprawy centralizacji decyzji, 
czy nie uważacie Panowie, że roz­
rost biurokracji na wyższych szcze­
blach zarządzania jest czynnikiem 
wtórnym, a prawdziwe źródła niesa- 
modzielności przedsiębiorstw znaj­
dują się poza strukturą organizacyj­
ną, a nawet poza rolnictwem? Wo­
bec np. deficytu środków produkcji 
czy jest inny 1 sposób ich rozdziału 
niż dystrybucja centralna?

B. WILAMOWSKI: — Rzeczywi­
ście, braki rodzą pokusę centralnego 
rozdzielnictwa. Osobiście reprezentu­
ję jednak pogląd, że, im wyższy 
szczebel dysponowania środkami, tym 
mniej optymalny ich rozdział. Ma­
szynę czy inwestycje otrzyma często 
nie to przedsiębiorstwo, które naj­
bardziej ich potrzebuje i najlepiej 
może wykorzystać, lecz to, którego 
dyrektor umie znaleźć odpowiednie 
„dojście” lub zdobyć silniejsze po­
parcie władz lokalnych.

P. KAPUŚCIŃSKI: — Ale jak te­
mu zaradzić w warunkach nierówno­
wagi?

B. WILAMOWSKI: — Przywraca­
jąc funkcjonowanie prawa wartości. 
To jest sedno sprawy. Pod warun­
kiem oparcia całego systemu finan­
sowo-ekonomicznego PGR na' pra­
wie wartości, zbliżenia cen do ko­
sztów produkcji, stworzenia odpo­
wiednich relacji między cenami 
środków produkcji i produktów rol­
nych — o alokacji środków decydo­
wać by mógł rachunek ekonomicz­
ny.

J. JAWOROWSKI: — Konkurs in­
westycji..

B. WILAMOWSKI: — Tak. A po­
nieważ nie uda nam się szybko upo­
rać z kwestią cen, rolę regulatora 
mogłyby przejściowo spełniać dota­
cje. Ale zróżnicowane i rozdzielone 
na poszczególne kierunki produkcji, 
a nie — jak to się obecnie dzieje — 
naliczane od ogólnej produkcji to­
warowej netto całego przedsiębior­
stwa. Pozwoliłoby to wyrównać nie­
uzasadnione różnice w opłacalności, 
np. produkcji roślinnej i zwierzęcej 
czy też produkcji żywca wołowego 
i wieprzowego — tu w ó”ó’e 'zre­
zygnowałbym z dopłat. Tym. samym 
zaistniałyby warunki do ekoncm.cz- 
nęj oceny wkładu pracy Załóg po­
szczególnych zakładów. Pozwoliłoby 
to silniej związać wyniki pracy z wy­
sokością funduszu premiowego dla 
poszczególnych kolęktywów pracow­
niczych. Obecnie fundusze wypra­
cowane przez poszczególne zakłady 
idą do wspólnej kasy i dzielone są 
na zasadzie „urąwniłowki”. Trzeba 
by też zlikwidować wiele anomalii 
przy obliczaniu funduszu premiowe­
go. Na przykład: przeciętne różnice 
w wysokości renty gruntowej .nie 
przekraczają 200 zł/ha, co jest śmie­
szne, bo uprzywilejowywuje przed­
siębiorstwa leżące np. w korzyst- 
nięjszej strefie klimatycznej. I je­
szcze jedno — żeby rachunek eko­
nomiczny był wiarygodny, nie wol­
no bać. się wypłacić ludziom fundu- 
sztf; ■wsćałer Wypracowanej przez nich 
wysokości»i ifNie^w-oIho.spćśt' factum 
zmienić zasad naliczania • funduszu. 
Można by co najwyżej — tak jak w 
RSP — stworzyć coś w rodzaju fun­
duszu zasobowego, czyli rezerwy na 
wypadek gorszych wyników W Ja­
tach następnych.

J. JAWOROWSKI: — Pan Profe­
sor kreśli wizję odległą od obecnych 
realiów. Na razie bowiem jest tak, 
że zysk czy strata i wysokość fun­
duszu w dużej mierze zależą nie od 
pracy załogi, ale narzuconej przed­
siębiorstwu struktury produkcji. Dy­
rektor dowiaduje się od jednostki 
nadrzędnej, ile czego ma zasiać, 
sprzedać, ile i co hodować — i co 
najwyżej może się trochę potargo­
wać.

P. KAPUŚCIŃSKI: — A swoją dro­
gą, za tę właśnie dyspozycyjność 
PGR zbierają^póchwały. Coś w tym 
jednak jest, że jeśli — powiedzmy — 
w kraju trzeba powiększyć areał rze-

1981 i na dalszy okres, które Rada 
Ministów omówiła w kolejnym pun­
kcie porządku dzienntego.

Stwierdzono, iż obecna sytuacja w 
dziedzinie inwestycji jest skompli­
kowana. Wskazuje na to występowa­
nie wysokiego zapotrzebowania na 
nakłady inwestycyjne w związku z 
realizowanymi programami rozwo­
jowymi, szeroki front inwestycji roz* 
poczętych, a przede wszystkim og­
raniczone możliwości .gospodarki 
utrzymania — teraz i w latach naj- 

, bliższych — wysokiego poziomu in­
westowania. Pracując nad określe­
niem zasad nowej polityki inwesty­
cyjnej, rząd kieruje się dążeniem do 
wyprowadzenia gospodarki z obec­
nego trudnego położenia, od czego 
zależy dalszy jej rozwój.

W warunkach ograniczonych moż­
liwości gospodarki uznano za ko­
nieczne wstrzymanie niektórych 
wielkich przedsięwzięć inwestycyj­
nych, odznaczających się długim 
okresem realizacji i długotrwałym 
zamrożeniem środków, wysiłek inwe­
stycyjny skupi się na Zadaniach o 
krótkim cyklu wykonawczym, dają­
cych szybkie efekty. Rząd stanął na 
stanowisku, że pierwszeństwo należy 
zapewnić inwestycjom związanyjn z 
poprawą zaopatrzenia rynku wewnę­
trznego oraz z rozwojem gospodarki 
żywnościowej. W rzędzie zadań klu­
czowych znajdzie się też realizacja 
programu budownictwa miesz­

.paku, to. wystarczy przekazać zjed­
noczeniom odpowiednie wskaźniki 
i potrzebny obszar zostaje rzepakiem 
obsiany. ’ ' ■

B. WILAMOWSKI: — Efekty 
sprawozdawcze’są' na pewno dosko­
nałe, produkcyjne gorsze. Na wio­
snę okazuje się, że część tego naka­
zanego w trybie administracyjnym 
rzepaku trzeba zaorać, bo zmarniał, 
ponieważ pole było nić, przygotowa­
ne,. termin siewu za późny, stanowi­
sko nieodpowiednie itd. Albo nawet 
i daje przedsiębiorstwo nakazaną 
produkcję, ale po jakich kosztach 
własnych. Niestety, w PGR nie liczy 
się kosztów jednostkowych. Dyrek­
tor zna koszty w podziale rodzajo­
wym — robocizna, amortyzacja, ma­
teriały itp., ale nie wie, ile kosztu­
je gó wyprodukowanie litra mleka 
czy kilograma wieprzowiny. A po­
ziom kosztów jednostkowych jest 
najbardziej Syntetycznym mierni­
kiem gospodarności i podstawą de­
cyzji opartych na rachunku ekono­
micznym.

P. KAPUŚCIŃSKI: — Reasumując 
— PGR potrzebną jest raczej głębo­
ka reforma systemu ekonomiczno- 
finansowego niż administracyjna re­
organizacja sprowadzająca się do 
zmian .układów podległości i _ przy­
porządkowania. • Niemniej jednak 
również sam zabieg reorganizacyjny 
włączający przedsiębiorstwa do pla­
nu ' terenowego może, mieć daleko 
id.” ce konsekwencje.

B. WILAMOWSKI: Czy w każ­
dym przypadku .pozytywne? Oba­
wiam-się, na przykład, żeby nie osłabł 
mecenat państwowy nad PGR. Żeby 
wojewodowie, pozostający po.d sil­
nym naciskiem gmin i wielkich po­
trzeb rolnictwa indywidualnego nie 
odnosili się z rezerwą do potrzeb 
zgłaszanych przez przedsiębiorstwo 
państwowe. Bo co byśmy złego nie 
powiedzieli o gospodarstwach wiel- 
kotowarcwych, to jednak one sa 
przyszłością naszego rolnictwa, 
obiektywnie rzecz bicrąc — one ma­
ją-najlepsze warunki do wprewadze- 
rtia i wykorzystania nowoczesnych 
technik wytwórczych.

J. JAWOROWSKI: Alę- na razie 
PGR są uprzywilejowane w rozdzia­
le środków. Gdyby powstała sytua­
cja, którą można-by nazwać konkur­
sem efektywności, to PGR wyszłoby 
to też na zdrowie. Czy byłoby złe, 
gdyby wojewoda —: rozliczany z wy­
ników całego rolnictwa — stanął np. 
wobec wyboru: .dać cement chłopom 
na silosy.i dla specjalistów czy PGR 
na jeszcze jedna fermę gigant?

B. WILAMOWSKI: — Gdyby wo­
jewoda rzeczywiście o tym. decydo- 
wał, gdyby znieść centralne rozdziel- •• 
niki... Obawiam się jednak, że wo­
jewodowie będą dysponowali raczej 
siłą argumentów administracyjnych 
niż ekonomicznych.’ ■

J. JAWOROWSKI: — Ale zmienią 
się. układy w gminie. Uważam za coś 
nienormalnego, że państwowe gospo­
darstwo .ma pozycję jakby ^państwa 

—w.państwie, że:naczelnik me ma.nic 
'do'-powiedzenia na temat tego, co 

.:dzieje, gsię W; .gospodarstwie na jego 
terenie. •

B. .WILAMOWSKI: — A po co 
ma mieć? Jeszcze jeden przełożony? 
Produkcję zostawmy 'producentom. 
Oni za nią odpowiadają.— a przy­
najmniej powinni — a nie admini­
stracja. Prawdziwa odpowiedzialność 
musi być jednak wsparta prawem do 
decydowania. Jeśli „na dole” ma się 
odpowiadać, a „na górze” lub „z bo­
ku” podejmuje się decyzje, to ci „na 
dole” zawsze się potrafią z odpowie­
dzialności wymigać. Kiedy. coś w 
przedsiębiorstwie nie wyjdzie, rze­
czą dyrektora jest -tylko odpowied­
nio uzasadnić, udowodnić, dlaczego 
to nie mogło wyjść. To nawet spra­
wiedliwe, że nie odpowiada za nie­
udanie się pomysłu, którego ńie on 
był autorem.. .

Rozmowę prowadził:
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

kaniowego wraz z uzbrojeniem 
terenu i urządzeniami towa­
rzyszącymi, a także budownictwo 
szpitalne. Do priorytetowych zali­
czono również inwestycje służące 
rozwojowi eksportu oraz poprawie 
gospodarki Surowcami i materia­
łami. ■

W kolejnym, punkcie porządku 
dziennego Rada Ministrów omówiła 
przedsięwzięcia zmierzające do od­
robienia zaległości w produkcji oraz 
zadania związane z zaopatrzeniem 
rynku w towary w roku przyszłym.

■ Stwierdzono, że kroki podejmowa­
ne przez resortj' przemysłowe dają 
pewne wyniki, jednakże nie łagodzą 
w stopniu wystarczającym dotkli­
wych trudności na rynku. Wskazano, 
iż realizacja przyjętych przez rząd, 
'zobowiązań społecznych wymaga 
skoncentrowania sił i środków na 
zapewnieniu wyraźnej, społecznie od­
czuwalnej poprawy zaopatrzenia ryn­
ku w towary i usługi. Konieczne 
jest zwłaszcza takie nastawienie 
wszystkich dziedzin gospodarki, aby 
mogły one świadczyć na rynek, w 
stopniu odpowiadającym sile naby­
wczej ludności. •

Rąda Ministrów przyjęła nowe po­
stanowienia w sprawie pomocy ma­
terialnej dla studentów szkół wyż­
szych. Zapadły także nowe decyzje 
dotyczące pomocy materialnej dla 
młodych małżeństw.
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Stołeczny Ursynów liczy już 
50 tys., mieszkańców. Prawie 
tyle co Chełm lub Raci­
bórz. Mieszkać na Ursyno­
wie to jednak nie to sa­
mo co w Raciborzu czy 
Chełmie. To wielkie osied­
le jest ciągle jeszcze bardziej 
sypialnią Warszawy niż jej 
dzielnicą. Miastem będzie do­
piero w przyszłości. Dziś jest, 
nim, powiedzmy, w połowie. 
Czyli na tyle, na ile zrealizo­
wany został program inwestycji 
towarzyszących, takich jak 
szkoły, żłobki, ośrodki zdro­
wia, placówki handlowe itp.

WIADOMO powszechnie, że w 
szczęście otrzymania kluczy do 
mieszkania na Ursynowie trze­

ba wkalkulować czekanie na to 
wszystko, co mieści się w prawdzi­
wym pojęciu mieszkania. Za taką 
cenę mieliśmy zbudować więcej sa­
mych mieszkań. Skoncentrować na 
nich wszystkie siły i środki, nie roz­
praszać się na budowę owych in­
westycji towarzyszących. To miało 
być coś za coś.

Próby przyspieszenia

Ten od początku dyskusyjny śro­
dek na przyspieszenie mieszkaniowe 
okazał się w dodatku zawodny. Nie 
przyniósł oczekiwanych- rezultatów 
zarówno w skali całego stołecznego 
programu mieszkaniowego (wyko­
nanie planu 5-letniego należy tu do 
najniższych w kraju), jak i w skali 
samego Ursynowa. Ten zresztą wa­
żył wydatnie na ogólnym wyniku. 
W latach 1976—1979 przypadała na 
Ursynów 1/3 programu całego sto- 

. łecznego województwa warszawskie­
go. W planach rocznych zakładało 
się tam do przekazania 320—390 tys. 
m kw. powierzchni użytkowej mie­
szkań (tj. około 6600 mieszkań). Śre­
dnio w stanach surowych przyby­
wało tej powierzchni 220 tys., a po­
wierzchnia mieszkań wykańczanych 
nie przekraczała nawet połowy tego, 
co zakładał plan. Rocznie na Ursy­
nowie średnio przekazywano 
do użytku około 160 tys. m kw. por 
wierzchni mieszkaniowej (tj. ok. 3 
tys. mieszkań). Liczby w nawiasie 
podaję ną własną odpowiedzialność. 
W statystyce ostatnich lat mieszka­
nia zginęły; jak ktoś jest ciekaw ile 
budujemy, musi do tego dochodzić 
sam.

Ponieważ zaległości z kolejnych 
lat przybierały na Ursynowie nie­
bezpieczne rozmiary, zastosowany 
został tam drugi środek na.przyspie­
szenie — osławione przesunięcia po­
tencjału.. Zaczął się napływ posił­
ków z zewnątrz i to w dawce, uderze­
niowej. Do pomocy stołecznemu Ko­
mbinatowi „Południe” (generalny 
wykonawca Ursynowa) dodano 
Kombinat ,.Zachód”, a ponadto kom­
binaty z Pruszkowa i Legionowa. 
Kiedy i to nie pomogło, na plac bu­
dowy wprowadzone zostały dalsze 
przedsiębiorstwa wykonawcze, m. in. 
z Siedlec, Gorzowa, Stargardu Szcze­
cińskiego i komunalny Kombinat z 
Warszawy. W ramach manewru na 
rzecz mieszkariiówki na Ursynowie 
zjawiły się najpotężniejsze firmy bu­
downictwa przemysłowego ; Polski 
centralnej — „Budoprzem”, Przed­
siębiorstwo Budowy’ Huty „Warsza­
wa”, „Betonstal”, „Chemobudowa”, 
„Żelbet”. W roku 1979 było tam 
21 generalnych wykonawców, 20 
nodwykonawców i 14 biur projek­
towych, . przygotowujących doku­
mentacje dla ursynowskiej inwe-. 
stycji.

Z dnia na dzień piętrzyły się pro­
blemy koordynacyjne. Każdy z wy­
konawców reprezentował inny po­
ziom kwalifikacji i’ umiejętności, 
miał inne wymagania co do szczegó­
łowości dokumentacji. Na Ursynowie 
siedem razy zmieniała się technolo­
gia. W nieskończoność ciągnęły się 
spory, kto tu właściwie za co odpo­
wiada. 17 tej sytuacji wszelkie próby 
egzekwowania odpowiedzialności za 
konkretne zadania mijały się z ce­
lem. Każdy bowiem mógł zwalić wi­
nę na partnera, który mu czegoś nie 
dostarczył lub nie udostępnił. Po­
mocników było wielu, ale brakowało 
najbai dziej potrzebnych. Tych, któ­
rzy prowadziliby roboty uzbrojenia 
terenu i prace wykończeniowe. W 
dodatku zwiększanie liczby wyko­
nawców odbywało się „w biegu”, bez 
przemyślanej, generalnej koncepcji ■ 
organizacji budowy. •

Taki projekt organizacji. budowy 
był wprawdzie dla Ursynowa przy- 
pjtowany jeszcze przed jego rozpo- 

ęciem. Może nie wszyscy. ipamięta- 
. że osiedle'to miało być wzorem 

. ie tylko rozwiązań urbanistyczńo- 
-. ojektowych, ale. również zapo- 
r iadało się jako wzorzec realizacyj-- 
ry. Już jednak pierwszego dnia bu­
dowy cała koncepcja została pogrze- 
ma. Wspomniany plan organizacji 
stalał między innymi, że Ursynów 

. .zpocznie się budować od ’ strony 
wschodniej, czyli od,osiedla Stokło­
sy i od •Stokłosów miasto -zaczęło 
uzbrajać teren. Stało się inaczej. Nie 
warto. już dziś tej starej historii 
przypominać, faktem jest jednak, że 
budowa rozpoczęła śię ód strony za­
chodniej’ pasa ursynowskiego, od o- 
sledla Końskie Jary.. Doszło, później 
dó sławnych spięć między. wyko­
nawcami urządzeń komunalnych i o- 
biektów mieszkalnych. W konsek­
wencji pierwsze zbudowane ha Ja­
rach budynki czekały długie miesią­
ce na włączenie osiedla w sieć u- 
rządzeń komunalnych...

TERESA. GÓRNICKA.

Później ruszyła budowa osiedla 
Stokłosy, rozciągając plac budowy 
do 400 hektarów. Oczywiście, cały 
wzorcowy projekt organizacji bu- 
dowy stał się już wówczas ostatecz­
nie nieaktualny.

Trudno dziś rozstrzygać w jakim 
stopniu odejście od zaprojektowanej 
koncepcji organizacyjnej zaważyło 
na dalszych niepowodzeniach. Na 
pewno zaważyło. 77 każdym razie 
w warunkach wielkiej improwiza­
cji, włączania coraz to nowych po­
siłków z zewnątrz, utrudniało opa­
nowanie sytuacji. I w ten sposób 
zaległości wyrównać się nie udało.

Aby do planu

Co dał w ogóle ten bardzo kosz­
towny zabieg (każdy z wykonawców 
organizował oddzielne zaplecze, 
ściągał ludzi, sprowadzał sprzęt itd., 
a to kosztowało) ustalić dziś nie spo­
sób. 77 pogmatwanej statystyce bu­
dowlanej wszelkie rozliczenia pla­
nów są dziś niemożliwe. Nie wiado­
mo, ile wznoszonych w danym roku 
budynków jest przybytkiem tego ro­
ku, a ile z nich stanowi zaległość lat 
poprzednich. 77 ocenie inż. Jana 
TVojtkiewicza, reprezentującego 
spółdzielczego inwestora, na posz­
czególnych osiedlach Ursynowa np. 
w tym roku 20—40 proc, potencjału 
wykonawczego jest zaangażowane o- 
becnie w nadrabianie zaległości (we 
wrześniu!-).

Plan na rok bieżący został zmniej­
szony na Ursynowie do 250 tys. m 
kw. (około 5 tys. mieszkań). Ponie­
waż uzgadnia się dopiero (też we 
wrześniu), które budynki mają zna- 
leżć się w tym planie, nie wiadomo, 
czy „urealniony” plan coś z zaległo­
ści wyrówna, czy do tych narosłych 
latami, doda następne.

Tak więc na Ursynowie niemała 
grupa członków spółdzielni oczekuje 
na mieszkania z list przvdzialowvch 
roku 1978. Spółdzielczość przydziela, 
zresztą dziś nie mieszkania, a lokali­
zacje. Nie może bowiem przyjąć zo­
bowiązań za deklarowane w planach 
budowlanych ilości, sikoro nlanv z 
reguły nie są realizowane. Nie wia­
domo przy tym dokładnie, co pod 
tym pojęciem lokalizacji się kryje. 
Zdarza sie, że zaledwie wykop pod 
przyszły budynek. Przez wiele mie­
sięcy wvdentuja wiec ścieżki do. tvch 
swoich lokalizacji ..szczęśliwcy” z list 
przydziałowych. Nawet kiedy budy­
nek jest już całkowicie wykończo­
ny, a mieszkanie wydaje sie w zasię­
gu reki, rozpoczyna się znów czeka­
nie na przyłączenie go do wodocią- 
gu. kanaPzacii. przewodów gazo- 
wwh, s!eci c.o. itp.

Więc znów czekać? Teraz, kiedy u- 
porano się z doprowadzeniem do o- 
siedli Ursynowa podstawowych u- 
rządzeń sieci ogólnomiejskich, ile 
czasu potrzeba na uzbrojenie wew­

nętrzne terenów 1 podłączenia bu­
dynków? Miesiąc? Dwa? Niestety, 
okazuje się, że i rok często nie wy­
starcza. Długie miesiące stoją wy­
kończone budynki o wypucowanych 
już nawet oknach. Nikt o zmroku 
nie zapala w nich światła. Do goto­
wych mieszkań nie można wprowa­
dzić lokatorów, bo nie ma tam albo 
wody, albo gazu, albo dróg dojazdo­
wych. Na samym osiedlu Stokłosy 
naliczyłam takich budynków 5 (400 
mieszkań). He jest ich na całym Ur­
synowie? Strach liczyć. Poszło w 
zapomnienie, kto i kiedy zaliczył je 
do planu, nawet kiedy je wykoń­
czył. Domy czekają cierpliwie, ludzie 
podglądają, rozpytują się i... trafia 
ich szlag.

Na Skraju

Nerwy tu jednak nic nie pomogą. 
Spróbujmy więc sprawę wyjaśnić 
spokojnie. Zbadajmy szczegółowo, 
jak ten przybytek statystyczny mie­
szkań rozmija się z ich przybytkiem 
rzeczywistym. 77eźmy pod lupę je­
den wycinek budowy — fragment 
osiedla Na Skraju (Ursynów Połud­
niowy). Jest to teren działania owych 
wielkich firm budowlanych — 
Przedsiębiorstwa Budowy Huty 
./Warszawa”, „Chemobudowy”. „Żel­
betu” i Kombinatu „Południe”. W 
itak doborowym gronie generalnych 
wykonawców nie straszne wydają 
się trudności z gazociągami, wodo­
ciągami, drogami. Jeżeli już mamy 
mówić o szczegółach, wybierzmy 
spośród tego grona „Żelbet”. Przed- 
siębiortwo to znane jest dziś głów­
nie jako generalny wykonawca in­
westycji „Ursusa”.

Z wykonaniem zadań zleconych 
mu na Ursynowie w ramach miesz­
kaniowego manewru były kłopoty od 
początku. Przestawienie się na inny 
profil robót okazało się zabiegiem 
bardziej skomplikowanym niżby się 
wydawało. Specjalności przemysłowe 
z trudem' dopasowywano do wyma­
ganych w mieszkaniówce. Wyko­
nawca nie mógł nawet skompleto­
wać ekipy montażu stanów suro­
wych. Kiedy wreszcie takie ekipy 
powstały i opanowały sztukę mon­
tażu, po postawieniu kilku obiektów 
trzeba było się z nimi rozstać, bo 
„Żelbet” ma zakończyć już tylko roz­
poczęte budynki i pożegnać sie z Ur­
synowem. Gdyby wszystko szło zgo­
dnie z planem, pożegnałby się -w 
końcu roku. Ale to nie jest pewne. 
Na początku września sytuacja w 
czterech budynkach wykonywanych 
w tym roku przez „Żelbet” przedsta­
wiała się następująco.

W budynkach 54 i 48 wszystkie 
roboty były teoretycznie wykonane 
do lutego br., czyli w ustalonym dla 
Warszawy terminie rozliczenia pla­
nu 1979. Do tej pory jednak w tych 
budynkach nikt nie mieszka. Dla­
czego? Ponieważ nie doprowadzono 
do domów wody, gazu, światła, a 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

ponadto nie- wyasfaltowane- były 
drogi. .

Z wodą sprawa się skomplikowa­
ła. ponieważ nie były na czas wy­
konane hydrofory. Dokumentację na 
jeden z tych hydroforów wykonaw­
ca otrzymał w maju-br. Miesiącami 
potem trwał spór między Kombina­
tem Instalacji’ Sanitarnych a projek­
tantem o przekrój rury. KIS nie miał 
po prostu zaworu do rury o prze­
kroju 200 cm, a SPEC, który odpo­
wiada za funkcjonowanie hydroforu, 
nie zgadzał się na przekrój 150 cm. 
Teraz dopiero (w półowie września) 
jeden hydrofor jest gotowy, a drugi 
w rozruchu. 77oda w budynkach już 
jest, ale nie ma wyasfaltowanej dro­
gi. Komisja odbioru obiekt dodatko­
wo „zausterkowała”, więc trzeba cze­
kać na usunięcie usterek.

Skomplikowała się również spra­
wa z gazem. 77 związku ze zdarza­
jącymi się przypadkami wybuchów 
w sieci gazowej wydano przepis na­
kazujący instalowanie specjalnych 
urządzeń zabezpieczających na zew­
nątrz budynku. Kiedy przepis wszedł 
w życie, wewnętrzna instalacja w o- 
biekcie była już gotowa. „Chemoin- 
stal”, który był wykonawcą zewnę­
trznych przewodów, doprowadził je 
jedynie do owych zewnętrznych u- 
rządzeń zabezpiecza jących. Tak więc 
wszyscy zrobili co do nich należało, 
ale instalacja była niekompletna, bo 
brakowało połączeń instalacji zew­
nętrznej i wewnętrznej. Kierownik 
budowy z ramienia generalnego wy­
konawcy, czyli „Żelbetu” — 77acław 
Majchrzak mówi, że może by i na­
mówił „Chemoinstal” do założenia 
owych brakujących przewodów, ale 
ten nie miał potrzebnych do tego 
rur. Szczęśliwy finał gazowych kom­
plikacji nastąpił więc dopiero w po­
łowie września 1980 r. Przypomnij- 
my, że dotyczy to budynków zali­
czonych do planu w roku 1979. Od­
dajmy wykonawcy sprawiedliwość 
— nie był to zabieg obliczony na wy­
ciągnięcie premii. Budowa i tak pla­
nu nie wykonała, a pracownicy u- 
mysłowi premii nie otrzymali. Tyle, 
że w ten sposób poprawiony został 
obraz statystyczny budownictwa.

17 następnym budynku — nr 56 — 
trwają roboty wykończeniowe. Miał 
być on oddany do użytku do końca 
pierwszego półrocza. Ponieważ jed­
nak brakowało posadzkarzy, stolarzy 
i tynkarzy, więc termin przesunięty 
został na III kwartał. 17 III kwartale 
brakowało fachowców jeszcze bar­
dziej. Przedsiębiorstwo zabrało ich 
bowiem na budowę żłobków w Ur­
susie i Ożarowie. Brygady tynkar­
skie przejść musiały ponadto na bu­
dowę nowej centrali telefonicznej 
na Ochocie. Zdaniem kierownika bu­
dowy, z robotami wykończeniowymi 
można będzie uporać się do końca 
września. Ale wszytko zależy od te­
go, czy zdążą ze swymi robotami 
podwykonawcy.

Pech chciał, że są kłopoty i z bu­
dynkiem 52. Został on na podstawie 
zmian w projekcie połączony z in­
nym obiektem, który buduje KBM 
„Południe”. Projekt przewiduje zlo­
kalizowanie w części łącznikowej 
wszystkich, węzłów instalacyjnych. 
Ponieważ KBM „Południe” skończył 
montaż dopiero we wrześniu, nie 
można było wykańczać budynku 52, 
bo i tak nie byłoby w nim instalacji. 
Wprawdzie plan przewiduje wykoń­
czenie tego obiektu do końca roku, 
ale wobec zatrzymania robót, ten 
termin jest raczej wątpliwy. Choć 
kierownik budowy twierdzi, że bę­
dzie on przekazany zgodnie z pla­
nem.

- Rzeczywistość

Taka jest budowlana rzeczywi­
stość. Wygląda na to, że w 'szybkim 
przekazaniu mieszkań lokatorom 
nikt nie jest zainteresowany. No bo 
niby dlaczego spieszyć się ma wy­
konawca z zakończeniem ostatnich 
robót, skoro rozliczany jest według 

innego, niż gotowe mieszkanie; kry­
terium. Więc aby tylko do planu. A 
potem jakoś będzie. -■

Co myśli na ten temat kierownik 
budowy? — cytowany już Wacław 
Majchrzak.

— To nie jest prawda —mówi on. 
— W całkowitym wykończeniu bu-, 
dynku- wykonawca jest zaintereso­
wany,.i to bardzo żywotnie. Choćby 
z tego wzglądu, że do stojącego 
pusto obiektu po paru miesiącach 
znów trzeba wprowadzać malarzy, 
sprzątaczki, sprawdzać w nim insta­
lacje wewnętrzne. A wreszcie my też 
czekamy, kiedy w oknach zbudowa­
nych przez nas domów zapalą się 
światła i ludzie zaczną wieszać fi­
ranki. Tó jest dla nas przeżycie. Na- 
daje sens tej całej' szarpaninie, w 
którą jesteśmy wplątani na co dzień 
na budowie.

Ale czy nie można było wcześniej, 
doprowadzić wody, światła, zbudo­
wać drogi? To są przecież elemen­
tarne zasady organizacji.

— Właśnie te elementarne zasady 
organizacji zostały w budownictwie 
naruszone. Moim zdaniem — mówi 
77acław Majchrzak — zabraliśmy w 
ogóle kierownikowi budowy możli­
wość jej organizowania. Wszystkich 
trzeba dziś prosić o wykonanie ro­
boty, każdą sprawę załatwiać spo^ 
sobem. Kłaniać się trzeba oddzielnie 
każdemu wykonawcy robót instala­
cyjnych i inżynieryjnych. Są to, jak 
wiadomo deficytowe specjalności w 
wykonawstwie. Umawiam się z nimi 
na jakiś termin, ale nie wiem, czy 
nie wynadnie im coś pilniejszego. 
Rozmydliła się też jakoś w budow­
nictwie sprawa nadzoru projektan­
ckiego. Do czego to podobne, żeby 
projektant spierał się w maju z wy­
konawcą o rozwiązanie technolo­
giczne hydroforów dla budynków za­
kończonych już w roku ubiegłym.

Ruchem brygad dyryguje się z 
wyższych szczebli. Kiedy wypada 
gdzie indziej pilna robota, zabiera się 
brygady, bez oglądania się na kon­
sekwencje. Ja jestem też pracowni­
kiem przedsiębiorstwa i wiem, że oni 
sa zmuszeni do takiego postępowa­
nia. Kto dziś nie rozumie, jak waż­
ne są żłobki czy centrale telefonicz­
ne? Budowę się zresztą potem, roz­
grzesza z niedotrzymania terminu. 
Ale to w końcu doprowadziło do ta­
kiej sytuacji jaką mamy.

Kiedyś to ja mogłem z brygadą 
pertraktowcć, żeby została pó godzi­
nach i nadgoniła robotę. Dziś jest 
tak, że jak ktoś chce pracować po 
południu, idzie na prywatną budo­
wę i zarabia dziesięć razy więcej, 
niż ja mu mogę zapłacić. Ja tu już 
nie mówię o tym, że np. z „Żelbetu” 
nikt na Ursynów nie przyjdzie na 
ochotnika. Każdy woli pracować na 
budowie „Ursusa”, gdzie otrzymuje 
20-procentowy dodatek preferencyj­
ny, a jeszcze i zupy dają tam za dar­
mo.

*

I tak znaleźliśmy się w kresu tzw. 
trudności obiektywnych. Jeśliby je 
za takie uznać, grozi nam, że w zbu­
dowanych mieszkaniach nie będzie 
można mieszkać»Zastanówmy się 
więc,-co tu jest, naprawdę obiektyw!- 
ne, a czego jednak żadną miarą si­
łom wyższym przypisać nie można.

Dla kierownika budowy przedsta­
wione trudności mają istotnie w zna­
cznym stopniu charakter obiektyw­
ny. Na osiedlu wszystkie słabości 
budownictwa znajdują jedynie swój 
materialny i organizacyjny wyraz, a 
na ich rozwiązanie ma on wpływ 
niewielki. Ale o tym, że w budow­
nictwie mieszkaniowym główną ba­
rierą jest niedorozwój potencjału 
przedsiębi orst w instal acyjno-inży-
nieryjnych wiemy już co najmniej 
od dziesięciu lat. Wszelkie deklara­
cje o tym, że ta luka będzie wy­
równana nie przyniosły żadnych , e- 
fektów. Wtedy, gdy stało się to już 
barierą w realizacji planów budow­
nictwa mieszkaniowego w ogóle, na­
stąpiła brzemienna w skutkach 
zmiana rozliczenia budownictwa z 
zadań planowych. Postanowiono, że 
do planu może być zaliczony budy­
nek, mimo że nie jest on gotów do 
zamieszkania. Nie mówię tu o przy­
padkach ekstremalnych, kiedy bu­
dynek był zaledwie zmontowany, ale 
o obiektach już wykończonych. 77 
ten sposób te braki w potencjale 
instalacyjno-inżynieryjnym • uznano 
za obiektywne w ogóle. Dramatycz­
na sytuacja na placach budowy po­
zbawionych możliwości zgodnego ze 
zdrowym rozsądkiem budowania, 
nie wymuszała • „u góry” dość ener­
gicznych przedsięwzięć, które by za­
pewniły rozwiązanie tego niezwy­
kle nabrzmiałego problemu. Bo pra­
wdą jest, że przesunięć w struktu­
rze potencjału nie da się zrealizo­
wać z miesiąca na miesiąc. Alę nie 
są to rzeczy niemożliwe w skali lat.

Jakie jest wyjście? Możemy i chy­
ba mamy prawo oczekiwać, że te 
różne „niedoróbki” pokazane na 
przykładzie Ursynowa uzupełni się 
szybko. To jest gra o tysiące miesz­
kań w kraju.

To sprawa na najbliższe tygod­
nie. Potrzebne są jednak poza tym 
ostre,- zdecydowane przecięcia non­
sensownej praktyki liczenia efektów 
w budownictwie. Mieszkanie zaliczo­
ne do planu — to musi być to samo 
co mieszkanie gotowe do zamiesz­
kania. Jest to pierwszy krok w two­
rzeniu mechanizmu wymuszającego 
rzeczywiste rozwinięcie tych specjal­
ności i tego potencjału, którego dziś 
tale brakuje i który warunkuje 
wykonanie nawet okrojonych zadań 
mieszkaniowych.

orzecznictwo
ZAMÓWIENIE U PRODUCENTA 

DOSTAWY TOWARU
NA EKSPORT

Przedsiębiorstwo Handlu .Zagra­
nicznego wystąpiło na -drogę postę­
powania arbitrażowego przeciwko 
Zakładom Ceramicznym w N„ żą­
dając zasądzenia od tych Zakładów 
kar umownych w wysokości 88400 
zł wskutek zwłoki w dostawie wy­
robów ceramicznych na eksport 
w ramch zawartej przez strony umo­
wy. Pozwane Zakłady Ceramiczne 
nie uznały roszczenia twierdząc, że 

! między stronami w ogóle nie doszło 
do zawarcia umowy.

Okręgowa Komisja Arbitrażo;va 
podzieliła stanowisko pozwanych Za­
kładów Ceramicznych i roszczenie 
PHZ oddaliła.

Od orzeczenia OKA powodowe 
PHZ wniosło odwołanie, domagając 
się zmiany zaskarżonego orzeczenia 
i zasądzenia dochodzonej należ­
ności.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy sprawę (nr OT-63/79/ 
orzeczenie OKA utrzymała w mocy, 
wypowiadając nastęupjący pogląd 
prawny:

Potwierdzenie kontraktu- zagra­
nicznego przez krajowego dostawcę 
(producenta) towarów na eksport 
jest tylko jednym ze sposobów -za­
warcia umowy między przedsiębior­
stwem handlu zagranicznego (eks- 
sportem) i krajowym producentem 
o dostawę tych towarów. Brak więc 
potwierdzenia kontraktu przez kra­
jowego dostawcę (producenta) nie 
jest jeszcze równoznaczny z bra­
kiem umowy między dostawcą i ek­
sporterem.

Jednak w razie przyjęcia oferty 
eksportera z zastrzeżeniem 
uzupełnienia jej treści określonym 
warunkiem, do zawarcia przez stro­
ny umowy niezbędne fest, by oferent 
(eksporter) zaakceptował ten.waru­
nek i dopiero wówczas dochodzi do 
zawarcia między stronami umowy 

. dostawy.
77 uzasadnieniu swego orzeczenia 

GKA zaznaczyły m.in.:
,,(...-) Słuszny jest zarzut odwołania, 

że brak pc-twierdzenia kontraktu 
przez dostawcę nie jest, równoznacz­
ny z brakiem umowy między do­
stawcą i eksporterem. 77 świetle bo­
wiem § 84' ogólnych warunków 
umów dostawy między jednostkami 
gospodarki uspołecznionej — o.w.s. 
(Monitor Polski 1973 nr 36, poz. 218) 
potwierdzenie konktraktu przez do­
stawcę jest tylko jednym z wielu 
sposobów zawarcia umowy między 
tymi jednostkami i nie wyklucza 
możliwości jej ukształtowania w in­
nym trybie. 77 niniejszej sprawie 

..powodowe PHZ-wywodzi, że-do za­
warcia umowy'między stronami do­
szło w wyniku oświadczeń woli zło­
żonych przez nie poza kontraktem, 
a zwłaszcza w drodze teleksów 
z 12.VII.1977 r. i 20.7/11.1977 r. Z akt 
wynika, że strony prowadziły per­
traktacje w celu -zawarcia na IV 
kwartał 1977 r. umowy dostawy oz­
naczonych asortymentów i ilości wy­
robów ceramicznych. Teleksem 
z 12.VII.1977 r. powodowe PHZ jako 
eksporter złożyło pozwanym Zakła­
dom Ceramicznym ofertę dostawy 
przedmiotowych wyrobów, na I7r 
kwartał 1977 r. Teleksem z 
20.VII.1977 r. pozwane Zakłady Ce­
ramiczne przyjęły tę ofertę pod wa­
runkiem uzyskania przez powodowe 
PHZ od CZSS „Społem” — w’ ramach 
limitu przyznanego CZSS „Społem” 
na II półrocze 1977 r. — „cesji” na 
dostawę przedmiotowych’ wyrobów 
na eksport. Powodowe PHZ twier­
dziło, że warunek ten został spełnio­
ny 19.IX.1977 r. a zatem pozwane 
Zakłady Ceramiczne obowiązane by­
ły do wykonania dostawy.

77 związku z powyższymi oświad­
czeniami złożonymi przez strony te­
leksem z 12 i 20.VII 1977 r. powstaje 
kwestia, czy w wyniku tych oświad­
czeń zawarta została — jak twierdzi 
powodowe PHZ — umowa pod wa­
runkiem, że CZSS „Społem” udzieli 
powodowemu PHZ zastrzeżonej 
„cesji”, czy też oświadczenie pozwa­
nych Zakładów Ceramicznych 
z 20.VII.1977 r. ze względu na to za­
strzeżenie stanowiło jedynie nową 
ofertę w rozumieniu art. 68 k.c. we­
dług którego przyjęcie oferty doko­
nane z zastrzeżeniem zmiany lub 
uzupełnienia jej treści poczytuje się 
za nową ofertę.

Dotyczący warunku przepis art. 
89 k.c. stanowi: z zastrzeżeniem wy­
jątków w umowie przewidzianych 
albo wynikających z właściwości 
czynności prawnej, powstanie lub 
uśtariie skutków czynności prawnej 
można uzależnić od zdarzenia 
przyszłego i niepewnego (waru­
nek). Z przytoczonego przepisu 
wynika, że warunek objęty jest 
treścią czynności prawnej już u- ’ 
kształtowanej, z tym tylko, że pow­
stanie lub ustanie jej skutków uza­
leżnione jest od zdarzenia przysz­
łego i niepewnego. Jeśli więc czyn­
nością prawną jest — jak w przy­
padku umowy — czynność dwustron­
na, warunek powinien'-, być objęty 
zgodnymi oświadczeniami woli obu 
stron. Wynika stąd, że w wypadku 
przyjęcia oferty z zastrzeżeniem uzu­
pełnienia jej treści omawianym wa­
runkiem, niezbędne jest by oferent 
akceptował warunek i dopiero z tym 
momentem dochodzi do skutku wa­
runkowa czynność prawna.-

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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przekonany, że musimy skorzy­
stać z tych ludzi, których inni 
słuchają. Bo tu wyłania się pro­
blem podstawowy, problem ka­
pitalnej wagi. Kwestia nawiązania 
kontaktów z silą społeczną, z którą 
można by uzgodnić reformę cen. Po­
wtarzam — to jest podstawowa 
rzecz.

A. LIPOWSKI: — Chciałbym 
zwrócić uwagę na trzy okoliczności 
ważne dla zrozumienia dyskutowa­
nej tu problematyki. Pierwsza — to 
nasza alergia na wzrost cen. Istot­
nie, nasze społeczeństwo cierpi na 
alergię cenową. Oczywiście, mówi­
my w tym miejscu o cenach deta­
licznych. Jest ona wywołana mię­
dzy innymi tym. że nasze społe­
czeństwo było bardziej przyzwycza­
jone do kolejek niż zmiany cen. Jeśli 
już były zmiany cen, to bardzo 
gwałtowne. Gdyby te procesy wy­
stępowały podobnie jak w Jugosła­
wii, gdzie jest stały ruch cen, ale 
nie ma charakteru skokowego i od­
bywa się przy dobrze zaopatrzonym 
rynku, to być może i w naszym spo­
łeczeństwie nie byłoby takiej ceno­
wej alergii. Oczywiście, z tym się 
wiąże szerszy problem — dokładne 
informowanie społeczeństwa o sta­
nie gospodarki. Teraz sytuacja się 
na tyle skomplikowała, że- mamy nie 
tylko alergię na ceny, ale i na ko­
lejki.

Obecne rewindykacyjne żądanie 
klasy robotniczej uzasadnia się 
wzrostem kosztów utrzymania. Ale 
gdyby tak naprawdę się zastanowić, 
tu chodzi o zaopatrzenie rynkowe. 
Natomiast, jeśli chodzi o koszty u- 
trzymania, to rzecz sprowadza się 
przede wszystkim do zmian asorty­
mentowych, a nie spektakularnych 
zmian cenowych, jak np. próba 
upowszechnienia cen komercyjnych. 
Można powiedzieć, że zmiany 
asortymentowe — wycofywanie 
wyrobów tanich, a wprowadzanie 
drogich — jest tylko formalnie pro­
blemem cenowym, a faktycznie do­
tyczy struktury produkcji.

Druga sprawa dotyczy weryfikacji 
cen w ślad za kosztami. Tu mam w 
zasadzie na myśli środki produkcji. 
W latach sześćdziesiątych i siedem­
dziesiątych mieliśmy ceny, fabrycz­
ne i’ system cen scentralizowanych. 
A wiadomo, że system scentralizowa­
ny jest zawsze mało sprawny.

Wreszcie sprawa trzecia. Ceny de­
taliczne tych artykułów, którymi 
można manipulować, służyły na ogół 
do zmniejszenia nadmiernej siły na­
bywczej ludności. Przy czym byl tu 
prowadzony rachunek globalny, a 
więc: tam, gdzie była luka inflacyj­
na liczona w miliardach, szukało się 
tych wyrobów, których podnoszenie 
ceny dało skutki miliardowe. Liczo­
no, jaka jest podaż danego wyrobu i 
w jakich rozmiarach podniesienie ce­
ny wpłynie na silę nabywczą.

I dlatego mamy taki system cen, 
jaki mamy — tam, gdzie można było 
ceny podnosić ze względów drena­
żowych, to podniesiono. Tam, gdzie 
nie można było podnosić ze względu 
na pewne symbole konsumpcyjne, to 
się te ceny trzymało. ‘ '
.. Teraz to się wszystko skompliko­
wało. Jest nacisk na place, społe­
czeństwo domaga się stabilizacji ko­
sztów utrzymania i właściwie nie 
bardzo widać sposobów rozwiązania. 
To jest właśnie pytanie za sto tysię­
cy zlotvch o snosób rozwiązania.

A. TYMOWSKI: —Za milion zło­
tych...

Sprawa kluczowa: 
mechanizmy ekonomiczne

A. LIPOWSKI: —Tak. Chciałbym 
poddać pod wątpliwość taki sposób 
rozumowania: wyjście z sytuacji leży 
w manipulacjach cenowych dokony­
wanych administracyjnie. Ponieważ 
mamy złe cenniki, to niech się weź­
mie teraz do roboty Państwowa Ko­
misja Cen i te cenniki poprawi. O- 
tóż mi się wydaje, że nie tędy droga. 
Polepszenie relacji cen może nastą­
pić w ślad za usprawnieniem me­
chanizmu funkcjonowania i warun­
ków ekonomicznych gospodarki. 
Zmiana relacji cenowych wyniknie 
wtedy z tego samoistnie. My ex an­
te nie możemy nic poprawiać w ca­
łościowym uregulowaniu problemu 
cen. Możemy co prawda w niektó­
rych asortymentach działać manipu­
lacyjnie poprzez weryfikację podat­
ków i dotacji. Ale kiedy mówimy — 
ceny żywności, ceny artykułów prze­
mysłowych, to ich wzajemnych rela­
cji i poziomu oraz relacji do kosz­

W konsekwencji stwierdzić należy, 
że przyjęcie przez pozwane Zakłady 
Ceramiczne teleksem z 20.VII.1977 r. 
oferty powodowego PHZ dokonane 
pod warunkiem uzyskania przez po­
wodowe PHZ „cesji” CZSS „Spo­
łem”, stanowiło — w myśl art. 68 
k.c?— nową ofertę. W terminie zwią­
zania pozwanych Zakładów Cera­
micznych tą ofertą powodowe 
PHZ nie złożyło oświadczenia o jej 
przyjęciu, zatem między stronami nie 
doszło do zawarcia umowy dostawy 
przedmiotowych wyrobów. W 
szczególności za oświadczenie takie 
nie można uznać skierowanego do 
pozwanych Zakładów Ceramicznych 
pisma CZSS „Społem” z 19.IX.1977 r. 
o udzieleniu „cesji”, skoro pochodziło 
ono od osoby trzeciej, a poza tym 
jego treścią była „cesja” dostaw na 
I kwartał 1978 r„ podczas gdy oferty 
stron dotyczyły, dostaw na IV kwar- B 

tał 1977 r. W późniejszym terminie | 
powodowe PHZ złożyło nową ofer- I 
tę w postaci zamówienia z 11.IX.1977 i 

r. na I kwartał 1978 r., jednakże nie 
zostało ono przyjęte przez pozwane 
Zakłady Ceramiczne.

W konsekwencji, wobec braku 
umowy między stronami, roszczenie 
powodowego PHZ o zapłatę kar za 
zwłokę w dostawie jest bezzasadne. 
(...)”

nowe 
przepisy 
i zarządzen ia

NOWE PRZEPISY O KSIĄŻKACH 
SKARG I WNIOSKÓW

W nr 19 Dziennika Ustaw ukazało 

się rozporządzenie prezesa Rady 

Ministrów z dnia 30 sierpnia 1980 r. 

w sprawie książek skarg i wniosków 

w placówkach hand^wych, gastro­

nomicznych i usługowych (poz. 69) 

z mocą obowiązujących od 1 wrze­

śnia 1980 r.

W myśl tego rozporządzenia kie­

rownicy placówek uspołecznionego 

handlu detalicznego (stacjonarnych- 

STANISŁAWA ZIELIŃSKA Jerzy Bieniasz

tów nie możemy uregulować admini­
stracyjnie. Aczkolwiek tu jest od ra­
zu kontrargument — w jaki sposób 
poprawiać mechanizm funkcjonowa­
nia jeśli nie stosujemy prawidło­
wych cen?

A. WOŚ: — Jak długo mamy cze­
kać?

A. LIPOWSKI: — To są proble­
my, na które nie znajduję odpowie­
dzi, ale intuicyjnie sądzę, że jeśli 
mamy działać w sposób kierunkowy, 
to ja bym raczej ceny zostawił na 
razie w spokoju.

W. PRUSS: — To znaczy, co, za­
mrozić je...

A. LIPOWSKI: — Takie, jakie one 
są, a wszystkie działania nakierun- 
kować na podaż.

A. WOŚ: — Jak Pan to sobie wyo­
braża, jak n.p. przy tym układzie ce­
nowym żywności, zwiększać jej po­
daż?

A. LIPOWSKI: — Mnie chodzi o 
czysto pragmatyczne podejście — czy 
problem można uregulować „odgór­
nie”, administracyjnie, czy też upo­
rządkowanie cen powinno być wy­
nikiem innych porządkujących na­
szą gospodarkę posunięć. Być może 
przykład prof. Wosia z ceną żywno­
ści jest wyjątkiem. Może w tym 
przypadku należałoby zastosować in­
ne rozwiązanie.

A. WOŚ: — Ale to ogromny „wy­
jątek”.

A. LIPOWSKI: — Chodzi głównie 
o cenę mięsa, a nie całej żywności. 
Powtarzam jeszcze raz, to jest pro­
blem do dyskusji.

Natomiast, jeśli chodzi o podejmo­
wane obecnie działania doraźne, to 
być może będą one miały efekt psy­
chologiczny i jak stwierdził prezes 
Pruss, uspokajający. Jestem jednak 
bardzo sceptycznie nastawiony, czy 
to da jakiś efekt rzeczowy. ■ Bo 
wzrost cen wynika z szeregu kon­
kretnych zjawisk, które tylko w mi­
nimalnym stopniu można skontrolo­
wać i scentralizować. Po pierwsze, 
jest to zagadnienie pseudonowości o 
wysokich, często drenażowych ce­
nach. Skąd się to bierze? Przede 
wszystkim z egzogenicznego- wzrostu 
kosztów biorącego się ze wzrostu 
płac i cen światowych oraz polityki 
państwa w zakresie zdejmowania si­
ły nabywczej.- Mamy również do 
czynienia z zastępowaniem wyrobów 
starych nowymi, ale gorszymi, a 
więc psucie asortymentu. To jest 
spadek jakości wykonania. Czy te 
wszystkie manipulacje powinny być 
kontrolowane przez Państwową Ko­
misję Cen? Przecież biorąc formal­
nie, to nie dotyczy cen jako takich, 
chociaż np. manipulowanie asorty­
mentami i zła jakość wyrobów 
i "wprowadzanie pseudonowości naj­
bardziej biją w konsumenta.

Tu .jest jedno z powszechnych nie­
porozumień, że my traktujemy 
wzrost kosztów utrzymania i tenden­
cje inflacyjne na zasadzie przekupki, 
która wykorzystuje braki rynkowe, 
podbija cenę i ma z tego tytułu nie­
zasłużone profity.

K. JACHIMSKA: — Wydaje mi 
się, że w tym, co powiedział dr Li­
powski, jest wiele racji. Jednakże — 
moim zdaniem — odrębnie musimy 
traktować ceny artykułów żywno­
ściowych i ceny wyrobów przemy­
słowych.

Ceny artykułów żywnościowych 
należy podtrzymywać przez zwięk- 
kszanie dotacji. Natomiast ceny wy­
robów przemysłowych powinny być 
ustalane na podstawie kosztów. 
Rozpowszechnianie i wzmacnianie 
zasad rozrachunku gospodarczego o- 
raz doskonalenie systemów zaopa­
trzenia i zarządzania mogą się przy­
czynić — przez uruchamianie mecha­
nizmów ekonomicznych — do upo­
rządkowania cen wyrobów przemy-. 
słowych. Dotychczasowe, często nie­
uzasadnione, podwyżki cen tych wy­
robów (np. tzw. ceny nowości) mają 
źródło m. in. w błędnej organizacji 
i błędnych decyzjach. Często kupo­
wało się nowe, drogie maszyny i za­
czynało wytwarzanie nowych wyro­
bów, wycofując się z dobrze opano­
wanej i — co najważniejsze — tań­
szej produkcji. Wycofywanie się z 
wytwarzania dobrych i tanich pro­
duktów ma także niebagatelne na­
stępstwa społeczne — ludzie tego po 
prostu nie mogą zaakceptować, bo 
to kłóci się ze zdrowym rozsądkiem 

i odbywa się ich kosztem.
W. NOJSZEWSKI: — Polityka cen 

z punktu społeczno-politycznego i e- 
konomicznego stanowi jeden z pod­
stawowych instrumentów w cało­
kształcie mechanizmów sterowania 
procesami ekonomicznymi. Dotych­
czasowa polityka cen powinna być 
poddana szczegółowej analizie.

Roman Górski
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i ruchomych), zakładów i innych 

placówek gastronomicznych oraz 

usługowych obowiązani są prowadzić 

książki do wpisywania skarg i wnio­

sków. Książka taka powinna być 

umieszczona w każdej placówce 

w miejscu widocznym i swobodnie 

dostępnym dla osób zamierzających 

dokonać wpisu.

Kierownik oraz inni pracownicy 

placówki nie mogą żądać od osób 

zamierzających dokcnać wpisu oka­

zania dokumentów w celu stwńer- 

dzenia tożsamości ani w jakikolwiek 

sposób ograniczać lub utrudniać do­

konywanie wpisów.

Stan zapisów w książce powinien 

być ęodziennie sprawdzany przez 

kierownika placówki lub zastępują­

cego go pracownika, a wpisane skar­

gi i wnioski — bieżąco załatwiane.

O załatwieniu skargi lub wniosku 

albo o przekazaniu ich do załat­

wienia dyrektorowi (kierownikowi) 

przedsiębiorstwa, kierownik pla­

cówki zawiadamia w terminie 7 

dni na piśmie osobę, która doko­

nała wpisu.

Skargi i wnioski, co do których 

tanowisko kierownika placówki jest 

negatywne, skargi na kierownika 

placówki i jego zastępców, a także 

te. których załatwienie wykracza 

ooza kompetencje i możliwości kie­

rownika placówki, kierownik pla­

cówki przekazuje dyrektorowi 

przedsiębiorstwa w terminie 3 dni 

od daty ich wpisania wraz z wy­

jaśnieniem przyczyn ich niezalat- 

wienia.

Dyrektor (kierownik) przedsiębior­
stwa obowiązany jest rozpatrzeć 
przekazaną mu przez kierownika 
placówki skargę lub wniosek oraz 
poinformować na piśmie osobę, któ- 
■ą dokonała wpisu, o zajętym stano­
wisku i o spcscbie załatwienia, prze­
syłając kopią kierownikowi do wia­
domości. : •

W każdej, placówce powinna znaj­
dować się w widocznym miejscu -in- 
icrmacja, w jakich godzinach 
; dniach odbywają się w przedsię­
biorstwie przyjęcia-w- sprawach 
<karg i wniosków, ze wskazaniem 
adresu przedsiębiorstwa.

Organy nadzorcze obowiązane, są 
do- dokonywania okresowych ana­
liz i ocen załatwiania skarg i wnio­
sków. oraz podejmowania odpowied­
nich kroków .w celu polepszenia 
<-ialalności pla.cćwek, ■

Opracowała:

O jej kierunkach i ewentualnych 
zmianach społeczeństwo powinno 
być poinformowane. Recepty na jej 
c.ptymalne rozwiązanie nie mam. U- 
ważam, że ceny powinny być tak u- 
talone i ewentualnie korygowane, a- 
by w obecnej sytuacji gospodarczej 
kraju, wpływały na zmniejszenie im- 
portochłonności, zwiększenie efek­
tywności gospodarowania i zwięk­
szenie stopnia funkcjonalności pro­
dukowanych wyrobów.

Relacje między poziomem . kosz­
tów wytwarzania a cenami wyro­
bów finalnych są bardzo zróżnico­
wane. Cena powinna oddziaływać na 
•wzrost produkcji. Nierzadko jednak 
przyczynia się do jej spadkę. Jeśli 
np.: nagle następują zmiany cen pa­
szy w górę, to produkcja chłoporo­
botników staje się nieopłacalna i za- 
przestają oni hodowli. Były przypad­
ki, że na skutek podwyżki cen paszy 
hodowla zmniejszyła się natychmiast 
o tysiące sztuk.

Musi nastąpić zmiana w .przeka­
zywaniu informacji dla centralnego 
planisty. Jeśli centralny planista nie 
rozporządza rzetelną informacją, to 
bardzo trudno mu podejmować pra­
widłowe decyzje.

Cena powinna wywierać istotny 
wpływ także., na zrównoważenie po­
pytu i nedaży. Jeśli podaż ma na­
dążyć za popytem, to wtedy należy 
bardziej sku‘c"zn:e ingerować po­
przez ceny. My stosujemy jeszcze 
bardzo często politykę półśrodków. 
Weżmy przykład małej pralki auto­
matycznej, którą trudno było kuoić 
przy cenie 14,5 tys. zł i również tru­
dno przy cenie 21 tys. zł. Może pod­
wyżka jej ceny była zbyt mała?

Ale oczywiście powinniśmy dążyć 
do względnej stabilizacji cen. Jest to 
jednak — zgadzam się z dr. Lioow- 
skim — snrawa przede wszystkim 
„wyzwalania podaży” na skalę po­
trzeb.

Koszty produkcii — 
klucz do wszystkiego

CZ. SKOWRONEK: — Naszą dy­
skusję zdominowały problemy cen 
detalicznych. Ale taka jest atmosfe­
ra społeczna i polityczna. Ja bym 
chciał się wypowiedzieć jednak na 
temat cen środków produkcji, zwła­
szcza zaś przedmiotów pracy.

Otóż w ostatnim okresie uciekły 
nam z pola widzenia problemy roz­
wojowe lat osiemdziesiątych. Żyjemy 
chwilą bieżącą. Natomiast jeśli się 
zastanowić, to podstawową realną 
barierą rozwoju są paliwa, surow­
ce, materiały. I z tego punktu wi­
dzenia spojrzałbym na problem cen.

GŁOS Z SALI: — Nad którym 
przerwał Pan badania w kierowanej 
przez Pana placówce naukowej: Cen­
tralnym Ośrodku Badawczo-Rozwo­
jowym- Gospodarki Materiałowej 5 
lat temu. ■ ,

CZ. SKOWRONEK: — Bo nie mam 
np. zamówienia Państwowej Komisji 
Cen, żeby zbadać relacje wzajemne 
cen tworzyw — stali, drewna — ma­
teriałów drewnopodobnych oraz in­
nych w układzie całościowym, ka-pi- 
tałochłonności ciągnionej itp. Nieste­
ty nie mamy chyba pełnego rozpoz­
nania i dokumentacji, jak proporcje 
się kształtują od strony kosztów, po­
ziomu cen na rynkach światowych. 
A to ma wpływ na poziom cen zao­
patrzeniowych, efektywność itp.

I otóż — wracając do tematu — 
stajemy przed barierą materiałową. 
Bo śmiem twierdzić, że bariera za­
trudnieniowa jest sztuczna i tkwią tu 
jeszcze stosunkowo duże rezerwy. O 
problemie środków produkcji (ma­
szyny i urządzenia) też dużo mówio­
no i pisano. Chociaż, jak twierdzą 
niektórzy są to dwa lewe buty i na 
tym parku maszynowym niewiele 
można produkować.

W związku z tym wszelkie działa­
nia należy skierować na złagodze­
nie bariery materiałowej. Jednym z 
tych instrumentów powinny być ce­
ny. Czy są? Wydaje się. że nie. A w 
wielu przypadkach zasady ustalania 
cen na surowce i materiały jak rów­
nież na wyroby popytu końcowego 
utrwalają jeszcze materiałochronne 
metody produkcji. Przy cenach deta­
licznych byliśmy pod naciskiem sił 
społecznych. Przy cenach zaopatrze­

niowych dawało się to odczuć w 
mniejszym. stopniu. Ale czy w mi­
nionych dziesięciu latach dopracowa­
liśmy się klarownej polityki .cen ar­
tykułów zaopatrzeniowych i inwe­
stycyjnych? Chyba nie.

Pewne elementy w tym zakresie, 
co prawda już mamy, np. podział ar­
tykułów zaopatrzeniowych na su­
rowce podstawowego znaczenia, ele­
menty kooperacyjne, stosowanie 
cen transakcyjnych, limity cenowe 
maszyn i urządzeń. Ale czy w tym 
kompleksie jest zachowana logika 
nakierowana na ekonomizację wy­
korzystania tego czynnika produk­
cji?

W artykułach zaopatrzeniowych 
łatwiej jest tworzyć klarowne za­
sady polityki cen, uwzględniając rolę 
tych cen w procesie produkcji. Np. 
problem cen transakcyjnych. Jeszcze 
obecnie jest tak, że „Centrostal” ja­
ko dystrybutor w zależności od tego, 
gdzie skieruje zamówienie, czy do 
wykonania w hucie, czy w imporcie 
uzupełniającym to odbiorca płaci in­
ną cenę. W zakresie maszyn i przę­
dzeń jest uchwała z 1970 r. o limitach 
cen. Zakłada ona, że eksperci w o- 
parciu o wartości użytkowe urzą­
dzenia ustalają maksymalny pcziom 
cen, który, ma być wytyczną dla kon­
struktora, projektanta czy technolo-- 

ga. O ile wiem, ‘ta zasada jest sto­
sowana w soesób marginesowy.

Trzeba również odpowiedzieć na 
pytanie — czy dokonujemy general­
nej zmiany cen zaopatrzeniowych 
tak jak to jest proponowane od 1 
stycznia przyszłego roku, czy tez 
będziemy wprowadzać projektowane 
zmiany stopniowo? Jedna i druga 
koncepcja ma cechy pozytywne i ne­
gatywne.

Kolejny pfoblem dotyczy cen rów­
nowagi. Sądzę, że w artykułach za1 
cpatrzeniowych ceny równowagi 
mogą być tylko marginesu ym ele­
mentem polityki cen, bowiem .nie 
problem popytu i podaży będzie w 
tym przypadku decydował, a przede 
wszystkim dostępność surowców i 
materiałów. .

I ostatnia sprawa. Cena musi być 
instrumentem, a jako taka musi być 
wkomponowana w system ekohomi- 
cznc-Unansowy. A ten system, który 
obecnie działa, nakręca i- tworzy 
wszystkie elementy prowadzące - do 
wzrostu cen i niegospodarności. -

Reasumując, w cenach zacparze- 
niowych można szybciej dokonać 
zmian, które doprowadziłyby do 
stworzenia prawidłowych zasad bu­
dowy cen, ich stosowania, jak i zmian 
prc-orcji stymulujących efektyw­
ność gospodarowania. A więc pozwo­
liłoby to, jeśli już nie przełamywać, 
to przynajmniej osłabiać barierę ma­
teriałową.

R. GÓRSKI: — Nie chciałbym u- 
rązić tu obecnych, ale mam poważne 
wątpliwości, czy w Polsce, istnieje w. 
ogóle od. dłuższego . czasu właściwa 
polityka cen.- Brak jest bowiem ko­
relacji: a) między ceną artykułów 
przemysłowych a ceną artykułów po­
wszechnego użytku (w szczególności 
spożywczych), b) między ceną arty­
kułów przemysłowych „luksuso­
wych” a ceną artykułów standardo­
wych.

Chciałbym powiedzieć parę słów 
o ustalaniu cen zaopatrzeniowych. 
Ceny te ustala na podstawie prze­
dłużonych kalkulacji: Państwowa 
Komisja Cen, zjednoczenia bądź 
przedsiębiorstwo. Weryfikacja kosz­
tów jest pobieżna i nierzadko powo­
duje powstawanie kominów sięga­
jących 100, 200 procent akumulacji, 
co związane jest z zawyżeniem w 
kalkulacjach kosztów robocizny i 
materiałów. .

Ta sytuacja nie mobilizuje przed­
siębiorstw do szukania rezerw ani 
poprzez usprawnienie wewnętrznej 
organizacji, ani też w oszczędno­
ściach materiałowych. Wiadomo, że 
w warunkach deficytu często nie pa­
trzymy na cenę artykułu, chcemy 
tylko, żeby on był. Musimy więc 
stworzyć taki system, żeby nie ceny 
regulowały mechanizmy ekonomicz­
ne, ale żeby było odwrotnie.

Niedawno jeden z przemysłów był 
zagrożony niewykonaniem planu na 
około pół miliarda złotych (między 
innymi na skutek trudności surow­
cowych). Ale już w krótkim czasie 

odebrałem stamtąd telefon, że nie 
ma sprawy,, bo w związku z regula­
cją cen zaopatrzeniowych plan bę­
dzie wykonany.

Ja również odetchnąłem, gdyż i 
mój plan — zagrożony — został u- 
ratowany, Musimy dążyć więc do 
szukania takiego systemu, żeby 
przedsiębiorstwa były zaintereso­
wane w wynajdywaniu rezerw wew­
nątrz przedsiębiorstwa, w postaci o- 
bniżki kesztów, obniżki materiało­
chłonności itp,, a nie wykonywanie 
planów wartościowych przy pomocy 
manipulacji .cenami.

Zbyt mało uwagi przywiązujemy 
do ustalania cen zaopatrzeniowych. 
Ale przecież te ceny mają wpływ na 
wysokość cen detalicznych. W ostat­
nim okresie podniesiono ceny nie­
których artykułów zaopatrzenio­
wych z zastrzeżeniem, że ńie doty­
czy to cen detalicznych, tych artyku­
łów. I mamy taki paradoks — że w 
wielu przypadkach ceny detaliczne 
są niższe, od cen zaopatrzeniowych 
hurtowych.

Jak długo- nie będziemy weryfiko­
wać prawidłowości kalkulacji cen na 
szczeblu przedsiębiorstw, jak długo 
nie będzie mechanizmu ekonbmicz- 
nego takiego,- żeby przedsiębiorstwo 
samo było zainteresowane ustawia­
niem prawidłowych cen, tak długo 
nie ruszymy z miejsca.

B. MICHAŁOWSKI: — Reprezen­
tuję przemysł chemiczny. Na pro­
blem cen patrzę nie jako konsument

-z producent. Ceny jako instru- 
t -nt działalności gospodarczej, 
. :ełniają szereg funkcji i zadań, a 
za najważniejszą- uważam funkcję 
miernika efektywności gospodaro­
wania i stymulatora produkcji. Nie­
stety, istniejący układ cen tej roli 
zupełnie nie spełnia. Można to udo­
wodnić na wielu przykładach. Opła­
ca s:ę prcfiukcwrć towary gorszej 
fakrźcf, cyy.ca s;ę wytwarzać je z 
ćrcżsżych surowców, bardziej opła­
ca się instalować całe linie techno­
logiczne niż wymieniać .poszczególne 
zespoły itd. Te wszystkie zjawiska 
są. pochodną ęen, które nie odzwier­
ciedlają kesztów produkcji. W tym 
wszystkim, do czego estatnio doszło 
w naszym kraju, dużą rolę odegra­
ły ceny. Nie tylko ceny środków 
kpnsumncji, również ceny środków 
produkcji, ponieważ sprzyjały one 
marnotrawstwu.

I nadszedł chyba odpowiedni mo­
ment. żeby to pokazać snłeczeństwu. 
Nie dla wywoływania sensacji, a po 
to, by spcłeczeńtwo wiedziało, jak 
jest, rozumiało- sytuację. Zresztą, jak 
osobiście mogłem się na Wybrzeżu 
przekonać, ci, którzy brali udział w 
strajkach, doskonale znają manka­
menty funkcjonowania naszej gospo­
darki. Jeśli chcemy pozvskac soołe- 
czną akceptację dla niezbędnych re­
form, ' musimy społeczeństwu poka­
zywać całą prawdę. Nie może ,dłużej 
■trwać taki stan, że od robotnika i dy­
rektora w przedsiębiorstwie p‘o n-r- 
nistra nikt w Polsce nie wie, co ile 
kosztuje, jaka produkcja przynosi 
zysk, a jaka stratę...

A. WOS: — ...z wyjątkiem chłopów. 
Orii wiedżą.

B. MICHAŁOWSKI: — Też nie 
wszystko. Czy, powszechna jest w 
środowisku wiejskim świadomość, że 
— jeśli liczyć dolara wydanego na 
surowce nawozowe po 44 zł — pań­
stwo dopłaca np. do produkcji na­
wozów fosforowych bIisko-10 mld zł? 
Jestem za tym, żeby rolnikom pła­
cić za produkty po cenie kosztów, 
ale i sprzedawać im środki pro­
dukcji po cenach wynikających z 
kosztów wytwarzania.

Wracając zaś do tzw. edukacji e- 
konomicznej społeczeństwa. Nie cho­
dzi tylko o to, żeby pokazywać i wy­
jaśniać sytuację gospodarczą — to 
już było — lecz trzeba zaprezento­
wać, w jakim kierunku zamierzamy 
działać. Moim zdaniem, główną pod­
stawą ustalania cen powinny być ko­
szty produkcji. Przy tym nie chodzi 
tu o akcję regulacji cen, lecz stwo­
rzenie pewnego systemu stale do- 
stosowywującego ceny do zmienia­
jących się kosztów produkcji. Ża­
den nowy model zarządzania nie 
rozwiąże kwestii efektywności, go­
spodarowania, jeśli nie zmieni sy­
stemu kształtowania cen.
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Kwadratura koła?
A. WOS: — Ceny powinniśmy tra­

ktować jako jeden z instrumentów 
sterowania gospodarką. Przy pomocy 
cen rozwiązuje się pewne proble­
my — ekonomiczne, produkcyjne, 
społeczne, natomiast ceny nie są 
problemem samym, w sobie. Nie mo­
żna więc kwestii cen traktować w 
oderwaniu od innych instrumentów 
ekonomicznych.

Mówi się, że społeczeństwo nasze 
cierpi na alergię cenową. .Ale i spe­
cjaliści uczynili z cen jakiś fetysz — 
i to jest jeszcze groźniejsze. Stawia­
nie cen jako problemu samego w 
sobie równa się stawianiu kwestii 
kwadratury koła.

System cenowy — jako instrument 
ekonomiczny — może pomagać za- 
łatwiać pewne sprawy w gospodar­
ce. ale może też w tym przeszka­
dzać. Układ cen jaki istnieje w go- 
spodarce żywnościowej, właśnie u- 
tr.idnia rozwiązanie problemów pro­
dukcyjnych rolnictwa.. Obracamy się 
fu w błędnym kole cen.skupu wyż­
szych od cen detalicznych. Zamraża­
jąc ceny detaliczne musimy mieć 
świadomość, że w konsekwencji je- 

' szcze trudniej będzie rozwiązać pro­
blem .produkcji żywności. Nie mamy 

' dostatecznej ilości mięsa, żeby po­
kryć zapotrzebowanie społeczne na 
ten produkt, więc aby zmniejszyć 
niezadowolenie społeczne z tego fak­
tu zamroziliśmy jego ceny zapomi­
nając przy tym, że Wskutek tego po­
sunięcia za parę lat mięsa będzie 
jeszcze mniej.

Możliwości stymulowania produk­
cji zależą bowiem ściśle od cen de­
talicznych. Jeśli logiczny związek 
między ceną detaliczną a kosztem 
produkcji będzie, rozerwany — jak 
stało się to u nas — wielu .potencjal­
nym producentom rolnym bardziej 
się będzie opłacało kupować żyw­
ność w sklepie niż samemu ją wy­
twarzać. Najpierw wyłączyliśmy — 
między innymi poprzez układ cen — 
drobne gospodarstwa z produkcji, a 
teraz usilnie staramy się je z pow­
rotem do niej namówić. Nie będzie 
to możliwe przy zamrożeniu cen de­
talicznych żywności.

Następną konsekwencją zamroże­
nia cen jest to, że zamykają się przed 
nami możliwości manewru w cenach 
skupu.

A jeśli to tylko poprzez dotacje, co 
jest mniej korzystne, bo dotacje od- 
działywują destrukcyjnie na logicz­
ną współzależność cen i kosztów 
produkcji. Trzeba zaś pamiętać, że 
ceny sku.pu, czyli ceny zaopatrzenio­
we surowców rolnych są specyficz­
nym rodzajem cen. Mają one nie 
tylko duży wpływ na koszty utrzy­
mania w społeczeństwie, które na 
żywność i u? wki przeznacza 48 proc, 
swoich dochodów osobistych, lecz że 
determinują onev również •■dochody • 
rolników, kreują je. '

Powstaje pytanie — jakie jest roz­
sądne wyjście z sytuacji; która jest 
następstwem powiększającej się dys­
proporcji między cenami płacony­
mi producentom i cenami płacony­
mi przez konsumentów? Na pewno 
nie uda się to usunąć od razu,» na­
tychmiast, generalnym- .pociągnię­
ciem. Ale nie znaczy to jednak, że 
należy nie robić nic. Sympatyzuję z 
wypowiedzią, że musi się znaleźć 
taka siła społeczna, która byłaby 
promotorem niezbędnych • zmian. Ja 
wierzę, że społeczeństwo — jeśli zo­
stanie doprowadzone do świadomości 
szerokich jego kręgów wiedza o zja­
wiskach i wzajemnych związkach 
ekonomicznych — będzie w stanie 
zrozumieć i zaakceptować konieczr 
ność zmian cen żywności.

Trzeba pokazać społeczeństwu ra­
chunek następstw wżrostu płac, zdo­
być zrozumienie dla niezbędności za­
chowania związku między ruchami 
plac i ruchami cen. Musimy wyja­
śniać, dlaczego rolnictwo produkuje 
drogo. Otóż dlatego przede wszyst­
kim, że przemysł produkuje drogo. 
Nawiasem mówiąc, ńie ma właściwie 
problemu rolnego w Polsce, jest na- 
nmiast problem przemysłów ób- 
sługujących rolnictwo, które dają 
niewiele z tego czego potrzebuje rol­
nictwo.

B. MICHAŁOWSKI: -- A propos 
stosunków przemysł—rolnictwo. Jest. 

prawdą, że rolnictwo nie dostaje 
wszystkiego, co potrzebuje, ale .po­
stąp, jest tu ewidentny. Dostawy na­
wozów wytwarzanych przez nasze 
zjednoczenie (chemii nieorganicznej) 
to znaczy nawozów fosforowych u- 
możliwiają nawożenie na poziomie 
prawie takim jak we Francji, RFN 
czy Holandii. Nawozów fosforowych 
zużywamy na hektar 49,2 kg, w Ho­
landii zużywa się 45,2 kg, we Francji 
56,1 kg, w RFN 66,8 kg.

A. WOS: — Ale generalnie rolnic­
two dostaje mniej nawozów niż trzy 
lata temu. Żywność drożeje na ca­
łym świecie i Polska nie może być w 
tym wyjątkiem. Tak jak powinna 
istnieć zależność między płacami a 
cenami — inaczej powstaje nawis 
inflacyjny — tak też ceny nie powin­
ny być sprzeczne z kosztami produk­
cji. Bo cena jest nie tylko elementem 
kosztów utrzymania, jest również in­
formacją dla konsumenta. I nie po­
winna informować go, że coś jest 
„tanie”, gdy w produkcji jest dro­
gie. Zafałszowana informacja ce­
nowa fatalnie kształtuje strukturę 
spożycia. Proporcje między cenami 
żywności, a cenami przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych muszą 
być odwrócone, muszą bowiem odpo­
wiadać faktycznym proporcjom spo­
łecznych kosztów wytwarzania pro­
duktów rolnych i przemysłowych.

Ogromne znaczenie przywiązuję do 
zrozumienia przez społeczeństwo ca­
łej złożoności i znaczenia relacji cen 
do płac i cen do kosztów. W prze­
ciwnym przypadku grozi nam per­
manentny stan niedowładu, niemoż­
ności załatwienia .podstawowego pro­
blemu gospodarczego i społecznego. 
Dramatyczność obecnej sytuacji po­
lega dla mnie na tym, że ceny usta­
wione są tak, iż przeszkadzają sty­
mulować produkcję.

A. HUTOROWICZ:— Na porusza­
ne tu zagadnienia postaram się spoj­
rzeć z punktu widzenia konsumenta 
•oraz z pozycji pracownika instytucji 
ustalającej ceny artykułów odzieżo­
wych.

Pierwszą sprawą, którą chciałbym 
tu omówić, jest szczególne wyczule­
nie społeczeństwa na ceny. Za głów­
ną przyczynę tej swoistej alergii u- 
ważam niemal całkowity brak in­
formacji o ruchu cen artykułów 
konsumpcyjnych. Moim zdaniem, 
statystyki takie powinny być sze­
roko dostępne. Jeśli np. weźmiemy 
do ręki zagraniczny dziennik zajmu­
jący się problemami życia gospodar­
czego, to jedną z zasadniczych pozy­
cji są w nim właśnie wskaźniki 
wzrostu cen oraz inne informacje do­
tyczące cen. Dane te stanowią pod­
stawę bieżącego • opracowywania 
wskaźnika kosztów utrzymania, co 
jest niezbędne dla skutecznej kon­
troli zmian realnych dochodów lud­
ności, przede wszystkim plac.

Źródła wyczulenia społeczeństwa, 
.tkwią także w niewłaściwych meto­
dach ustalania niektórych cen. Zbyt 
często główną intencją organu two­
rzącego nową cenę jest ściągnięcie 
siły nabywczej z rynku. Poza tym 
cena powinna być kształtowana nie 
ze względu na wskaźnik odnawiania 
asortymentu, ale na podstawie me­
tody podażowo-popytowej, czyli rze­
telnych badań rynkowych. Oczywi­
ście, należy też stworzyć taką sy­
tuację, by przedsiębiorstwo, niezależ­
nie od •wskaźnika nowości, starało 
się o autentyczne dostosowanie pro­
dukcji do potrzeb i gustów klientów. 
Tylko w ten sposób można uspokoić 
opinię publiczną.

Następna sprawa to dobor grup 
artykułów, których ceny ma ustalać 
PKC. Żądania robotników mają w 
podtekście sugestię niemal całko­
witego zamrożenia cen. Ponieważ me 
jest to na dłuższą metę możliwe, 
trzeba odpowiednio przygotować 
społeczeństwo; zapoznawać je z me­
chanizmami i tendencjami cenowy­
mi. Dlatego, nie czekając przyszłej 
jesieni, już teraz powinno się rozpo­
cząć edukację społeczeństwa i to. nie 
tylko przez publikacje w specjali­
stycznych czasopismach, ale także 
przez artykuły w prasie codziennej 
oraz audycje radiowe i telewizyjne.

Kolejny problem to miejsce po­
dejmowania decyzji cenowych. Dla 
przedsiębiorstwa jest lepiej, by ceny 

zatwierdzała PKC, gdyż na nią spa­
da wówczas cała odpowiedzialność. 
Osobiście uważam, że właściwiej 
jest, gdy ceny ustalają specjaliści z 
przedsiębiorstwa. Zbytnie oddalenie 
PKC od specyficznych warunków 
produkcji i zbytu nie sprzyja bo­
wiem podejmowaniu najtrafniej­
szych decyzji. Szczególnie jaskrawo 
■widać to w dziedzinach o szerokim 
asortymencie; na przykład w mojej 
branży, gdzie w grę wchodzą także 
względy natury psychologicznej, ta­
kie jak: moda, upodobania i przy­
zwyczajenia klientów.

Może więc należałoby szukać roz­
wiązań pośrednich. Na przykład, by 
w komisji cenowej byli specjaliści z 
PKC i przedsiębiorstwa oraz przed­
stawiciel reprezentujący konsumen­
tów.

Zgadzam się z prof. Tymowskim, 
że trzeba znaleźć jakiś sposób zrów­
noważenia rynku, chociażby i admi­
nistracyjny. Jeśli więc zmianami cen 
nie możemy doprowadzić do zrów­
noważenia sytuacji rynkowej, po­
winniśmy wprowadzić system kart­
kowy. Uważam, że tak byłoby spra­
wiedliwiej. Innym rozwiązaniem te­
go problemu byłyby może ustalanie 
poziomu cen maksymalnych.

J. BIENIASZ: — Z tego co powie­
dział prezes Pruss i mówili inni wy­
nika, że w polityce cenowej następu­
je zwrot ku centralizacji. Uwzględ­
niając fakt, że społeczeństwo ocze­
kuje zamrożenia cen, w aktualnej 
atmosferze cena staje się tabu. Za­
powiada to, że odchodzimy od eko­
nomizacji systemu cenowego, ceny 
w coraz szerszym zakresie będą się 
stawały jeszcze jednym nakazem z 
góry.

Jeśli potrzeba tego aktu wypływa 
z przesłanek politycznych, to trzeba 
zdawać sobie sprawę, że jest to zło 
konieczne, wywołujące określone u- 
jemne konsekwencje gospodarczo- 
-społeczne, takie jak: ucieczka od 
produkcji wyrobów o sztywnych de­
ficytowych cenach oraz nadmierna 
„innowacyjność” powodowana, przy­
najmniej w części, próbą uzyskania 
wyższych, opłacalnych cen, na zbli­
żone wyroby. W przypadku, kiedy 
mamy do czynienia z pozornymi no­
wościami, koszty związane z nowym 
uruchomieniem (chociażby przykła­
dowo: projekt, model, formy, oprzy­
rządowanie) są całkowicie ze spo­
łecznego punktu widzenia, zbędne..

Można na to przytoczyć przykłady 
z przeszłości, z dyskusji w komisjach 
cenowych, na których słysży się, że 
są wzory, są nawet formy wyrobów 
które były produkowane i mogłyby 
być produkowane nadal, ale mają ce­
ny zatwierdzone przed dwudziestu 
laty, ceny obecnie dla producenta 
nieopłacalne. Polityka sztywnych cen 
nie zdawała egzaminu w przeszłości, 
a w zestawieniu z aktualną sytuacją 
w dziedzinie podaży wydaje się tym 
bardziej wątpliwa. "

Stworzenie systemu .pozwalającego 
na bardziej" elastyczne zmiany cen 
„starych” wyrobów, przy jednocze­
snym wprowadzeniu ograniczeń w 
kształtowaniu poziomu cen nowych 
wyrobów, zmniejszyłoby pogoń pro­
ducentów za pseudonowościami, 
przyczyniając się do ograniczenia 
procesu wzrostu kosztów w całej go­
spodarce.

Szczerze mówiąc, nie wyobrażam 
sobie praktycznego zastosowania 
formuły kosztowej, jako wyłącznej 
metody ustalania cen. Musi wyjść 
chyba jakieś zarządzenie w sprawie 
normatywnego rachunku średniowa- 
żonych kosztów jednorodnej branżo­
wo produkcji, ze względu na duże 
różnice kosztów u poszczególnych 
wytwórców.

Od czegoś trzeba zacząć...

W. PRUSS: — Od jednego tematu 
trochę „uciekłem”, to prawda. Od 
poprawy relacji popytu i podaży. 
Ale nie widzę rozsądnego doraźnego 
rozwiązania w dziedzinie równowagi. 
Próf. Tymowski zaproponował co 
prawda takie rozwiązanie. System 
kartkowy jednak byłby bardzo trud­
ny do przyjęcia, gdyby miał doty­
czyć szerszej gamy wyrobów, z uwa­
gi na sam sposób funkcjonowania 
systemu kartkowego. W związku z 

tym musimy sobie uświadomić fakt, 
że w najbliższych latach będziemy 
żyli w warunkach nierównowagi. Bo 
zrównoważenie dochodów i wydat­
ków ludności nie można uzyskać po­
przez ruchy cen. Skala luki infla­
cyjnej jest taka, że zmianami cen 
nic tu nie zrobimy. Wzrost cen mu- 
siałby być taki, że nastąpiłby spa­
dek dochodów realnych w granicach 
25 proc. A to jest zupełnie niemożli­
we, nie zostałoby przez społeczeń­
stwo zaakceptowane. Nie można tego 
dokonać również poprzez zwiększe­
nie podaży, ponieważ trudno sobie 
wyobrazić, że nagle gospodarka pol­
ska zaczyna wTytwarzać o te 200—300 
mld złotych więcej wyrobów kon­
sumpcyjnych. Mówię o tym dlatego, 
że to w znacznej mierze określa me­
tody naszego postępowania w naj­
bliższych latach.

A. LIPOWSKI: — Wobec tego, co 
jest rozsądnego w dziedzinie cen do 
zrobienia?

W. PRUSS: — Ja nie sądzę, że w 
najbliższym czasie przy pomocy cen 
będziemy oddziaływali na likwidację 
luki czy na zmiany w strukturze 
konsumpcji, ponieważ nie możemy 
robić gwałtownych ruchów cen od 
razu. Jednakże powinniśmy zacząć 
porządkować strukturę cen, bo 
czym później to zaczniemy, w tym 
gorszej będziemy sytuacji. Nie bę­
dziemy przecież mieli do czynienia 
z gwałtownym spadkiem kosztów w 
gospodarce. Rosną np. ceny skupu, 
ceny paliw też nie będą spadały. Je­
żeli sobie teraz powiemy np.: dajmy 
sobie spokój z porządkowaniem cen 
żywności to za trzy lata będzie to 
trudniejsze. A więc trzeba problem 
struktury cen zacząć rozwiązywać i 
cenom nie można dać spokoju.

Drugi temat dotyczy decyzji „re- 
centralizacyjnych”. Założeniem jest 
uporządkowanie i uspokojenie pro­
cesu kształtowania cen. Jeśli bowiem 
wiemy, że wszystkich problemów nie 
rozwiążemy od razu, to powinniśmy 
tak sterować ruchem cen, aby to 
nam pomagało w rozwiązywaniu pro­
blemów najważniejszych, a nie prze­
szkadzało. Sądzę np. że istnieją wię­
ksze możliwości w załataniu luk 

srynkowych przy pomocy wzrostu 
podaży w dziedzinie odzieży niż mię­
sa. Dlatego z punktu widzenia, cen 
pilniejszym zadaniem jest rozwiązy­
wanie problemu mięsa niż odzieży. 
Chodzi więc o jakieś świadome dzia­
łanie w tym zakresie. Czy to jest 
możliwe? Doktor Lipowski twierdzi, 
że nie, bo mamy podmiany asorty­
mentowe, pseudonowości itp. Przy­
puszczam, że gdy dokonamy recen- 
tralizacji, to liczba nowych wyrobów 
nam spadnie. I to nie będzie nie­
szczęście, bo znaczna część tych 

. nowych wyrobów niczym nowym w 
gruncie rzeczy nie była.

Jeśli chodzi — o artykuły modne. 
Przemysł lekki powinien z natury 
rzeczy produkować wyroby modne, 
to jest jego racją bytu. Wobec tego 
jest kwestia — czy preferować go za 
produkowanie rzeczy modnych, czy 
bić za niemodne? Muszę dodać, że 
system cen artykułów modnych, fun­
kcjonujący od 7 lat w wielu prze­
mysłach np. w obuwniczym nie dał 
spodziewanych rezultatów w. zakre­
sie estetyki i jakości wyrobów. Li­
czę się z tym, że przejęcie przez PKC 
funkcji kontrolnych na niektóre wy­
roby zmniejszy na pewno podaż no­
wości, ale — jak powtarzam — nie 
będzie to obecnie nieszczęściem. 
Ważniejszy jest w najbliższym- cza­
sie wzrost produkcji przede wszyst­
kim artykułów standardowych.

Jeszcze sprawa cen zaopatrzenio­
wych. W tej dziedzinie też. nie jest 
najlepiej, chociaż łatwiej jest tam 
kształtować prawidłowe proporcje 
cen do kosztów.

Musimy jednak pamiętać, że ceny 
są jednym z wielu elementów me­
chanizmu funkcjonowania gospodar­
ki. Jeśli przed cenami stawiamy za­
danie racjonalizacji zużycia mate­
riałów, zwiększenie efektywności 
gospodarowania, to cały mechanizm 
funkcjonowania musi zmierzać w 
tym kierunku. I sądzę, że będzie 
zmierzał, bo musi nastąpić silniej­
szy związek między wynikami pro­
dukcyjnymi przedsiębiorstwa a pła­
cami. W tej sytuacji zupełnie inaczej 
wygląda i będzie wyglądać zainte­
resowanie przedsiębiorstwa i cenami 
i kosztami.

A. TYMOWSKI: — Z panem Pru- 
ssem Wyszliśmy z tej samej „szkoły”, 
ze szkoły Narodowego Banku Pol­
skiego. Po wojnie sprawa uzyskania 
równowagi między podażą a popy­
tem była znana. I w NBP było na 
ten temat masę materiałów. Ja się 
boję, że teraz będziemy chcieli ko­

niecznie sami coś wymyśleć, bez 
czerpania z doświadczeń A. już na­
wet klasyczna ekonomia zna sposo­
by na odzyskiwanie stanu równowa­
gi rynkowej i uzyskania do tych re­
form conseńsu społecznego.

Niezbyt mocno tu jeszcze podkre­
ślono, że polegamy na regulowaniu 
dochodów ludności drogą dofinan­
sowania z bużetu cen towarów i u- 
sług. Jest to droga fałszywa. Brak 
jawności w polityce cen spowodo­
wał właśnie, że mamy coraz większe 
dotacje budżetowe, a ceny nie są 
związane z kosztami. Sterować do­
chodami należy przede wszystkim 
przy pomocy wielkości płac i świad­
czeń, a tylko wyjątkowo niskimi 
cenami, poniżej kosztów.

Ciągle wracam do sprawy jawno­
ści cen. Cena nie jest przecież tylko 
instrumentem technicznym, ale sko­
ro ma wpływ na podział funduszu 
spożycia, to jest przede wszystkim 
instrumentem politycznym, musi być 
■więc instrumentem bardzo zrozu­
miałym, jasno zaadresowanym w o- 
kreślonych układach społecznych. 
Jeśli tak się nie stanie, to zama­
wiam się na następną dyskusję w 
1985 roku.

Konieczne jest wpojenie społeczeń­
stwu pewnych praw i faktów. Byłem 
ekspertem MKS w czasie per­
traktacji ze strajkującymi w Szcze­
cinie. Wciąż jestem pod wrażeniem 
rozsądku strajkujących. Jak łatwo 
można im było wytłumaczyć, że nie 
chodzi o to, aby dostali więcej pie­
niędzy, ale żeby za te pieniądze co 
zarabiają mogli nabyć to, co im po­
trzebne. Jak szybko z tym rozumo­
waniem zgodziła się cała sala! Lu­
dzie zrozumieją wszystko, jak tylko 
klarownie i bez niedomówień całą 
rzecz im się wytłumaczy, wysłucha 
i ewentualnie uwzględni jakże czę­
sto słuszne ich wnioski. Dziś mamy 
ujawnione siły społeczne, z którymi 
co do polityki cen musimy się doga­
dać.

Czy system kartkowy byłby na­
prawdę drogi? Nie, bo policzmy, ile 
kosztuje dziś stanie w kolejkach. 
Gdyby to była kolejka tylko po fia­
ta, kolorowy telewizor to nie zawra­
całbym sobie głowy. Ale patologią 
w naszej sytuacji są kolejki do zdo­
bycia artykułów codziennych. Przy­
puszczam, że boimy się tego, że skoro 
w roczniku zapisane jest spożycie 
mięsa siedemdziesiąt parę kilogra­
mów na głowę, to tyle mięsa będzie­
my musieli dać każdemu. Ja myślę, 
że wystarczy dać mniej, ale żeby, 
każdy wiedział, że dostanie tyle, ile 
się mu należy i dostanie bez takich 
jak dziś trudności.

A. LIPOWSKI: — Jeśli zgłosiłem 
tezę, że mechanizmy cenowe zależą 
od efektywności gospodarowania, a 
tę z kolei można osiągnąć poprzez 
naprawę mechanizmu funkcjonowa­
nia systemu gospodarki to po to, aby 
wywołać dyskusję. ,

Na tych odcinkach, gdzie jak np. 
w żywności, zaniedbania cenowe 
wynikają z pewnych preferencji 
konsumpcji stosowanych przez pań­
stwo, potrzebne są regulacje cen­
tralne. Jednak miałem przede wszy­
stkim na uwadze ceny artykułów 
przemysłu przetwórczego, nie 
żywnościowe, gdzie w długim okre­
sie działa mechanizm, odnowienia 
produkcji. Można w ten sposób, przy 
założeniu usprawnienia innych me- 

. chanizmów, dojść do wyprostowania 
struktury cen.

Zgadzam się z tezą, że jeśli teraz 
nie zaczniemy porządkowania pro­
blematyki cen, to efektów nie bę­
dziemy mieli żadnych, bo rosną kosz­
ty produkcji. Ale te koszty rosną 
głównie ze względu na marnotraw­
stwo. A to jest w dużym stopniu wy­
nik mechanizmu pozacenowego. Bo 
nasza produkcja niezależnie od ta­
kiej czy innej struktury cen jest 
materiałochłonna, energochłonna ka­
pitałochłonna i pracochłonna. Zuży­
wamy więc nadmiernie wszystkie 
czynniki produkcji, niezależnie na 
jaką skalę zastosujemy substytu­
cję.

K. JACHIMSKA: — Mówi się tu 
dużo o wpływie niewłaściwych cen 
na marnotrawstwo w przemyśle, u 
producentów. Chciałbym zwrócić u- 
wagę na sprawę może nieco mniej­
szego kalibru, ale także ważną: usta­
lanie cen skupu surowców wtórnych. 
Ceny te są u nas tak niskie, że nikt 
nie .‘zbiera odpadków, makulatury, 
szmat i stłuczek szklanych. Za gra­
nicą .wszystkie te rzeczy są skrzęt­
nie gromadzone i odbierane z do­
mów przez specjalnych pracowni­
ków. I u nas powinny być tak usta­
wione, by się to opłacało.

A. LIPOWSKI: — Zgadzam się .z 
tym co Pani poruszyła, ale ja mia­
łem na uwadze przede wszystkim- 
producentów. Jeśli mówirhy bowiem, 
że będą rosły koszty, to przede wszy­
stkim z powodu wzrostu cen' dewi­
zowych surowców i wzrostu płac. 
Nie są to jednak wszystkie czynniki. 
Znów wracam do zwykłego marno-’" 
trawstwa, które można spotkać > na 
każdym kroku, .a które się kamulfu- 
je w cenie, bo ona zawsze akceptuje 
koszty.
, Trzeba wziąć również pod uwagę 
to, że będziemy mieli nie tylko lukę 
inflacyjną, ale nasze przedsiębior­
stwa będą miały charakter samo­
rządowy. Są tacy, którzy mówią — 
to dajmy się temu samorządowi wy­
kazać, to znaczy jeśli przedsiębior­
stwo nie może sprzedać wyrobów 
to niech zrezygnuje z produkcji. A 
jeśli cała produkcja „nie idzie”, nie 
„sprzedaje się” to co...’

S. CHEŁSTOWSKI: — To niech 
wtedy przedsiębiorstwo „bankrutu­
je”. Bułgarzy wprowadzają np. o- 
becnie taką zasadę, że jest powołana 
instytucja, która przejmuje przed­
siębiorstwa nie dające sobie ekono­
micznie rady. Bada się co to „ban­
kructwo” spowodowało, jakie były 
jego przyczyny, ustala nowy, profil 
przedsiębiorstwa, powołuje nową e- 
kipę kierowniczą.

A. LIPOWSKI: — Coś w tyiń ro­
dzaju Węgrzy wymyślili wcześniej. 
Jeśli mówimy o porządkowaniu cen, 
to ono może być dokonywane tylko 
w tym właśnie kontekście. Nie moż­
na bowiem automatycznie . dostoso­
wywać cen do kosztów. W naszym 
stereotypie myślowym jest zakodo­
wane, że gospodarka jest taka jaka 
jest, przedsiębiorstwa są jako takie 
instytucjami wiecznymi, produkcja 
jest taka,-a nie inna. I w tym.ukła- 
dzie zaczniemy nagle manipulo­
wać cenami. Wydaje mi się, że trze­
ba przede wszystkim zweryfikować 
produkcję, czy jest ona społecznie 
użyteczna, a nawet zadać sobie py­
tanie o sens istnienia wielu przed­
siębiorstw.

B. MICHAŁOWSKI: — Tak, ale 
tematem dyskusji były tylko ceny.

A. LIPOWSKI: — Nie można jed­
nak patrzeć tak wąsko. Nie widzę 
sensowności porządkowania cen _w 
oderwaniu od mechanizmu funcjo- 
nowania gospodarki. -.

S. CHEŁSTOWSKI: — Nie, sądzę, 
aby była potrzeba podsumowywania 
naszej dzisiejszej wymiany poglą­
dów. Zresztą, zbyt wiele spraw po- . 
zostało otwartych, zbyt dużo proble­
mów ledwo zasygnalizowaliśmy, 
wypunktowaliśmy, nie we wszyst­
kich kwestiach wnioski są zbieżne. 
Mam nadzieję, że zaprezentowanie 
różnych stanowisk i różnych pun­
któw widzenia zachęci, by dyskusję 
— ■ również na naszych łamach .— 
kontynuować, by nasi Czytelnicy 
nadsyłali swoje uwagi i propozycje. 
Rzetelna wymiana poglądów jest 
konieczna, musi poprzedzić podjęcie 
decyzji kształtujących politykę. pań­
stwa w tej dziedzinie, o zasadniczym 
przecież społecznym i ekonomicznym 
znaczeniu.

Ale już w tej chwili, jak się wy­
daje, można przynajmniej wymienić 
obszary, których dalsza wymiana po- 
glądów powinna przede wszystkim 
dotyczyć. Pierwszy z tych obszarów • 
tp kompleks spraw, które można 
by hasłowo określić następująco: . 
„Ceny — dochody — reakcje spo­
łeczne”. W tym kompleksie szczegól­
nego zastanowienia — wskazuje ńa 
to także nasza .dzisiejsza wymiana • 
poglądów — wymaga kwestia, gdzie 
znaleźć siły społeczne, które wspo­
mogą urzeczywistnianie racjonalnej 
polityki cen.

Drugi obszar, wymagający szcze­
gólnego uwzględnienia w dalszej 
dyskusji, to kompleks zagadnień, do­
tyczących sprawy: ceny a koszty. 
Trzeci: ceny a mechanizmy zarzą- - 
dzania, czwarty: ceny a produkcja, 
wpływ rozwiązań cenowych nie tyl­
ko na bardziej lub mniej- oszczędne 
wykorzystywanie środków, jakimi w 
gospodarce rozporządzamy, nie-tylko, 
na „model konsumpcji” o czym naj­
częściej się pamięta, ale również — 
na dynamizm produkcji i kształto­
wanie jej struktury.

Dziękuję wszystkim uczestnikom 
dyskusji za przyjęcie redakcyjnego 
zaproszenia do wymiany poglądów 
na naszym dzisiejszym spotkaniu.

Dyskusję opracował: 
KRZYSZTOF KRAUSS

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

Bohdan Michałowski Wiesław Nojszewski Wojciech Pruss Czesław Skowronek Andrzej Tymowski Augustyn Wos
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na rynkach 
ioźarck

CENA ZŁOTA
(w dolarach za troy uncję) *)

Tabela 1

' 12.IX. 15. IX. 17.IX. 19.IX.

Londyn 685,5 666,5 673,0 674,0

Zurych 685,5 672,5 673,5 676,5

Paryż 679,5 667,3 675,7 671,5

•) l troy uncja >= 31,1 grama

W trzecim tygodniu września 
cena złota na giełdzie londyń­
skiej obniżyła się z 685,5 dola­

ra za troy uncję w dniu 12.IX. do 
674 dolarów w dniu 19.IX., a więc 
o 11,5 dolara na troy uncji. Zniżka 
ta dokonała się jednak przez dość 
znaczne wahania. Dość powiedzieć, 
że w dniu 15.IX. cena złota obniżyła 
się do 666,5 dolara za troy uncję i 
dopiero w drugiej połowie omawia­
nego okresu zaczęła kształtować się 
powyżej 670 dolarów (por. tabela 
1 i wykres).

Główną przyczyną osłabienia ceny 
złota w trzecim tygodniu września 
był przebieg i wyniki sesji ministe­
rialnej krajów OPEC, podobnie jak 
główną przyczyną zwyżki ceny złota 
w poprzednim tygodniu była niepew­
ność związana ze zbliżaniem się tej 
sesji. Warto jednak zwrócić uwagę, 
że w bardzo interesującej prognozie 
rozwoju sytuacji na rynku złota 
ogłoszonej przez londyńską firmę 
brokerską Laing and Cruickshank 
(,,The Gold price 1980—84”) przewi­
duje się, że do końca br. cena złota 
oscylować będzie wokół 670 dola­
rów za troy uncję, a więc wokół po­
ziomu, na jakim ukształtowała się w 
końcu omawianego okresu.

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu­
guje przede wszystkim wyraźne 
wzmocnienie kursu dolara w sto­
sunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych, z wyjąt­
kiem jena japońskiego (por. tabela 
2). Główną przyczyną wzmocnienia 
kursu waluty amerykańskiej w tym 
okresie były zmiany relacji stóp pro­
centowych, które wyraziły się nie 
tylko w dalszej zwyżce stepy opro­
centowania w USA, lecz również w 
zniżce stopy oprocentowania w kra­
jach zachodnioeuropejskich.

O zwyżkowej tendencji stopy 
oprocentowania w USA informujemy 
w tym przeglądzie od blisko dwóch 
miesięcy. Rozpoczęła się ona w po­
czątku- sierpnia z poziomu 10,75 proc., 
do którego spadła z rekordowo wy­
sokiego poziomu 20 proc., do jakiego 
doszła w kwietniu br. Jak wspom­
niano, w trzecim tygodniu września 
nastąpiła dalsza, piąta z kolei pod­
wyżka stopy oprocentowania ,w cią­
gu niespełna dwóch miesięcy. Zaini­
cjował ją Citibank, podwyższając swą 
prime rate z 12,25 do 12,5 proc. W 
poprzednim tygodniu ten sam bank 
zainicjował -podwyżkę z 12 do 12,25 
proc. W ślad za tym stopa oprocen­
towania od 6-miesięcznych depozy­

tów eurcdolarowych (tzw. Libor) 
wzrosła z 12 5/16 w dniu 12.IX. do 
12 11/16 w dniu 19.IX. Podwyżka 
prime rate wielkich amerykańskich 
banków prywatnych dokonana w 
trzecim tygodniu września miała jed­
nak większy wpływ na wzmocnienie 
kursu dolara niż poprzednie. Nie wy­
nikało to jednak z wyższego stopnia 
wzrostu tej stopy, lecz stąd, że rów­
nolegle zaznaczyła się zniżka stopy 
oprocentowania w krajach zachod­
nioeuropejskich.

Zainicjował ją Bundesbank, obni­
żając swą stopę lombardową (stopa, 
po jakiej bank centralny udziela 
kredytów bankom prywatnym pod 
zastaw obligacji) z 9,5 na 9 proc. 
Decyzję tę tłumaczy się dążeniem do 
zwiększenia atrakcyjności kredytów 
w związku z pogorszeniem koniunk­
tury gospodarczej w RFN (por. 
„Ż.G.” nr 38 — „Oceny i wskaźni­
ki”). Warto jednak zwrócić uwagę, 
że równocześnie z tym Bundesbank 
nie obniżył swej stepy dyskonto­
wej (stopy, po jakiej bank centralny 
udziela kredytów bankom prywat­
nym pod zastaw weksli), utrzymując 
ją na rekordowo wysokim w okresie 
powojennym poziomie 7,5 proc. De­
cyzję tę tłumaczy się chęcią pod­
kreślenia, że władze finansowe RFN 
prowadzić będą nadal politykę zmie­
rzającą do utrzymania stopy infla­
cji na niskim poziomie (por. poprze­
dni przegląd), a także atrakcyjnych 
warunków dla napływu kapitałów 
krótkoterminowych do RFN w celu 
finansowania deficytu bilansu roz­
rachunków bieżących.

W ślad za obniżką stopy lombar­
dowej Bundesbanku, Bank Central­
ny Danii obniżył swą stopę dyskon­
tową z rekordowo wysokiego pozio­
mu 13 proc., na jakim została ona 
ustalona w lutym br., na 12 proc. I 
ta decyzja podyktowana została osła­
bieniem koniunktury gospodarczej, 
szczególnie w przemyśle budowla­
nym. Również Centralny Bank Ho­
landii podjął decyzję o obniżeniu, 
poczynając od 22 bm, swej stopy 
dyskontowej z 9 na 8,5 proc.

Stopa oprocentowania miała rów­
nież istotny wpływ na pewne osła­
bienie kursu funta szterlinga w trze­
cim tygodniu września. Wprawdzie 
stopa pożyczkowa Banku Anglii nie 
uległa w tym okresie zmianie, ale 
ponowne nasilenie pogłosek o możli­
wości jej obniżenia oraz obawy zwią­
zane z możliwością wybuchu strajku 
dokerów okazały się dostateczne, by 
wpłynąć na pewne osłabienie kursu 
waluty brytyjskiej.

Wśród walut głównych krajów ka­
pitalistycznych tylko kurs jena ja­
pońskiego nie obniżył się w trzecim 
tygodniu września w stosunku do 
dolara, lecz przeciwnie wykazał na­
wet pewne wzmocnienie. Jest to 
zjawisko dość dziwne, jeśli uwzglę­
dnić, że Japonia jest silniej, niż inne 
kraje kapitalistyczne, uzależniona od 
importu ropy naftowej, a Arabia 
Saudyjska, która podwyższyła cenę 
swej ropy o 2 doi. na baryłce, jest 
największym jej eksporterem do Ja­
ponii. Fakt, że mimo to kurs jena 
w stosunku do dolara wykazał 
wzrost a nie zniżkę, tłumaczy się 
rekordowo wysokim w sierpniu br. 
napływem obcego kapitału do Ja­
ponii w formie zakupu papierów 
wartościowych. Ocenia się, że zakupy 
te zostały dokonane głównie przez 
kraje eksportujące ropę naftową i 
działały nie tylko na wzmocnienie 
kursu jena w trzecim tygodniu wrze­
śnia, lecz również w poprzednich ty­
godniach. Zakupy te są wyrazem za­
ufania do rozwoju koniunktury go­
spodarczej w Japonii, która istotnie 
— jak to wynika z przeglądu doko­
nywanego w rubryce „Oceny i wska­
źniki” — jest korzystniejsza niż w 
innych krajach kapitalistycznych. 
Fakt, że to właśnie działało wzmac­
niająco na kurs jena, budzi jednak 
zarazem obawę, że wraz ze zmianą 
nastrojów czynnik ten przekształcić 
się może w odpływ kapitału, działa­
jąc w przeciwnym kierunku.

Omawiając rozwój sytuacji na 
rynkach walutowych w trzecim ty­
godniu września, trudno także nie 
wspomnieć o decyzji Międzynarodo-

KURSY WALUT Tabela 2

12.IX. 15.IX. 17.IX? 19.1X.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,415 2,394 2,391 .2,386
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,935 1,938 1,937 1,956
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,58 28,62 28,56 28,84
Marka RFN 
(w mk. za doi.) . 1,780 1,784 1,781 . 1,798
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 847,1 845,4 847,8 853,8
Frank francuski 
(we £r. za doi.) 4,141 4,143 4,141 4,174
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,630 1,637 1,629 1,645
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 212,7 212,5 211,5 211,1
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 73,15 ' 73,41 73,36 73.52
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,80 12,63 12;60 12,74
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,153 4,153 4,146 4,165
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,822 4,828 4,831 4,861
Ecu
(w doi. za ecu) 1,421 1,418 1,417 1,406

wego Funduszu Walutowego w spra­
wie zmiany „koszyka walut” przyj­
mowanego za podstawę wyznaczenia 
kursu SDR (Specjalnych Praw Ciąg­
nienia), które są pieniądzem kreowa­
nym przez tę organizację. Zgodnie z 
tą decyzją kurs SDR wyznaczany do 
tej pory na podstawie koszyka skła­
dającego się z 16 walut, od 1.1.1981 r., 
będzie wyznaczany na podstawie ko­
szyka obejmującego tylko 5 walut 
(dolara USA, markę RFN. franka 
francuskiego, funta brytyjskiego 
oraz jena japońskiego). Udział dola­
ra w nowym „koszyku” wynosić bę­
dzie 42 proc., marki' RFN 19 proc, 
oraz pozostałych trzech walut po 
13 proc. Newy koszyk będzie rów­
nież podstawą dla ustalenia stopy 
oprocentowania od pożyczek udzie­
lanych w SDR. Niezależnie od tego 
Międzynarodowy Fundusz Waluto­
wy podjął decyzję, że z dniem l.X. 

br. stopa oprocentowania tych poży­
czek zostanie podwyższona z 8,25 
na 8,5 proc.

Tak oto znów brak miejsca na 
krótkie choćby omówienie rozwoju 
sytuacji na rynku kredytowym. W 
związku z zapowiedzią w poprzed­
nim przeglądzie, odnotujmy więc 
tylko, że porozumienie zawarte mię­
dzy rządem Nikaragui i bankami, 
które udzieliły kredytów temu kra­
jowi jeszcze w okresie rządów Somo- 
zy dotyczy kredytów o wartości 582 
min dolarów zaciągniętych przez sek­
tor państwowy; kredyty te zostały 
skonsolidowane na warunkach ryn­
kowych (na podstawię tzw. Libor, 
a więc eurorynkowej zmiennej stepy 
oprocentowania oraz dodatkowej 
stałej opłaty, która wzrosła zz 1 do 
1,75 proc.), a okres spłaty ustalony 
na 12 lat, z uwzględnieniem 5-lei- 
niego okresu karencji.

lowarou

Wskaźnik

11.IX. 281,4
15.IX. 280,1
18.IX. 278,7
Przed miesiącem 272,7
Przed rokiem 293,0

aieoiu.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy ■= 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy «= 25,4 kg;

1 Ib (funt) — 0.454 kg.

Tabela 4

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.VI.1952 = 100)
Tabela 3

18.IX.
Przed 
tygod­
niem

Przed 
miesią­

cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 424,3 421,0 407,8 427,0 99,4
kukurydza „ 322,0 331,8 317,5 272,0 118,4
jęczmień dol./tona 136,8 136,7 134,8 111,4 122,8

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f. szt./tona 1079,0 1109,0 1176,5 1911,5 56.4
kakao „ 1100,0 1077,0 1086.0 1634,0 67,3
cukier cen ty/Ib 37,4 34,1 33,2 9.8 381,6

WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 93,3 92,3 87,5 68.0 137,2
wełna pensy/kg 287.0 285,0 284,0 268,0 107,1
skóry ciężkie
(krowie) centy/lb 46,0 46,0 54,0 65,0 70,8

METALE 
złom stali dol./tona 94,2 94,5 88,2 106,8
miedź elektr.
(wire bars) f. szt./tona 850,0 866,0 854,0 931,0 91,3
cyna „ 7220,0 7280,0 7140,0 6980,0 103,4
cynk „ 346,0 321,8 328,5 331,0 104,5
ołów _ „ 378,5 363,0 361,5 518,0 73,1
srebro pensy/troy

uncja 878,0 801,0 650,0 742,0 118,3

INNE 
kauczuk pensy/kg 62,3 65,5 63,0 62,5 99,7

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wlnnlpeg — Jęcz­
mień; Nowy Jork — cukier, złom stall; Bradford — wełna; Liverpool - bawełna; 
Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów kauczuk,

W trzecim tygodniu września 
ogólny wskaźnik cen surow­
ców „Financial Times” obniżył 

się z 281,4 w dniu 11.IX. do 278,7 w 
dniu 18.IX. W końcu omawianego 
okresu wskaźnik ten ukształtował 
się na poziomie niższym o 2,7 punk- 
ta niż przed tygodniem, wyższym o 
6.7 punkta niż przed miesiącem oraz 
niższym o 14,3 punkta niż przed ro­
kiem (por. tabela 3 i wykres.). Dla 
wyjaśnienia zmian.ogólnego wskaź­
nika cen surowców w trzecim tygo­
dniu września sięgnijmy — jak zwy­
kle — do danych tabeli 4. Z tabeli 
tej wynika, że:

O Zmiany cen zbóż i pasz były 
zróżnicowane. Ceny pszenicy wzro­
sły wprawdzie w stosunku do po­
przedniego tygodnia, spadły jednak 
ponownie do poziomu niższego niż 
w odpowiednim okresie ub. roku. 
Ceny kukurydzy obniżyły się w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia, ale 
w odróżnieniu od pszenicy utrzyma­
ły się na poziomie wyższym niż przed 
rokiem. Ceny jęczmienia utrzymały 
się na poziomie z poprzedniego ty­
godnia i — podobnie jak ceny ku­
kurydzy — kształtowały się nadal 
na poziomie Aryższym niż w odpo­
wiednim okresie ub. roku.

Na zmiany cen zbóż i pasz w trze­
cim tygodniu września wpłynęła 
przede wszystkim ich nowa ocena 
ogłoszona przez. Ministerstwo Rol­
nictwa USA.- Z oceny tej wynika, że 
/.biory zbóż w Stanach Zjednoczo­
nych wyniosą w br 265 min ton, a 
więc będą niższe niż w ub. roku, w 
którym wyniosły 299 min ton. Zniż- 
ika ta spowodowana jest głównie 
niższymi zbiorami kukurydzy, które 
będą mniejsze niż w ub. roku o'16 
proc, i wyniosą 165 min ton. Zbiory 
pszenicy będą natomiast wyższe o 
5.8 min ton niż w ub. roku i wynio­
są 64 min ton. ,

Równocześnie z tym Ministerstwo 
Rolnictwa USA ogłosiło nową ocenę, 
światowych zbir rów zbóż. Z oceny 
tej wynika, że ich łączna produkcja 

(wraz z ryżem) wyniesie w br. 1434 
min ton, a więc będzie wyższa niż 
w ub. r., w którym wynosiła 1399 
min ton. Na wzrost łącznej świato­
wej produkcji zbóż wpłyną przede 
wszystkim wyższe o 6 proc., niż w 
ub. roku zbiory pszenicy, które sza­
cuje się na 448 min ton. Światowe 
zbiory ryżu mają być wyższe i wy­
nieść 265 min ton. W odróżnieniu od 
pszenicy i ryżu ocenia się, że zbiory 
zbóż pastewnych wyniosą w br. 721 
min ton, a więc będą o 6 min ton 
niższe niż w ub.roku.

Na podwyższenie światowych zbio­
rów zbóż przez Ministerstwo Rolnic­
twa USA wpłynęła przede wszystkim 
ocena, że ich produkcja w ZSRR wy­
niesie 210 min ton, a więc będzie o 
około 30 min ton, wyższa niż w ub. 
roku, choć wciąż o 27 min ton niż­
sza pd rekordowo wysokich zbiorów 
w róku 1978.

Zbiory zbóż w Europie mogą być 
wyższe niż w ub. roku o 15 min ton 
i wynieść 253,5 min ton. Wyższe, 
mimo długotrwałej suszy, mają być 
również zbiory zbóż w Kanadzie, sza­
cuje się je bowiem na 38,5 min ton 
wobec 35,8 min ton w ub. roku.

W ocenie Ministerstwa Rolnictwa 
USA przewiduje się, że wzrost świa­
towych zbiorów zbóż nie pokryje je­
dnak zwyżki światowego popytu, w 
związku z czym ich zapasy obniżą się 
o 11 .min ton (do 191 min ton), co 
jest poziomem najniższym od roku 
1975/76. Zniżka ta dotyczyć ma głó­
wnie zbóż paszowych, podczas gdy 
zapasy pszenicy wykazać mogą na­
wet wzrost w stosunku do ub.r.
# Zróżnicowane były również 

zmiany ćen Innych artykułów żyw­
nościowych w stosunku do poprzed­
niego tygodnia. Znacznie bardziej 
miarodajne są jednak w tym przy­
padku ich zmiany w stosunku do 
odpowiedniego okresu ub. roku, z 
których wynika, że ceny kawy i ka-< 
kao utrzymują się nadal na poziomie 
znacznie niższym niż przed rokiem, 
podczas gdy ceny cukru na poziomie 
blisko 4-krotnie wyższym, W trze­

cim tygodniu września ceny cukru 
doszły do najwyższego poziomu w 
ciągu ostatnich trzech miesięcy, w 
czasie których wykazywały zwyżko­
wą tendencję. Jest to zarazem ich 
najwyższy poziom od okresu 1974-75, 
w którym osiągnęły rekordowo wy­
soki przekraczając 60 centów za Ib. 
Za główną przyczynę dalszej zwyżki 
cen cukru uważa się zainteresowanie 
jego importem przez ZSRR, który w 
tym roku pojawił się na rynku mniej 
więcej o dwa miesiące wcześniej niż 
zwykle. Przyspieszenie zakupów 
przez ZSRR zostało ocenione jako 
sygnał możliwości ich znacznego 
zwiększenia przez ten kraj. Podsta­
wą wzrostu cen cukru w trzecim ty­
godniu września, podobnie zresztą 
jak obserwowanej już wcześniej i 
sygnalizowanej w tym przeglądzie 
ich zwyżkowej tendencji są oceny, 
które zgodnie wskazują, że w br. 
popyt na cukier będzie wyższy niż 
jego produkcja, co doprowadzi do 
spadku zapasów.
* W trzecim tygodniu września 

zróżnicowane były także zmiany cen 
surowców dla przemysłu lekkiego, 
oraz metali nieżelaznych. Zgodnie z 
przewidywaniami (por. poprzedni 
przegląd) ceny miedzi (a taikże cyny) 
obniżyły się w stosunku do poprzed­
niego tygodnia w ślad za pewnym 
osłabieniem ceny złota (por. wyżej 
„Na rynkach pieniężnych”). Zniżka 
cen miedzi byłaby, jak się wydaje, 
większa, gdyby nie informacja, że 
inne koncerny amerykańskie (Phelps 
Dodge i Amax) przerwały rozmowy 
ze związkami zawodowymi prowa­
dzone w sprawie zakończenia straj­
ku, który rozpoczął się 1 lipca br. 
Strajk pracowników amerykańskie­
go przemysłu miedziowego zakoń- 
czyf się więc tylko w zakładach na­
leżących do koncernu Kennecott. 
.Warto jednak zwrócić uwagę, że 

równocześnie ze zniżką cen miedzi i 
cyny, ceny cynku i ołowiu wykazały 
zwyżkę w stosunku do poprzedniego 
tygodnia. Na odnotowanie zasługuje 
■zwłaszcza dalszy wzrost cen srebra, 
gdyż nastąpił on w okresie, w któ­
rym cena złota obniżyła się.

9 Z innych zmian na rynkach to­
warowych na odnotowanie zasługują 
przede wszystkim wyniki sesji mini­
sterialnej krajów OPEC. Na sesji 
tej od początku zarysowały się os­
tre różnice zdań (pogłębione konflik­
tem zbrojnym «między Iranem i Ira­
kiem), które spowodowały, że — pra­
ktycznie rzecz biorąc — jej obrady 
zakończyły się fiaskiem. Iran, Algie­
ria i Libia nie zgodziły się na przy­
jęcie proponowanej formuły inde­
ksacji za podstawę zmian cen ropy 
naftowej. W związku z tym Arabia 
Saudyjska będąca największym eks­
porterem ropy naftowej wśród kra­
jów OPEC, nie podjęła dyskusji nad 
wielkością jej wydobycia i utrzyma­
ła je na poziomie 9,5 mld baryłek 
dziennie (przed sesją ministerialną 
wspominano o możliwości jego obni­
żenia do 8,5 mld baryłek dziennie). 
W obecnej sytuacji, charakteryzują­
cej się wysokimi zapasami ropy u jej 
importerów oraz nad.wyżką podaży 
nad popytem, który skurczył się, w 
związku z pogorszeniem koniunktu­
ry gospodarczej w głównych krajach 
kapitalistycznych, była to sprawa o 
kluczowym znaczeniu d4a polityki 
cen. W końcowej fazie konferencji 
osiągnięto wprawdzie pewien kom­
promis, który przewiduje, że Arabia 
Saudyjska podwyższy cenę swej ro­
py z 28 dolarów za baryłkę na 30 do­
larów za baryłkę, podczas gdy pozo­
stałe kraje OPEC zamrożą ceny swej 
ropy do końca br. Kompromis ten 
ocenić można jednak tylko jako u- 
trzymanie płaszczyzny wspólnej dy­
skusji nad polityką cen, która ma.
być . kontynuowana na odrębnych 
spotkaniach ministrów finansów i 
przemysłu naftowego (odbyć się one 
mają w październiku) oraz spotka­
niu „na szczycie”, które odbyć się ma 
w listopadzie br.

W sumie wyniki ostatniej sesji mi­
nisterialnej krajów OPEC potwier­
dziły więc raz jeszcze, że: w ramach 
tej kartelowej organizacji istnieją 
bardzo poważne różnice zdań, które 
od pewnego czasu uległy dalszemu 
pogłębieniu; jej siła uzewnętrznia 
się wówczas, jeśli pojawiają się do-, 
datkowe warunki zewnętrzne (takie 
jak agresja Izraela na Egipt w roku 
1973 czy spadek wydobycia ropy w 
Iranie, który przed obaleniem sza­
cha był drugim, po Arabii Saudyjs­
kiej, jej największym eksporterem); 
ogromne oddziaływanie na ceny ropy 
naftowej ma_rozwój koniunktury go­
spodarczej w głównych krajach ka­
pitalistycznych przez swój wpływ na 
zmniejszenie popytu na ropę.

oceny i wskaźniki ,

PO przedstawieniu bieżącego roz­
woju koniunktury gcspcdarczej 
w USA, W. Brytanii. Japonii i 

RFN (por. „Ż.G.” nr 35—38) zatrzy­
majmy się pokrótce nad sytuacją we 
Francji’.

W latach 1977—1979 Francja nale­
żała do grupy tych wysoko rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych, w 
których na tle ogólnego zwolnienia 
tempa wzrostu gospodarczego było 
ono względnie wysokie. Przewidy­
wania dotyczące rozwoju koniunk­
tury gospodarczej w br. są już zna­
cznie mniej korzystne.

Według oceny sekretariatu OECD, 
predukt narodowy brutto wzrośnie 
w roku 1980 o 2,5 proc, w stosunku 
do ubiegłego roku, w którym wzrósł 
on odpowiednio o 3.5 proc. Oficjalna 
ocena rządewa, opracowana w zwią- 
zku z dyskusją budżetową, jest jesz­
cze mniej optymistyczna. Przewiduje 
ona bowiem, że w roku 1980 produkt 
narodowy brutto wzrośnie we Fran^ 
cji o 2,2 proc, w stosunku do roku 
1979, a w roku 1981 już tylko o 1,6 
proc.

Za główną przyczynę wspomniane­
go wyżej zwolnienia tempa wzrostu 
gospodarczego uważa się sytuację na 
odcinku inwestycji. Według oficjal­
nych ocen rządowych, inwestycje w 
przemyśle wzrosną w 1980 r. (w ce­
nach stałych) o 4 proc, w stosunku 
do roku 1979. W roku 1981 wzrost 
ten ocenia się już jednak tylko od­
powiednio na 1 proc. W tej sytuacji 
rząd opierający się — jak dotąd — 
naciskom ze strony opozycji, wy­
powiadającej się za podjęciem sze­
rokiego programu interwencji rzą­
dowej, zmierzającej do pobudze­
nia koniunktury gospodarczej, zde­
cydował się na obniżenie podatków. 
Jest to pierwsze podjęte na szerszą 
skalę posunięcie reflacyjne, któremu 
towarzyszą nowe, drobne decyzje 
zmierzające w tym samym kierunku 
(takie jak np. zwiększenie o 1 mld 
franków kredytów dla eksporterów. 
oraz dalszy miliard przeznaczony na 
zwiększenie dochodów ludzi star­
szych oraz rodzin mających dzieci w 
wieku szkolnym).

WSKAŹNIKI PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ Tabela 5

Lipiec 
1980

Czerwiec 
1980

Maj 
1980

Czerwiec Zmiana
1979 w ciągu 

roku
w proc

USA 138,8 141,0 144,3 152,6 —9,1
(1967 = 100)

RFN
(1970 = 100) 108,9 130,3 130,9 112,9 —3,5

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1980 1980 1980 1979

W. Brytania 
(1975 = 100)

Japonia
108,2 106,9 107,2 116,0 —6,4

(1975 = 100) 
Francja

142,5 143,5 145,2 132,5 +7,5

(1970 = 100) 
Włochy

132,0 131,0 136,0 132,0 0,0

(1970 = 100) 147,7 149,0 147,8 134,8 +9.6

Maj, Kwiecień Marzec Maj
1980. 1980 1980 1979

Belgia 
(1970 = 100)

Holandia
123,7 125,0 125,8 127,3 —2,8

(1975= 100) 112,0 116,0 118,0 119,0 —5,9

Pogorszenie koniunktury gospo­
darczej we Francji sygnalizują rów­
nież inne wskaźniki. Wystarczy tu 
wspomnieć, o tym, że już w czerwcu 
nastąpiło zahamowanie wzrostu pro­
dukcji przemysłowej we Francji, w 
lipcu nie wykazała ona żadnego 
wzrostu w stosunku do odpowiednie­
go okresu ubiegłego roku (por. tabe­
la 5), a niektóre branże przemysłu 
przeżywają strukturalny kryzys (np. 
przemysł stalowy w okręgu Lorraine 
czy rybołówstwo).' Wystarczy wspo­
mnieć, ,żę, w lipcu br. stopa bezrobo­
cia wynosiła we Francji 5,9 proc., a 
więc była wyższa niż w odpowiednim 
okresie ubiegłego roku, w którym 
wynosiła 5,6 proc. (por. „Ż.G.” nr 37), 
a stopa inflacji utrzymuje się w tym 
kraju nadal na wysokim poziomie 
(w Ifpcu br. wynosiła ona w skali 
rocznej 13,6 proc., por. „Ż.G.” nr 
38).

Obawa przed wzrostem inflacji 
jest w dalszym ciągu główną przy­
czyną, która powoduje, że rząd pre­
miera Barre’a bardzo oględnie sięga 
do środków reflacyjnych oraz dąży, 
do wzmocnienia kursu franka, wi­
dząc w tym ważny środek przeciw­
działania inflacji wynikającej ze 
wzrostu cen importowanych towa­
rów (głównie ropy naftowej). W 
związku z tym warto może przyto­
czyć wypowiedź' premiera Barre’a, 
który odpowiadając na postulaty kół 
przemysłowych w zakresie dewalua­
cji franka powiedział; „Nie jest pro­
blemem dostosowanie franka do po­
trzeb kół przemysłowych, proble­
mem jest, by koła przemysłowe dos­
tosowywały się do potrzeb franka”. 
Znaczenie tej wypowiedzi dotyczy 
bowiem chyba nie tylko sytuacji we 
Francji.

Na zakończenie sięgnijmy — jak 
zazwyczaj — do jednego ze wskaźni­
ków. które publikujemy stale w tym 
przeglądzie, dla scharakteryzowania 
bieżącego rozwoju koniunktury gos­
podarczej w głównych krajach kapi­
talistycznych. Tym razem wskaźni­
kiem tym jest produkcja przemysło­
wa.
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DROBNE MAREK KŁODZIŃSKI 

GOSPODARSTWA 
NA WĘGRZECH
NA Węgrzech wyróżniamy czte­

ry podstawowe typy małych 
gospodarstw: gospodarstwa

przyzagrodowe członków spół­
dzielni produkcyjnych (około 
781 tys.); gospodarstwa robot-
n.ków i inteligencji mieszkających 
na wsi <832 tys.); gospodarstwa rol­
ników, którzy nie wstąpili w ok-r 

kolektywizacji do spółdzielni 
,2d ty.s.) oraz gospodarstwa indywi- 
djaine. istniejące w ramach spół-. 
dzielni produkcyjnych niższego ty­
pu Kij tys.). Wszystkie te typy ma- 
ivch gospodarstw zajmują obecnie 
i;;.l proc, użytków rolnych Węgier 
188." tys. ha). Mniej więcej połowę 
tego obszaru zajmują działki przy­
zagrodowe, a druga połowa przy­
pada na pozostałe typy drobnych 
gospodarstw. W małych gospodar­
stwach znajduje się 54,3 proc, ogól­
nej powierzchni ogrodów, winnic, 
sadów, około połowy pogłowia trzo­
dy chlewnej, 26 proc, pogłowia by­
dła. 73 proc, ogólnego stanu drobiu. 
Małe gospodarstwa są głównym do­
starczycielem ziemniaków — 64,4 
proc, ogólnej produkcji krajowej, 
warzyw.7 — 37,8 proc., owoców — 
45.7 proc., winogron —'68,2 proc., 
wieprzowiny — 51,5 proc., miodu — 
96.6 proc., królików na mięso — 
90.4 proc., jajek — 66,7 proc., mle­
ka — 31,4 proc., drobiu rzeźnego — 
37,6 proc., wołowiny — 22,8 proc., 
wina — 36,2 proc.

Na uwagę zasługuje duży wzrost 
produkcji z gospodarstw należących 
do robotników wiejskich i inteligen­
cji. Co prawda gospodarstwa przy­
zagrodowe członków spółdzielni da­
ją w dalszym ciągu dużą produkcję, 
lecz tempo jej wzrostu jest znacznie 
niższe w porównaniu z temoem w 
pozostałych typach drobnych gos­
podarstw. Na ogół gospodarstwa 
małe utożsamiano dotychczas z 
gospodarstwami przyzagrodowymi, 

obecnie jesteśmy świadkami naro­
dzin małego pod względem obsza­
ru, ale wysokotowarowego gospo­
darstwa, którego właścicielami są 
często osoby nie zatrudnione w 
rolnictwie. Fakt ten unaocznił kie­
rownictwu gospodarczemu Węgier, 
iż w przyszłości należy liczyć się 
nie tylko z podtrzymaniem na o- 
becnym poziomie drobnych gospo­
darstw’, ale także ich rozwojem.

.Aktywizacja małych gospodarstw 
nie jest przypadkowa: została ona 
spowodowana dalekowzroczną, kon­
sekwentną polityką rolną, która sta­
wia sobie za cel maksymalizację pro­
dukcji z każdego skrawka ziemi. 
Przypuszczenia, iż tak małe formy 
produkcji nie są w stanie długo eg­
zystować w systemie socjalistyczne­
go rolnictwa, okazały się niesłusz­
ne. Praktyka wskazuje, że m.ln. 
właśnie dzięki rozwojowi małych go­
spodarstw na węgierskim rynku 
żywnościowym nie ma napięć tego 
typu, jakie notujemy w niejednym 
kraju socjalistycznym.

Mimo, że znaczna część produkcji 
rolnej małych gospodarstw idzie na 
samozaopatrzenie rodzin, to fakt 
zwiększenia w ciągu ostatnich 10 lat 
uzyskanej z nich wartości produk- 
cyji towarowej z 15 mld forintów 
do- 24 mild świadczy o zastosowaniu 
przez politykę rolną właściwych bo­
dźców’ oddziaływania na tę grupę 
gospodarstw’. Polityka rolna na Wę­
grzech umiejętnie stymulująca pro­
dukcję w obu sektorach dbają­
ca o to, aby kooperacja między go­
spodarstwami małymi i dużymi by­
ła opłacalna dla obu stron, rozwi­
jająca takie kierunki produkcji w 
małych gospodarstwach, które uzu­
pełniają luki produkcyjne dużych 
obiektów rolniczych, jest polityką, 
której zasady postępowania powin­
niśmy zastosować w naszym rolnict­
wie.

Gospodarstwa wielkotowarowe, 
skupiające znaczną część zic-mi i ma­
szyn. zajmują się produkcją pod- 
stwowych ziemiopłodów’, pasz, na­
sion, buraków cukrowych, roślin ole­
istych, zbóż itp. Natomiast gospoda­
rstwa małe posiadające duże zaso­
by siły roboczej rozwijają gałęzie 
bardziej pracochłonne.

Gospodarstwa małe dzięki swej 
elastyczności mogą łatwiej przysto­
sować się do zaspokajania rynku 
lokalnego, są bowiem w stanie wy­
twarzać te produkty, których z róż­
nych przyczyn gospodarstwa duże 
nie produkują. Istotne znaczenie ma­
łych gospodarstw polega także na 
tym, że wprowadzają one w obręb 
produkcji społecznej te środki pro­
dukcji, które w wielkich jednost­
kach nie mogłyby być wykorzysta­
ne — dotyczy to zarówno budyn­
ków, narzędzi jak również rozpro­
szonych sadów i winnic. Ponadto 
są one w stanie wykorzystać grun­
ty nieprzydatne do produkcji na 
wielką skalę, np. pobocza kanałów, 
nasypów kolejowych, itp.

Obecnie gospodarstwa przyzagro­
dowe spółdzielców łączy tak ścisła 
współpraca z gospodarstwem zespo­
łowym, że można je uznać za orga­
niczną całość. Wprowadzono cały 
szereg przepisów mających na celu 
przede wszystkim dostateczne za­
opatrzenie gospodarstw przyzagro­
dowych w pasze przemysłowe, kon­
centraty paszowe oraz zapewnienie 
zbytu produktów. Uległa zmianie 
ocena pracy wykonywanej w go­
spodarstwach przyzagrodowych oraz 
ochrona socjalna i bhp. Ustalono 
liczbę dniówek obrachunkowych, 
które mogą być doliczane spółdziel­
com za wychów określonej ilości 
bydła, świń i drobiu w wypadku, 
gdy zwierzęta te zostaną sprzedane 
spółdzielni.

Przytoczę tu przykład spółdzielni 
„Czerwony Październik” w miejsco­
wości Oscai gospodarującej na 
5 tys. ha. Spółdzielnia ta podjęła 
ścisłą kooperację z 3 tys. działkowi- 
czów. z czego 600 osób stanowią 
członkowie spółdzielni. W 1979 roku 
spółdzielnia od swych kooperantów 
zakupiła 900 ton królików, 95 ton 
gołębi, 10 tys. sztuk trzody chlew­
nej, 650 tys. brojlerów, 15 tys. gę­
si (tuczonych ręcznie w celu osiąg­
nięcia jak największej wątroby). 
Zarówno mięso królików, gołębi, jak 
i gęsie wątroby są w całości ekspor­
towane do krajów kapitalistycznych. 
Spółdzielnia zatrudnia 12 osób, 
które wyłącznie zajmują się orga­
nizowaniem produkcji w drobnych 
gospodarstwach. Codziennie 6 cię- 
żarówek obsługuje punkty sprzedaży 
paszy i skupu produktów w 30 
wsiach.

A oto jak na przykładzie króli­
ków wygląda pomoc spółdzielni dla 
małych gospodarstw. Spółdzielnia 
dostarcza kooperantom samce i sa­
mice po dogodnych cenach. O ile 
wartość samicy na rynku wynosi 
350 forintów to hodowca płaci za 
nią 150 for., a spłata jest rozłożona 
na 6 miesięcy. Hodowca może zaku­
pić w spółdzielni klatki, za które 
spłata rozłożona jest na 6 lat. Przy­
znawany jest dogodny kredyt na 
budowę pomieszczeń. W spółdziel­
czym punkcie zawsze jest pod do­
statkiem paszy, spółdzielnia zapew­
nia opiekę weterynaryjną, doradz­
two oraz zbyt. Średni dochód od 
potomstwa otrzymanego i wykar- 
mionego od 1 matki wynosi rocz­
nie 800—1000 forintów.

Jest rzeczą jasną, że gospodarstwo 
\przyzagrodowe nie może istnieć bez 
Spółdzielni, a ■ głównym warunkiem 
jego istnienia jest to, aby członek 
spółdzielni odpracował w gospodar­
stwie spółdzielczym określoną licz­
bę dni. Jest to podstawa do przy­
dzielenia działki ziemi, a także do 
zawarcia umowy na produkcję. Tym 
■właśnie gospodarstwo przyzagrodo­
we spółdzielcy różni się od innych 
małych gospodarstw objętych stre­
fą wpływów spółdzielczości spożyw­
czej.

Znaczna część gospodarstw pry­
watnych jest zrzeszona w tzw. gru­
py produkcyjne. Na Węgrzech ist­
nieje 2410 grup produkcyjnych. 
Grupy produkcyjne korzystają z po­
mocy ze strony spółdzielczości 
spożywczej, która organizuje ich 
działalność. Przede wszystkim spół­
dzielczość ta pomaga im w dosta­

wach środków niezbędnych do pro­
dukcji i sprzedaży. Grupy produk­
cyjne liczą ponad 200 tys. członków, 
a co ośmy jest jednocześnie człon­
kiem dwu grup produkcyjnych. 
Wielkość grup produkcyjnych jest 
bardzo zróżnicowana, jedne liczą 
zaledwie 15—20 członków, inne 800— 
—1000. Członkowie sami decydują 
o powstaniu lub rozpadzie grupy, 
sami ustalają zasady swej działal­
ności. Grupy te zajmują się: ho­
dowlą trzody chlewnej, pszczół, 
królików, kur, gęsi, gołębi, uprawą 
winnic, sadów. Próbowano tworzyć 
grupj’ wielobranżowe, jednak nie 
odnotowano tu sukcesów i wrócono 
do zasady, że każda grupa zrzesza 
gospodarstwa zajmujące się jednym 
kierunkiem produkcji. '• Nie spraw­
dziła się teza, że wraz z rozwojem 
dużych gospodarstw socjalistycznych 
nastąpi upadek grup produkcyjnych. 
Coraz więcej .robotników .mieszka­
jących na wsi jest zainteresowanych 
prowadzeniem małego gospodarstwa 
traktowanego jako hobby.

Badania lekarzy, socjologów, psy­
chologów . wskazują, że robotnicy 
posiadający małe gospodarstwa są 
bardzo dobrymi pracownikami 
w stałym miejscu zatrudnienia. 
Przemysł ma nieraz duże trudności 
ze znalezieniem chętnych do pracy 
na nocnych zmianach. Okazuje się, 
że właściciele małych gospodarstw 
podejmują tego rodzaju pracę naj­
częściej, najczęściej też oni podej­
mują dodatkowy wysiłek pod ko­
niec kwartału, aby zakład mógł wy­
konać plany produkcyjne.

Były prowadzone dyskusje nad 
zmniejszeniem zbyt wysokich dodat­
kowych dochodów, jakie uzyskują 
niektóre rodziny nierolnicze z pro­
dukcji rolniczej. Okazało się to bar­
dzo trudne do realizacji. Toteż Węg­
rzy doszli do wniosku, że duża pro­
dukcja będąca wynikiem pracy ro­
dziny, a nie siły najemnej przyno­
sząca rodzinie dość wysokie docho­
dy jest korzystna i niezbędna dla 
kraju tym bardziej, iż najczęściej 
uzupełnia produkcję w tych gałę­
ziach, w których wielkie gospodar­
stwa nie wykazują z wielu wzglę­
dów dużej inicjatywy. Na przykład 
w 1977 r. wyeksportowano na bar­
dzo korzystnych warunkach 18,5 tys. 
ton króliczego mięsa, które prawie 
w całości pochodzi z małych gospo­
darstw. 90 proc, hodowców pszczół 
jest zorganizowanych w grupach 
produkcyjnych. Osiągnęli oni tali 
wysoki poziom produkcji, iż wiele 
krajów ubiega się o zakup miodu 

węgierskiego. Specjalni instruktorzy, 
poinformowani w j akiej części "kra­
ju kwitną w danej chwili -micdo- 
dajne rośliny, organizują transport 
pasiek na te-miejsca. 80 proc, upraw 
pod folią znajduje się w małych- go­
spodarstwach. Spółdzielczość spo­
żywcza dostarcza nasiona, sadzonki, 
podpowiada technologię i. stara się 
zapewnić dobre ceny skupu.

Wiele spółdzielni produkcyjnych 
zabiega o współpracę z grupami 
produkcyjnymi, wielu członków 
spółdzielni należy do grup produk­
cyjnych. Te wzajemne związki grup' 
produkcyjnych, spółdzielni rolni­
czych, spółdzielczości spożywców, tak 
się przeplatają, że granice między 
działkami przyzagrodowymi, a po­
zostałymi gospodarstwami często się 
zacierają.

Drobni producenci pomnażają do­
chód narodowy, uruchamiając w tym 
celu znaczne rezerwy siły roboczej, 
które nie mogłyby być wykorzystane 
w inny sposób. Obliczenia wyka­
zują, że w gospodarstwach małych 
corocznie produkuje się taką ilość 
towaru, na której wytworzenie trze­
ba byłoby zużyć do 125 min dni 
roboczych. Mimo iż miliardy forin­
tów przeznacza się na rozwój so­
cjalistycznego sektora, to zahamowa­
nie drobnej produkcji utrudniłoby 
znacznie sytuację na rynku krajo­
wym i wykonanie zobowiązań 
eksportowych, zmusiłoby do odciąg­
nięcia rezerw pieniężnych i mate­
riałowych z innych gałęzi gospodar­
ki.

Bardzo istotnym dla gospodarki na­
rodowej jest fakt, iż wzrost produk­
cji w małych gospodarstwach nie 
potrzebuje dużych dotacji od pań­
stwa. Zastąpienia produkcji drobnej 
gospodarki produkcją dużych przed­
siębiorstw kosztowałaby tyle, ile Wę­
gry potrzebowały na inwestycje rol­
nictwa w okresie 1965—1975.

Drobne gospodarstwo w systemie 
socjalistycznym nie jest samodziel­
ne, jeśli pozostawimy je samemu so­
bie to podupadnie bardzo szybko i 
przepadną wszystkie jego rezerwy. 
Dla jego rozwoju koniecznie należy 
planować działalność zaopatrzenia 
związaną ze sferą produkcji dużych 
gospodarstw. Można to sformułować 
tak, że organizacja produkcji w ma­
łej skali nie jest wyłącznie sprawą 
drobnego producenta, ale w jeszcze 
większym stopniu organizacji spół­
dzielczych, dużych gospodarstw itp., 
które biorą na siebie funkcje zao­
patrzenia i organizacji usług.

z krajów socjalistycznych
RADZIECCY ENERGETYCY 

W JUGOSŁAWII

Przy udziale specjalistów radziec­
kich w pobliżu Belgradu powstaje 
elektrownia cieplna „Ulewik” o mo­
cy 300 tys. kW. Prace są poważnie 
zaawansowane, na placu budowy są . 
już turbiny i generator, ,a ,kolej^ 
partie radzieckich, urządzeń./ są ? w' " 
drodzę. Trwają tjakSę. i dóstaróyy 4^y-., 
posażenia dla innych bloków erier- ” 
getycznych: „Plewią”, „Gacko”, „Be7 
toła”, „Nowy Sad”. Radzieckie przed­
siębiorstwa uczestniczyły- w więk­
szości energetycznych budów na te­
renie Jugosławii, m. in. w budowie 
wielkiej hydroelektrowni „Dżerdap”, 
boku energetycznego „Sisąk-2”, „Łu- 
kawac”. Trzecia ćźęść energii, pro­
dukowanej w Jugosławii, pochodzi 
obecnie z obiektów budowanych we 
współpracy ze Związkiem Radziec­
kim. Energetycy z Kraju Rad przy­
gotowują obecnie projekty 10 wiel­
kich elektrowni dla. Jugosławii. W 
ich budowie wezmą udział także fa­
chowcy z ZSRR.

DROGI WODNE CSRS

Długość rzecznych szlaków wod­
nych Czechosłowacji — na Wełta­
wie, Łabie i Dunaju — wynosi oko­
ło 500 km.- Brak powiązania między - 
tymi drogami wodnymi hie pozwa­
la jednak na ich pełne wykorzysta­
nie. Perspektywiczny' plan rozwoju 
żeglugi śródlądowej w CSRS prze­
widuje utworzenie połączeń' żeglow­
nych na spiętrzeniu wód Slapy i Or­
lika, a kże powiązanie basenów 
Dunaju, Łaby i Wełtawy za pośred- 
nictwem kanału Dunaj-Odra-Łaba. 
W zachodniej części kraju projektu­
je się ponadto wykorzystanie dla 
żeglugi rzek Berunka, Cisa i Bodrog. 
Zakłada się, że po. przeprowadzeniu 
tych inwestycji, W 1990 roku prze­
wozy towarów drogami; rzecznymi 
kształtować się będą' na poziomie 
23 milionów ton, podczas gdy w bie­
żącym roku przewiezie się tymi drór 
:ami 6,5 min- ton towarów.' Flota 
ręczna CSRS przewozi żwir, węgiel, 

mrówce dla przemysłu chemicznego; 
•irodukty przemysłu rolnego i leśne- 
'o oraz ładunki płynne.'

BUŁGARSKA
TELEKOMUNIKACJA

końcu bieżącego roku na, 100 
mieszkańców Bułgarii przypadać bę- 
■kie 13,6 aparatu telefonicznego, a 
topień automatyzacji połączeń się­
gnie 93 proc. W porównaniu z mi-, 
tloną pięciolatką liczba aparatów 
' elefonicznych wzrośnie o 77 proc., 
n ilość połączeń automatycznych 
"-onad dwukrotnie. Rozpoczęła już • 
pracę naziemna stacja łączności ■ sa­
telitarnej „Szpika”. W przyszłości 
dzięki tej drodze łączności będzie się 
'zyskiwać o 80 proći więcej połączeń 
niż obecnie. W najbliższym, dziesię- 
toleciu w Bułgarii powstaną ośrod-

i tranzytowe- ważne-dla. łączności ; 
międzynarodowej. W, Sofii budowa- , 
ta jest już" obecńielmiędzyria-fódowa' 
a u tematyczna ' telegrafićzho-telef 0- 
niczna centrala oraz; kompleksowy

ośrodek radiowo-telewizyjny na Wi- 
toszy pod Sofią.

BUŁGARSKI PRZEMYSŁ 
OKRĘTOWY

Bułgarski przemysł okrętowy 
skoncentrowany w Warnie, Burgas 

.• i Ruse, korzysta dotychczas wyłącz­
nie z importowanych silników okrę­
towych głównego napędu;'pr^- czym 
jednym z głównych dostawców jest 
Polska. Obecnie w Bułgarii rozwa­
żany jest projekt podjęcia własnej 
produkcji tych silników. Miałaby o- 
na opierać się na licencji szwajcar­
skiej firmy Sulzer, tej samej, której 
licencję na silniki okrętowe Polska 
zakupiła swego czasu dla Zakładów 
„H. Cegielski” w Poznaniu.

WAGONY Z RUMUNII

Rumunia sprzedaje USA znacz­
ne ilości taboru kolejowego, głów­
nie wagonów towarowych, poczto- 
wo-bagażowych i specjalnych. W 
ub. roku za eksport ten, łącznie ze 
sprzedażą części zamiennych, Rumu­
ni uzyskali z USA ponad 23 miliony 
dolarów.

GAZ-3102

Samochody „Wołga” od listopada 
br. będą produkowane w nowej wer­
sji konstrukcyjnej, oznaczonej sym­
bolem GAZ-3102. Czterocylindrowy 
silnik nowego wozu będzie zużywał 
o 10 proc, mniej benzyny niż stoso­
wany w produkowanym dotychczas 
typie „Wołgi” GAZ-24. Ulepszona 
karoseria, wygodniejsze wnętrze 
i możliwość przejechania 350 tys. 
kilometrów bez generalnego remon­
tu — to niektóre dalsze, przewidy­
wane zalety „Wołgi”.

DECYDUJĄ WŁASNE 
MOŻLIWOŚCI

W ubiegłym roku czechosłowacki 
przemysł węglowy zrealizował zada­
nia w zakresie wydobycia, przekra­
czając wielkości planowe o 440 tys. 
ton. Pod koniec ubiegłego roku za- 

• notowano największe dotychczas za­
pasy węgla w elektrowniach sięgają­
ce 3,2 min ton. W roku bieżącym 
zapasy te są jeszcze większe. Zakła­
da się, że w dziedzinie zużycia pa­
liw i energii gospodarka narodowa 
CSRS z każdym rokiem powinna w 
coraz większym stopniu opierać się 
na własnych możliwościach. Nie 
można bowiem w sposób istotny 
zwiększyć importu źródeł energii 
i surowców energetycznych, gdyż 
importem tym pokrywa się obecnie 
ponad 40 proc, krajowego zapotrze­
bowania.

I

Hoechst zapewnia wyższą wydąjność: 
Stosowanie nowoczesnych dyspersji 

obniża koszty produkcji 
klejów dla budownictwa.

Przy pomocy nowych dyspersji 
®Mowilith uzyskać można jeszcze 
tańsze kleje dla budownictwa. 
Kleje do wykładzin podłogowych, 
sufitowych i ściennych jak i do 
produkcji różnego rodzaju lami­
natów i elementów łączonych. 
Podstawowe zalety tych klejów to: 
duża przyczepność, dopomość na 
działanie wody i alkaliów.

Efekt potanienia produkcji 
wynika z podwyższonej miesżal- 
ności dyspersji z wypełniaczami.

Produkty oraz technologie firmy 
Hoechst AG pozwalają żyć łatwiej 
oraz zdrowiej, zwiększając 
równocześnie efektywność 
produkcji i oszczędność energii.

Hoechst Aktiengesellschaff 
Biuro Informacji Technicznej 
w Warszawie, ul. Stawki 2,25 piętro 
00-950 Warszawa, R O. Box 15

Hoechst
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działał z coraz większą siłą negatyw­
ny system sprzężeń zwrotnych mię­
dzy równowagą a mechanizmem 
funkcjonowania. Brak równowagi 
ekonomicznej niezwykle utrudnia 
dokonywanie zmian w systemie eko­
nomiczno-finansowym, z drugiej zaś 
stronj' nieefektywny system — po­
głębia napięcie na różnych odcin­
kach. Odwrócenie tego sprzężenia z 
negatywnego na pozytywny, w któ­
rym system będzie wpływał na ła­
godzenie napięć, a odzyskiwana 
równowaga pozwoli na wzmocnienie 
działań proefektywnościowych, jest 
jednym z najważniejszych zadań 
chwili bieżącej. Tej też sprawie w 
poważnej mierze poświęcony jest 
wywiad udzielony przez prof. Jana 
Mujżela „Trybunie Ludu”.

Prof. Mujżel stwierdza, że polscy 
ekonomiści byli i są w stanie za­
proponować władzom wartościowe 
koncepcje i projekty zmian w syste­
mie funkcjonowania gospodarki. Nie 
zmienia to faktu, że przy wprowa­
dzaniu tych koncepcji w życie istnie­
je zawsze duże pole niepewności, że 
nauka ekonomiczna wiciu proble­
mów jeszcze do końca nic zbadała i 
nawet nic rozpoznała.

Na marginesie tego twierdzenia 
powstaje pytanie o istotnym prakty­
cznym znaczeniu. Czy obecnie, kiedy 
istnieje niezwykle pilna potrzeba 
wprowadzenia reformy systemowej 
i wola polityczna konsekwentnego 
wdrożenia jej do gospodarki, może­
my się oprzeć na dotychczasowym 
dorobku myśli ekonomicznej i do­
tychczasowych doświadczeniach? 
Przygotowując bowiem taką reformę 
— a trzeba ją przygotować bardzo 
szybko — można przyjąć za pod­
stawę różne „źródła zasilenia”. Moż­
na na przykład oprzeć się na roz­
wiązaniach zastosowanych i w pew­
nej mierze już sprawdzonych w in­
nych krajach socjalistycznych. Moż­
na krytycznie przeanalizować nasze 
doświadczenia z reformą wogowską i 
udoskonalać ten system. Można 
wreszcie podjąć próbę trudniejszą i 
ambitniejszą — wypracowanie no­
wych, oryginalnych rozwiązań. Oso­
biście jestem za tym trzecim roz­
wiązaniem i to nie dlatego, bym nie 
doceniał doświadczeń innych i na­
szych własnych, ale dlatego, że sy­
tuacja społeczna i ekonomiczna na­
szego kraju jest jakościowo inna, niż 
była u nas w roku 1973, czy przy 
wprowadzaniu reformy ekonomicz­
nej np. na Węgrzech. Ta sytuacja 
musi zaś być punktem wyjścia dla 
wszystkich propozycji.

Nic ma tu miejsca na analizę 
owych nowych elementów ekonomi­
cznych. Chcę więc tylko zwrócić 
uwagę na — istotniejsze zresztą jesz­
cze — elementy społeczne.

Najczęściej sądzi się, że te nowe 
elementy społeczne trzeba uwzględ­
nić w rozwiązaniach systemowych 
dla przedsiębiorstw, dając im więk­
szą samodzielność, a przede wszyst­
kim rozszerzając kompetencje samo­
rządu robotniczego. Jest to jednak 
tylko jedna strona zagadnienia. Gra­
nicą samodzielności organizacji gos­
podarczych, i to granicą wyraźnie 
określoną, musi być interes ogólno­
społeczny. Jego wyrazicielem powi­
nien być plan centralny określający 
ramy samodzielnych działań przed­
siębiorstw. Nie ma co ukrywać, że 
obecnie rola planu centralnego — 
przy dużej formalnej centralizacji 
decyzji — jest słaba, że sterowanie 
gospodarką przy pomocy planu jest 
mało skuteczne. Trzeba więc tę rolę 
wzmocnić, uzyskując przede wszyst­
kim dla planu akceptację społecz­
ną. Mówił o tym prof. Mujżel, pod­
kreślając znaczenie inicjatyw oddol­
nych przy tworzeniu planu, a także 
konieczność większego wpływu i u- 
działu — w procesie planowania — 
organów przedstawicielskich, od sa­
morządu w przedsiębiorstwie poczy­
nając, a na Sejmie kończąc. To jed­
nak wymaga bardzo daleko idących 
zmian w metodologii tworzenia pla­
nu. Procesowi temu trzeba bowiem 
nadać charakter społeczny, a przede 
wszystkim oczyścić go z nalecialoś- 
t i technokratycznych i prezentacyj- 

ych, prowadzących do wprowa­
dzania do planu życzeń, bez zagwa- 
rantewania ich realizacji. Dcmokra- 
tjzacja planowania — to nie tylko.i 
rozmaite warianty, dyskusje nad ce­
lami, które chcc się osiągnąć. To 
także społeczna kontrola realizacji, 
jawność decyzji dawniej nazywa­
nych „sztabowymi”, konieczność 
uwzględniania przy ich podejmowa­
niu opinii publicznej, a nie tylko 
r.oŁilizcwanie jej do realizacji okre- । 
ślenych przez „sztaby” zadań. |

s.c.

• Zlimitowana została sprzedaż 
kredy dla szkół. Np. szkolnictwo w 
Nowej Hucie otrzymało limit 500 kg, 
co wystarczy szkołom tylko ną ty­
dzień. Ponadto na kredę nie wysta­
wia się rachunków, więc nauczyciele

kupować ją mogą tylko na własny 
koszt. Restrykcje te mają na celu 
wyzwolenie dzieci i młodzieży od 
zmory wywoływania do tablicy.

* „Centrostal” w Rzeszowie alar­
muje nas, że poczta nagle zażądała 
płacenia dwa razy tyle za przesyłki 
wysyłane bez kopert. Notabene 
wszędzie na świecie tzw. sekretniki, 
czyli zlepione papierki są tańsze od 
listów, bo lżejsze. Polskę gnębi brak 
kopert i gł. księgowy „Centrostalu” 
pan Hammer sugeruje, że poczta 
nr 2 w Rzeszowie chce się utu­
czyć na tym niedostatku. Odział PKO 
przy Oddziale Narodowego Banku 
Polskiego nr 2 w Szczecinie zawia­
damia właścicieli kont czekowych, 
że z powodu braku kopert nie bę­
dzie ich zawiadamiał o stanie konta, 
co czynią wszystkie banki świata 
z polskimi włącznie od czasów, kie-

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

ANDRANIK M. PETROSJANC — 
„WSPÓŁCZESNE PROBLEMY ATOMI­
STYKI W ZSRR”. Tl. z ros., s. 664, il.. Zł 
70, —

Autor przedstawia historię badań ją­
drowych oraz daje przegląd współcze­
snych badań w zakresie fizyki wielkich 
energii i cząstek elementarnych w 
Związku Radzieckim. Obszernie omawia 
zagadnienia energetyki na wykorzysta­
niu reaktorów jądrowych 1 podoje 
szczegółowe informacje o poszczególnych 
obiektach radzieckiej energetyki jądro­
wej.

JANUSZ PAJEWSKI — „ODBUDOWA 
PAŃSTWA POLSKIEGO. 1914—1918”. 
Wyd. 2, s. 384, zl IW, —

Autor przedstawia: stan kwestii pol­
skiej w przededniu I wojny światowej, 
stosunek mocarstw zaborczych wobec 
Polski w chwili wybuchu wojny, sytua­
cję polityczną w poszczególnych zabo­
rach, kształtowanie się poglądów na u.- 
strój i terytorium państwa polskiego 
powstanie Rady Regencyjnej 1 Tymcza­
sowego Rządu Ludowego (lubelskiego) 
oraz inne wydarzenia poprzedzające po­
wołanie Sejmu Ustawodawczego i epilo­
gu walki o władzę u zarania niepodle­
głości. -

ANTONINA KŁOSKOWSKA — „KUL­
TURA MASOWA”. Krytyka 1 obrona. 
Wyd. 2. s 484, 2 tabł., zł 55, —

Praca jest próbą usystematyzowania 
zagadnień masowej kutlury i przedsta-

W ostatnich tygodniach otrzymałem 
kilka odpowiedzi na listy czytelni­
ków, przekazane do „Polmotu” i „Pol- 
mozbytu”, z którymi to odipowiedzia- 
mi instytucjom władającym samo­
chodami (łącznie z resortem) dotych­
czas się nie spieszyło. Nie przybędzie 
v/ związlku z tą — oby — meta­
morfozą samochodów, ani nie skróci 
się czas oczekiwania na nie, ale 
może choć trochę poprawi się samo­
poczucie klientów. W tym miejscu 
dystrybucji towarów doszło do wyna­
turzenia stosunków między klientem 
a instytucją. Wydanie zdecydowanej 
walki wszelkim odmianom chamstwa, 
sobiepaństwa, pomiatania ludźmi tyl­
ko dlatego, że „włada się” dobrem o 
nazwie samochód jest nie mniej waż­
ne niż sprawność gaźników czy kwe­
stia, jak sprzedają się nasze samo­
chody w drugim obszarze płatni­
czym.

Jako załącznik do powyższego tek­
stu dołączamy pismo CZHM „Pol- 
mozbyt” do Pana Jana Prządo z 
Dzierżoniowa w sprawie sposobu re­
alizacji przedpłaty dokonanej na sa­
mochód marki „Wartburg”, w któ­
rym Centrala uprzejmie informuje: 
„Zgodnie z ustaleniami otrzyma Pan 
samochód Fiat 126p w roku 1981. 
PP »Polmozbyt* we Wrocławiu za­
trzyma na koncie przedpłat kwo­
tę 92 000 zl (cena samochodu Fiat 
126p) a różnicę (Pan Prządo wniósł 
wpłatę na -«Wartburga» — przyp. 
jod.) łącznie z należnymi odsetkami 
niezwłocznie wypłaci. W przypadku 
gdyby w 1981 roku cena samochodu 
Fiat 126p uległa zmianie, przy od­
biorze obowiązywać będzie cena ak­
tualna w dniu odbioru".

Na warszawskiej giełdzie samo­
chodowej notowano (ceny wywo­
ławcze) : 

dy jeden mamut drugiemu mamu­
towi dal na przechowanie kość. 
Klienci tylko raz na jakiś czas — 
a nie wtedy, kiedy im coś wpłynie 
zawiadamiani będą o stanie kon­
ta, mogą jednak przyjść do banku 
osobiście i dowiedzieć się jak stoją. 
PKO robi wszystko co może, by 
zniechęcić ludzi do oszczędzania, ale 
też zaczyna osiągać na tej niwie 
wielkie sukcesy.

• Standardowe kioski „Ruch” z 
laminatu są niewygodne, ciasne, 
zimą w nich zimno, latem gorąco. 
Firma „Oprem” wypuściła kioski z 
drewna: obszerne, wygodne. Latem 
w nich chłodno, zimą ciepło. Ponie­
waż kioski z drewna są mniej po­
stępowe niż z laminatu, ich cena 
jest o 10 tys. zł niższa. Po co więc 
kioski z laminatu? Ponieważ drew­
niane istnieją tylko teoretycznie, 
gdyż pewno nie ma drewna i pro­
dukcja się nie opłaca.

• Urząd Patentowy ciągle ata­
kują maniacy wynajdujący samocho­
dy napędzane wódą zamiast ben­
zyny. O urzeczywistnieniu tej idei 
nie ma mowy, ponieważ jest ona 
nieekonomiczna. Stacje CPN sprze­
dają wodę do chłodnic w cenie 22 
zł za litr, a więc drożej niż benzy­
nę, a mimo to benzyna jest zawsze, 
a wody prawie nigdy nie ma, bo nie 
można zaspokoić popytu. Ta okolicz­
ność powinna zainteresować produ­
centów takich napoi jak mleko, wo­
da mineralna, czy lemoniada. Po co 
hodować krowę, karmić ją, pieścić, 
doić, wozić mleko, pasteryzować, 
rozlewać, znów wozić? Rachunek 
ekonomiczny wskazuje, że bardziej

wienla ich ogólnego zarysu w oparciu 
o dotychczasową literaturę przedmiotu i 
rezultaty socjologicznych badań. Autorka 
świadomie ograniczyła zagadnienia kul­
tury masowej do zjawisk związanych naj­
ściślej z techniczno-społecznym mecha­
nizmem ich rozchodzenia się, określanym 
jako środki masowego komunikowania. 
Sporo uwagi poświęca w książce krytyce 

rozdziale charakterystyka kultury ma- 
i . . <. .cj.uuje oane z po­

czątku lat sześćdziesiątych.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
„CARTER I JEGO ADMINISTRACJA” 

s. 263, zł 49,— Instytut badania współcze­
snych problemów kapitalizmu.

Książka jest próbą syntetycznej oceny 
polityki wewnętrznej i zagranicznej ad­
ministracji Cartera. Przedstawiono m.in. 
sylwetkę prezydenta oraz okoliczności je­
go dojścia do władzy, stosunki Cartera 
ze społeczeństwem, Kongresem oraz a- 
paratem władzy rządowej, analizę naj­
ważniejszych programów społecznych i 
gospodarczych administracji Cartera. 
Szczególną uwagę poświęcono problema­
tyce międzynarodowej, zarówno poli­
tycznej, jak i gospodarczej.

„SOCJALISTYCZNY SPOSOB ŻYCIA. 
ISTOTA I PROBLEMY.” Tl. z ros., s. 192, 
zl 35, —

Książka Jest zbiorem artykułów doty­
czących teoretycznych problemów sposo­
bu życia. Autorzy (współpracownicy Wy­
działu Problemów Politycznych i Ideolo­
gicznych Instytutu Gospodarki Swiato-

FIAT 126p (650S), po 3 tys. km — 
183 tys. zł; z 1979 roku — 158 tys. 
złotych; z 1978 -roku — 152 tys. zł; 
z 1977 roku — 132 tys. zł; z 1976 — 
116 tys. zł;

FIAT 125p (1500) nowy — 345 tys. 
zł; z kwietnia 1979 roku — 318 tys. 
zł; z listopada 1977 roku — 224 tys. 
sd; z 1976 roku — 205 tys. zł;

POLONEZ 1500 z lipca 1979 r. — 
380 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P z 1979 noku — 
290 tys. zł;

LADA 1500 S z 1979 roku — 320 
tys. zl;

SYRENA 105L z 1979 roku — 118 
tys. zł;

FIAT 131 (1600), nowy — 745 tys. 
złotych;

SKODA S-100 z 1974 roku — 155 
tysięcy złotych;

BMW z 1978 roku, po 74 tys. km — 
650 tys. zł;

VOLVO z 1975 noku, po 64 tys. 
km — 250 tys. zl;

WOŁGA z 1979 roku, po 25 tys. 
km — 418 tys. zi;

FORD z 1970 roku, po 65 tys. fam 
— 160 ttys. zł;

(jod)

się opłaca krowę zjeść i sprzedawać 
wodę, którą ona by wypijała, a w 
CPN za litr wody można dostać 
prawie osiem razy tyle ile, za mle­
ko.

Q Dlaczego zwykły mały barak- 
-magazynek owoców w Posądzy ko­
sztował krakowską spółdzielnię og­
rodniczą aż 3 min zł, czyli tyle ile 
wspaniała willa, a dach cieknie, 
ściany są poskręcane drutem, żeby 
się nie rozleciały, budowla się sypie, 
a instalacja elektryczna zamaka? 
Drut kosztuje, więc barak nim omo­
tany jest droższy. Dzięki temu zaś, 
że dach jest nieszczelny, spółdziel­
nia sprzedaje owoce zdrowe, bo 
umyte.
• Prasa i władze miejskie Wro­

cławia wystosowały do tamtejszych 
rzemieślników apel, żeby wzięli u- 
dział w odbudowie odbudowanej po 
wojnie Starówki, oczywiście nie w 
żadnym czynie społecznym tylko za

wego Systemu Socjalistycznego Akademii 
Nauk ZSRR), podjęli próbę naświetle­
nia metodologicznych problemów socja­
listycznego sposobu życia, by na tej pod­
stawie przystąpić do analizy kształtowa­
nia się rozwoju 1 specyfiki socjalistycz­
nego sposobu życia, w krajach świato­
wego systemu socjalistycznego.

WŁODZIMIERZ LENIN — „PAŃSTWO 
A REWOLUCJA”. Nauka marksizmu o 
państwie i zadania proletariatu w rewo­
lucji. Tl. z ros., XXV, s. 189, zl 25, —

Popularna Biblioteka Klasyków Mar­
ks izmu-Leninizmu.

Fundamentalna praca Lenina o pań­
stwie, dyktaturze proletariatu, rewolucji 
socjalistycznej, socjalizmie i komuniz­
mie. W pracy tej autor odtwarza i roz­
wija marksistowską i engęlsowską teo­
rię państwa, akcentując te zagadnienia, 
które wypaczali i wulgaryzowali współ­
cześni mu oportuniści (m. in. Plechanow 
i Kautsky).

WŁODZIMIERZ LENIN — „REWOLU­
CJA PROLETARIACKA A RENEGAT 
KAUTSKY”. Tl. z ros. XLIX, s. 174, zl 
30,— i 50, —
Popularna Biblioteka Klasyków Marksiz- 
mu-Leniniżmu.

W pracy .tej Lenin rozwija ..naukę o 
państwie radzieckim, przeprowadza ana- 
lizę istoty demokracji radzieckiej, jako 
demokracji najwyższego typu, ujawnfa 
też zasadnicze przeciwieństwa między de­
mokracją radziecką a burżuazyjną oraz 
demaskuje oportunizm Kautsky’ego i in­
nych przywódców II Międzynarodówki.

Humber Staff car z 1943 roku 

pieniądze. W niektórych, krajach nie 
trzeba apelować do patriotyzmu — 
wystarczy płacić. W niektórycłi kra­
jach przedsiębiorcy przekupują na­
wet członków władz miejskich, że­
by uzyskać zamówienia na roboty 
dla miasta. Czy u nas ludzie nie le­
cą na pieniądze? Na apęl operujący 
i patriotyzmem, i forsą odpowiedział 
jeden tylko rzemieślnik. Reporter 
„Wieczoru Wrocławia” zainteresował 
się dlaczego. Powiedziano mu, że po­
nieważ np. według cennika państwo­
wego za ułożenie metra glazury 
można dostać 30 zł, • a prywatny 
klient chętnie płaci 400 zł. Owszem, 
jest państwowy cennik bardziej 
elastyczny wydany przez CZSP pod 
numerem 40/U80, ale dotyczy on ro­
bót wartości do 12 tys. zł, a każdy 
pojedynczy kosztorys na roboty 
staromiejskie opiewa na setki ty­
sięcy. Reporter wobec tego zapytał 
jedynego rzemieślnika, który się 
stawił na apel, czemu on jest takim 
nieprzytomnym patriotą. -Pan Zby­
sław Szypulski wyjaśnił, że owszem, 
przybył i podpisał umowę na mi­
lion złotych, ale to mu się opłaca, 
ponieważ pracować i tak nie musi, 
bo nie może, gdyż w kamienicy, 
którą ma remontować, normalnie 
mieszkają ludzie i pracuje fryzjer, 
a żadna siła przecież ich stąd nie 
ruszy.

0 Większa puszka tureckiej oli­
wy „Komil” kosztuje mniej, a mniej­
sza puszka tej samej oliwy kosztuje 
więcej niż większa. Może • jest to 
nawet logiczne, bo czym mniej tej 
oliwy konsument spożyje, tym od­
niesie większą korzyść. Motywy

„DEMOKRACJA, PRAWA CZŁOWIE­
KA, SOCJALIZM”, s. 227, zł 40,— Ideolo­
gia a Współczesność.

Książka podejmuje problemy stanowią­
ce przedmiot konfrontacji ideologicznej 
między socjalizmem i kapitalizmem. Pod­
stawowy nurt rozważań i wypowiedzi au­
torów prac dotyczy problemów rozwoju 
i doskonalenia demokracji socjalistycznej 
oraz coraz pełniejszego urzeczywistnie­
nia praw człowieka.

WADIM SIEMIONÓW — „DIALEKTY- 
KA ROZWOJU STRUKTURY SPOŁE- 
• ZERSTWA RADZIECKIEGO”. Tl. z 
•-os., s. 229, zł 50. —

Auiąr zwraca główną uwagę na proble­
my dialektyki i dynamiki przemian za­
chodzących w strukturze społecznej 
"SF^l w miarę przechodzenia spoleczeń- 

• wa radzieckiego do komunizmu. Przed- 
* miotem analizy są procesy pogłębiania się 
jedności i jednorodności społecznej na­
rodu radzieckiego, wzrastania wiodącej 
roli klasy robotniczej oraz przemiany 
społeczne w życiu chłopstwa kołchozo­
wego i wsi, rozwój inteligencji radziec­
kiej.

„POLITYKA SPOŁECZNA”. Uwarun­
kowania demograficzne, ■ zadania, potrze­
by, S. 344, Zł 80, —

Książka : jest interdyscyplinarnym stu? 
dium nad uwarunkowaniami i zadaniami 
współczesnej polityki społecznej, z uw­
zględnieniem ocen odnoszących się do 
sytuacji społecznej i demograficznej Pol­
ski. Całość opracowania podzielona zo­
stała na 3 części. Pierwsza omawia o- 
gólne koncepcje polityki społecznej; dru­

różnicy cen nie są jednak proste. 
Badał je „Kurier Szczeciński”. Oli­
wę w dużych puszkach przeceniono, 
obniżając cenę o połowę po ustale­
niu, że same puszki są marnie zro­
bione. Zaś oliwa w mniejszych, ta­
kich samych puszkach, będąca w 
sensie biurokratycznym ^innym to­
warem, o innym symbMl, zdrożała 
równocześnie z zupełnie odrębnych 
motywów, jako importowany pro­
dukt luksusowy. Od szczegółów 
sprawy rozbolała nas głowa, tak że 
ich nie przytoczymy. Jedne. puszki 
są owocem kontraktu nr 3317, dru­
gie kontraktu nr 4966, ceny ustala

się' dla każdego kontraktu. oddziel­
nie, w grę wchodzą różne numery 
faktur i decyzji PKC. Ważne jest 
jedno: w Polsce można żyć za pół- 
darmo, jeśli się uważnie śledzi ry­
nek.

Rys. A. PIWOŃSKI

ga — poświęcona jest demograficznym 
aspektom polityki społecznej; trzecia 
część traktuje o polityce społecznej na 
odcinku zaspokajania specjalnych po­
trzeb wybranych grup ludności oraz o 
dyfezencjacji celów polityki społecznej.

WYDAWNICTWA SZKOLNE
I PEDAGOGICZNE

LUCYNA KOWALCZYK, BAFAŁ »H- 
ŁASZEWSKI — „GOSPODARKA 
PRZEDSIĘBIORSTW BUDOWLANYCH”. 
Podręcznik dla Id. 2, wyd. 3, s. 155, il., 
zl 119 —

Omówiono podstawowe zagadnienia 
dot. zatrudnienia, warunków pracy i plac, 
środków produkcji przedsiębiorstwa bu. 
dowlanego, kosztów własnych i wyni­
ków działalności przedsiębiorstwa, po. 
nadto przedstawiono organizację proce­
sów produkcyjnych, metody wprowa­
dzania i kierunku postępu technicznego.

OSSOLINEUM
JAN BALICKI — „HISTORIA BUROW. 

GENEZA PAŃSTWA APARTHEIDU”, S.
302, U., zl-75, — - , ‘

Książką . poświęcona - jest omówieniu 
dziejów "Burów,? cżyir- Afrykanerów, po­
tomków osadników holenderskich, któ­
rzy w przeciągu trzech wieków zbudo­
wali państwo oparte na podbojach. i u- 
cisku. i którzy stali sie twórcami osła­
wionej doktryny apartheidu. Historię Bu­
rów doprowadza autor do wydarzeń naj­
nowszych.
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